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O  M O R A L N O Ś Ć  Ż Y C I A  Z B I O R O W E G O .

P rz y w y k l iśm y  rozróżniać m oralność pryw atną i m o­
ralność publiczną, różną miarą m ierzyć czyny  ludzki :, 
zależnie od tego, *czy uw ażam y je za należące do p ry­
watnego życia człow ieka,-  czy  też dc działalności publi­
cznej obywatela.

W  p ierw szym  w yp a d k u  miara jest wyższą, ocena 
surowszą, a co najważniejsza, bardziej powszechną. P oczu­
cie etyczne szerokich k ó ł  społecznych rzadko się waha 
Iud rozdziela, opinia publiczna reaguje n ao g ó ł zdecydo­
wanie, czarne zazwyczaj nazyw ane byw a czarnem, bia­
łe —  bialem. Inaczej z m oralnością  w  dziedzinie życia 
publicznego. Tu ta j do oceny etycznej przyłączają się 
w zg lęd y  natury politycznej; mącąc jednolity charakter 
sądu etycznego; każde z jawisko, czyn każdy posiada tu­
taj dwie strony: etyczną i polityczną.

C zyn em , dobrym  politycznie, jest ten, który  osiąga 
cel; wartość śro d k ó w  w polityce m ierzy się ich sku tecz­
nością. J a k  wszędzie, i tu obow iązuje  z a s a d a  g o s p o ­
d a r n o ś c i ,  osiągania najlepszych w yn ik ó w  przy naj­
większej oszczędności sił (maximum rezultatu przy mini­
mum w ysiłku). A le  czy  w szystkie  środki skuteczne są 
dopuszczalne ze stanow iska moralności? W  życiu  pry- 
watnem  —  nie. T o  jest trwały dorobek poczucia m oral­
nego ludzkości. W  życiu publicznem?... T u  długo je ­
szcze będziemy musieli godzić się, jak ze złem koniecz- 
nem, z odchyleniami od pow-szechnie przyjętych zasad 
m oralności, ale nie w yn ik a  stąd bynajmniej, abyśm y całą 
dziedzinę polityki uważali za n iepodległą ocenie etycz­
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nej. Zw łaszcza wydaje się nam ko niecznem  rozróżnie­
nie, uzasadnione zarów n o przez w zg lędy  rzeczowe, jak 
przez tendencyę rozwojową, s to su n ków  politycznych mię 
dzyn aro d ow vch  i narod ow ych , wewnętrznych.

W  stosunkach m iędzynarodow ych— dokładniej: m ię­
dzypaństw ow ych —  panuje bezwzględne w spó łzaw o d n ic­
two, walka o «miejsce pod słońcem *, dochodząca do 
okrutnych, n iszczycielskich w ojen . W o jn y  w łaśn ie  uw a­
żane byw ają za szczyt zła i niegodziwości. A le  wojna 
nie jest najw iększem  złem , ani też, sam a przez się, zja­
w isk iem  niemoralnemu K ośc ió ł  odróżniał zawsze wojnę 
słuszną, spraw iedliwą od w ojny  nieprawej (bellum justum, 
aequum i bellum injustum, imguum). M achiavelli  pisał, że 
sono solamentt quelle guerre giuste che sono necessarie, do­
dając, iż niem a świętszej w o jn y  nad wojnę o wolność 
ojczyzny; a M ickiew icz , który  sąd sw ój o Machiavellim 
oparł na niedokładnej w ów czas  jeszcze znajomości życia 
i dzieł w ie lk iego  florentyńczyka ]), tern sam em  uczuciem 
natchniony, napisał sw ą  L itan ię  P ielgrzym a, piorunową 
m ow ą modląc się o «w ielką wojnę za w o ln o ść  ludów *. 
W o jn y  istnieć będą, póki będą ludzie, w edług s łó w  na­
szej w iekopom nej K onstytu cyi 3 maja, «cenić drożej nad 
życie, nad szczęśliwość osobistą— egzystencyę polityczną, 
niepodległość zewnętrzną i w olność  w ew nętrzną naro­
du*, póki człow iek chętnie oriarę z życia składać będzie 
na ołtarzu dobra, które ukochał nad życie. N ie  o to też 
chodzi, by w ojny uniemożliwdć, bo rzecz to, jak daleko 
wr przyszłość w zrok ludzki s ięgnąć może — niepodobna, 
ale o to, by w ojnę  ująć, na w zó r  dawnych w alk  rycer­
skich, w  karby norm etycznych , by okropności w o jn y  
nie p ow iększać  przez niepotrzebne okrucieństw a w  myśl

1) . . .  « I znaleźli się filozofowie, którzy pochwalili wszystko, co
wymyślili królowie.

«A z tych mędrców fałszywych, kapłanów baala i Molocna i 
Równowagi, dwóch było najsławniejszycn.

«Pierwszy nazywał się Machiavel, co znaczy z grecka: człowiek 
chciwy wojny; iż jego nauka prowadziła do wojen ustawicznyeh, jakie 
były między poganami Grekami...» (Księgi Narodu Polskiego).
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zasady, że w o jn a  «im bardziej barbarzyńską, tem bardziej 
jest hum anitarną*.

Z  tym bezw zględnym  charakterem w spółzaw odnic­
twa m iędzyn aro dow ego  m u sim y  się l iczyć. N a jp ew n ie j­
szą ręko jm ią uczciwości kontrahenta w  dotrzym yw an.u  
u m ó w  (pacta sunt seruanda!) jest w spólność  nteresów; 
najpewniejszą rękojm ią przeciw ko w spó łzaw odnikow i jest 
siła. O fiarą  padają naiwni i słabi. K to  nie chce być 
ofiarą, dążyć musi do wiedzy i potęgi.

Przejście od sto su n ków  m iędzypaństwowych do ż y ­
ciu politycznego narodow ego stanowią stosunki w e w n ę ­
trzne państwa różnonarodowego. W sp ó łż y c ie  kilku na­
rod ó w  pod dachem jednej państw ow ości nakłada na nie 
obow iązek m iark o w an ia  naturalnego m iędzy nimi w spó ł 
zawodnictwa względam i na całość i siłę państwa; i tu 
jednak również najlepsza g w aran eya  tego obow iązku lezy 
w e w spó lności  interesów, jeżeli utrzym anie państwa, ja­
ko w spó ln eg o  dobra, jest z korzyścią dla w szystkich . 
Gdzie istnieje naród dom inujący i narody podbite, obo­
wiązki tych ostatnich określają aż nadto dobitnie u staw y  
państwowe, na straży tych o b o w ią z k ó w  stoi przym us — 
w szystko  zależy od zasadniczego stosunku narodu pod 
bitego do narzuconych mu form  bytu i narzuconego 
prawa. N a ro d o w o ść  dominująca natomiast m a obowią­
zek zupełnie określony: zasada rów ności obywatelskiej 
s tanow i tak dalece 'niezbędny pierwiastek w  poczuciu 
etycznem  i praw nem  w ieku  naszego, że jej pogwałcenie, 
dzielenie na kategorye obywateli o pełni praw i obyw a­
teli, n iektórych praw  pozbawionych, polityka środków  
w yją tko w ych  przeciwko pewnej kategoryi obywateli — 
rażą sum ienie społeczne i w y w o łu ją  całkiem  zrozumiałe 
i uprawnione dążenie pokrzyw dzonych do obrony sw ego 
słusznego p raw a w szelk im i środkami, nawet takimi, 
które m usia łyby  być potępione w  w arunkach  norm al­
nych.

W ie sz c ie  w  wewnętrznern życiu  puhlicznem nie 
p o w in n iśm y  czynić żadnych w y ją tk ó w  w  stosow aniu  
tych w szystk ich  kry te ryó w  m oralnych, jakiemi m ierzy­
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m y wartość etyczną pozbaw ionych  znaczenia politycz­
nego czy n ó w  ludzkich. S to su n ki międzypaństwowe przy­
rów n yw ano niejednokrotnie do stosunków  w zajem nych 
jednostek w hipotetycznym stanie natury. T e n  sam 
brak powszechnie obowiązujących reguł postępowania, 
ten sam brak wszelkiej instancyi, któraby na straży p o ­
dobnych norm  stała. A le  w życiu zbiorow em  narodu są 
uznane reguły  postępowania, płynące z narodow ego su­
mienia, a nad jednostkami i grupam i jest naród, jako 
całość, ani tak n ieuchw ytny  i n ieogarnięty, jak ludzkość, 
ani tak pozbawiony wszelkiej treści, ow szem , konkretny , 
w yraźn ie  określony, blizki. 1 solidarność, w iążąca człon­
k ó w  narodu, nie jest tak mało realna, że aż leżąca 
w  sferze postulatów jeszcze, jak solidarność ogólno-ludz- 
ka, ow szem , jest odczuwana przez w szystkich , i p łynące  
z niej nakazy są dla w szystk ich  zrozumiałe.

Zbyteczna m ó w ić  o w ypadkach , gdy jednostki lub 
gru py  nadużywają sw ego  stan ow isk a  publicznego dla 
osiągnięcia celów osobistych lub kotery jnych. P ryw ata  
w każdem zdrowem  społeczeństwie w yw ołu je  reakcyę 
potępiającą. M y  nietylko nie s ta n o w im y  wyjątku, ale 
m am y tej p ryw aty  bodaj mniej, niż inne społeczeństwa, 
bowiem ani w zaborze rosy jsk im , ani w  pruskim  dzia­
łalność polityczna nie tuczy ani do zaszczytów nie w ie ­
dzie, wręcz przeciwnie: jest ciężkim  obow iązkiem , w y ­
maga ofiary z mienia, targa nerw y,*k res  przybliża. Je d y ­
nie w  G a licy i  k a rye ro w iczo stw o  polityczne zdarzało się —  
nie częściej zapewne, niż w  in n ych  społeczeństwach, — 
ośmielane przez w arunki polityczne tej dzielnicy.

P ow ażnie jszy  —  w łaśnie dla braku jednolitej opinii 
potępiającj —  jest w ypadek, gd y  nieuczciw ych środków  
używ a się w  działalności publicznej nie dla osiągnięcia 
celów  osobistych lub ego istyczn ych  interesów grupy, ale 
optima fide, dla dobra pow szechnego.. Źle, gdy brudnemi 
drogam i do podniosłych  celów dążą jednostki; gorzej, gdy 
czynią to stronnictwa; najgorzej, gdy na te drogi w  polityce 
wewnętrznej wstępuje rząd, który stać przecie powinien 
na straży ogó łu  dóbr, m ateryalnych i m oralnych, naro­



du. Podstęp, fałsz, przekupstwo, presya, zniesławianie 
przeciw n ików  politycznych —  to w szystko  ze stanowiska 
n aro d o w ego  potępione i tępione być powinno, nawet 
gdyby za cel miało ko rzyść  narodu, albo często to, co 
się politykowi lub stronnictwu korzyścią narodową w y ­
daje. T e  tylko korzyści są istotne i wchodzą do trwa­
łego  dorobku narodowego, które osiągnięte zostały  przez 
pracę ducha i zgodę społeczeństwa lub poważnej Społe­
cznej większości, n igdy zaś te, które osiągnięto dzięki 
pogw ałceniu  poważnego odłamu narodu lut  —  tembar- 
dziej —  jego -większości. T y lk o  krótkowzroczność może 
cieszyć się z tych korzyści, aż nazbyt doraźnych. M o­
ralność narodu jest ,ednem z najw iększych jego dóbr, 
oraz pierw szorzędnym  czynnik iem  jego siły  K to  używa 
nizkich metod działania względem  w łasnego społeczeń­
stwa, obniża jego odporność w w ielk iem  w spółzaw od­
nictwie narodów. Za stosow aniem  nieuczciw ych środ­
k ó w  w działalności publicznej, za pobłażliwem traktow a­
niem ich przez opinię idzie wciąż wzrastająca korupcya, 
prowadząca wreszcie do dyssocyacyi. Zanika żyw e po­
czucie solidarności narodowej, wyraża)ące się w świado­
mości, że rodak jest zawsze blizkim, blatem, nawet gdy 
błądzi. W sp o m n ien ie  krzywd, doznanych od przeciwni 
kó w  politycznych, zatwardza dusze w  nienawiści, spra­
wia, że bliższym w ydaje  się obcy, niż sw ój,  że staje się 
Polonus Polono lupus. W reszcie  naród przestaje być orga- 
nizacyą społeczną o spójności granitow ej bryły; staje się 
kupą lotnego piasku, którą  wielki w icher dziejowy roz­
miecie.

N aród jest organizacyą moralną, «jcdną moralną 
istnoscią, —  jak m ów i Staszic —  której członkam i są oby­
watele®, i nie można bezkarnie niszczyć tego, co sta­
now i istotę jego więzi społecznej.
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E T Y K A  Z B I O R O W A .

C h cąc  w zwięzłym  artykule przedstawić różnicę mię­
dzy t ty k ą  zbiorową a indywidualną, zm uszony jestem po­
minąć tu tak historyę i literaturę tego przedmiotu, jak 
też uzasadnienie w ielu  rzeczy, z zagadnieniem  tern zw ią­
zanych z dziedziny filozofii i socyologii ,  i ograniczyć się 
do przedstawienia sam ych w yn ik ó w  rozważań, narzuca­
jących się każdemu um ysłow i analitycznem u przy  stu- 
dyach historycznych i politycznych. A  czynię to dlate­
go, że przedmiot to arcyw ażńy i— rzecz dziw na— powsze­
chnie lekceważony. .

C z ło w ie k ,  jako istota myśląca, stale wydaje sądy
0 różnych rzeczach. D o  tych sądów  potrzebne są pew ­
ne kryterya; bez nich w łaśc iw ie  sądów być nie może, bo 
sądzić -  to znaczy p o ró w n y w a ć  z czemś, uznanem za 
wzór, za prawo, przepis, prawidło postępowania. Dziś 
polityka stała się udziałem szerokich mas, a w ojna obe­
cna zmusiła w szystk ich  za jm ować się kw estyam i poli- 
tycznenu, w ydaw ać o nich sądy doraźne i na tych są­
dach opierać swe nadzieje, p rzew id y w an ia  i akcye poli­
tyczne. A  kryterya dla sądów? T u  panuje chaos, nie- 
ty lko  w śród publiczności, ale nawet w śród  publicystów
1 polityków . A  jeżeli zw ró c im y  się do hist oryozofii, to 
i tam znajdziem y fakty  i sądy, ale zbyt mało zasad, na 
których te sądy są oparte, t. j. zbyt mało kryteryów  
z dziedziny socyologicznei, ekonom icznej,  psychologicz­
nej i etycznej

A  najgorzej ma się w łaśnie z kryteryam i etycznemi. 
Bez przesady m ożnaby powiedzieć, że n iem a ich wcale. 
Jed ni chcą stosować do z j iw is k  politycznych zasady ety­
ki indywidualnej, gromią, oburzają się, moralizują, a jed­
nocześnie gudzą się i pochwalają w ypadki etyce tej

Eugeniusz Starczewski-
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wprost przeciwno; drudzy, mający siebie za polityków, 
uważają  za dow ód tężyzny politycznej, urągać wszelkiej 
etyce m iędzynarodow ej i głosić  kult siły brutalnej, w ię k ­
szość stosuje do w ydarzeń  politycznych etykę człowieka 
p ierw otnego, nazyw ającą  dobrem to, ,co nam służy, a 
złem, co przynosi nam szkodę.

' A  tak dzieje się n ietylko teraz, gd y  burza w ojenna 
wytrąciła nas z rówmowagi, ale także w  czasie pokoju; 
n ietylko u nas, um ęczonych przez nasze klęskj narodo­
we, ale także w społeczeństw ach szczęśliwych, rozw ija­
jących się w  w aru nkach  zdrowych, n orm alnych . W s z ę ­
dzie sp o tyk a m y  skrajny subjektyw izm  i chaos w  sądach 
o spratyach publicznych. W p ły w a  to dem oralizująco ną 
stosunki m iędzynarodowe, wprowadza do polityki zupeł­
ną dowolność, a sądy h istoiyczne pozbawia wszelkiej 
wartości naukowej.

Zapew ne, w  dziedzinie pohtyki, jak też w  dziedzi­
nie etyki, ścisłości bezwzględnej być nie może; to nie 
nauka ścisła, nie formuły i prawidła m atem atyczne; ży ­
cie polityczne w  m ałym  tylko stopniu kieruje się zasa- 
dcami logiki i czystego rozum u, rządzą niem raczej ludz­
kie odruchy i namiętności. A le  skoro  chcem y sądzić te 
odruchy i namiętności, skoro  chcem y ĵ e k lasy fikow ać 
pod w zględem  etycznym, m u sim y  szukać i znaleźć pod 
staw y do tych sądów, niezależne od ch w ilow ych  albo 
osobistych w p ły w ó w  i uniesień.

— 365 —

P ie rw sz ą  zasadą wszelkiej etyki jest mierzyć jedną 
m iarą sobie i innym . W sz e lk ie  odchylania się od tej 
zasady podstawowej sprowadzają sądy etyczne do zera.

Jeżeli  na miejsce tej zasady postaw im y zasadę do­
bra, to zaraz w yn ik n ie  pytanie, co to jest dobro? A u O -  
t r o  jest to rzecz arcyw zględna. C o  dla jednegc jest do­
brem, dla drugiego będzie nieszczęściem, C z y  chciałbym , 
by mi narzucono pojęcie dobra? N ie , nie chciałbym . A  
w ięc nie pow in ienem  też narzucać g o  innym .

A le  moje dobro wchodzi w  kolizyę 2 cudzem d o ­
brem, albo też widzę, że ktoś in n y  błądzi przez c iem ­
notę lub n ieśw iadom ość; w  p ierw szym  w ypadku mam 
prawo przez u p ra w n io n y  egoizm, w  drugim  mam ponie­
kąd  obowiązek przez altruizm— wpływać. także na cudze 
dobro; a nie sprzeciwię się tem powyższej zasadzie pod­
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staw ow ej, bo uznaję, że i ktoś in n y  ma takież p raw o  i 
takiz ob ow iązek względem  mnie.

A le  to w pływ an ie  na cudze dobro tak w  jednym, 
jak w  drugim  w ypadku, sprowadza różne kompliliacye. 
J a k  pogodzić moje dobro z cudzem dobrem? J a k  wie­
dzieć, że w yw iera ją c  nacisk  na innego dla jego c iem noty 
i nieświadomości, sam się nie mylę, nie oddaję się złu­
dzeniom i szkodliwej manii uszczęśliw iania innych  na 
sw oją  m odłę?

W  licznych w ięc w ypadkach  w y n ik a  konieczność 
już nie subjektyw nego, ale o b je k tyw n e g o  określenia po­
jęcia dobra. Przytem  każde dobro m a też z w y k le  swoje 
ale, swoje złe strony. W y n ik a  w ięc konieczność p o ró w ­
nyw ania dobrych str^n pewnej rzeczy z jej stronami 
ujem nem ,; jeżeli dobre strony przeważają, uznam y rzecz 
za dobrą, w  przeciw nym  razie—za złą.

A  przewaga może w yn ik a ć  nietylko ze w zględów  
na jakość, ale także ze w zg lęd ó w  na ilość, t. j. przez 
wzgląd na tó, że w  danym  w yp a d k u  pożytek odniesie 
w iększa  ilość ludzi.

O tóż tu znajdujem y uzasadnienie etyki zbiorowej, 
odmiennej od indywidualnej. D o b ro  zb iorow iska ludzi 
musi przew ażyć dobro jednostki M usim y w ięc przy­
znać, że etyka zbiorow a k o rzystać  może z wielu p rzy­
w ile jó w  w porów naniu  do etyki indywidualnej; nie po­
w inna tylko odbiegać od zasady podstawowej wszelkiej 
etyki: m ierzyć jedną miarą sobie, jak innym .

W  miarę wznoszenia się od potrzeb jednostki do 
ce lów  coraz w yż szych  i w ażnie jszych , wzrasta też unie­
zależnianie się etyki zb iorowej od w ym agań etyki in dy­
widualnej. T a k  niesłusznie potępiany ogó ln ie  aforyzm: 
«cel uśw ięca środki®, dobrze zro zu m im y, wyraża właśnie 
tę m yśl, że skala środków  etycznych zależną jest od 
skali celów, k tórym  mają służyć.

W ie lk i  cel w ym a ga ć  musi często w ie lk ich  ofiar, a 
w ięc  także środków', które w  zastosowaniu do jednostki 
byłyby oburzającymi. P rzy  sądach w ięc  etycznych o zja­
w isk ach  życia zbiorowego nie o to pytać należy, czy 
b y ły  one zgodne z etyką indywidualną, tle o to, czy  
między odchyleniem  od tej etyki i don iosłością  celu za­
chodzi w ła śc iw a  proporeya? C z y  użyte środki b y ły  w sp ó ł­
m ierne z celem, którem u s łu ży ły?

D la  określenia w ięc skali etyczności albo nieetycz- 
nuści z jaw isk  życia zb iorow ego przedewszystkiem  z w r ó ­
cić należy uw agę, by w łaśc iw ie  oszacow ać cel, którem u
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m iały  służyć. Bez właściwej oceny tego celu, czyli m o­
tyw u, nie może być m o w y  o w łaśc iw ym  sądzie etycznym  
w z jaw iskach  życia zbiorowego.

1 jeszcze jedno. D la w ła śc iw e g o  pojm ow ania  etyki 
zbiorowej konieczne jest w łaściwe pojm owanie etyki in d yw i­
dualnej, a. w  tym  rzędzie Dojmowanie zasady h u m an ita r­
nej, wyrażonej w  etyce chrześcijańskiej jako nakaz m i­
ło w an ia  bliźniego, jak siebie sam ego. W sp o m in a m  o tein 
dlatego, że często w łaśnie  w  sądach etycznych o z jaw i­
skach żvcia politycznego s ły szy  się zdanie, dowodzące 
niedostatecznego uświadomienia sobie znaczenia tego na­
kazu, N ie  znaczy on wcale, by cz łow iek  dbał o każdego 
innego człow ieka zupełnie tak samo, jak o siebie, a w ięc  
także, by jeden naród obow iązany  był dbać o inny  na 
ród, jak o siebie; ale znaczy tylko to w łaśnie , cośmy 
określili jako zasadę podstaw ow ą wszelfeej etyki: byśm y 
mierzyli in n ym  taką miarą, jaką chcem y, by nam m ie­
rzono. G d y  więc uczucia hum anitarne m ają swroje stop­
niowanie w  zależności od blizkości względem  nas tej lub 
innej osoby, inne są  dla w ła sn e go  dziecka, inne dla 
k rew n eg o , a jeszcze inne d la  człow ieka obcego, tak s a ­
mo nic niema nieetycznego w  tern, że każdy naród dbać 
musi przedewszystkiem  o siebie. M iłość bliźniego, czyli 
hum anitaryzm , da się porównać do promieni c ieplika -  
im bliżej znajduje się pewien przedmiot od źródła tego 
ci, pła, tern silniej oddziały wują nań jego promienie, im 
dalej — tern mniej. P rom ień ,e  rozchodzą się wszędzie, 
tylko z różnem natężeniem.

T o  też egoizm narodow y, o ile jest zd row ym , t. j. 
nie w yk lucza praw innych narod ów  do rozwoju , jest 
zjawiskiem  naturalnem i etycznem; dopiero, gdy, przy­
znając praw o do rozjweju ty lko  sobie, odm awia takiegoż 
praw a innym , staje się egoizm em  chorobliw ym , nacyo 
nalizmem, szow in izm em , czy  hakatyzmem.

P o  tvch uw agach o g ó ln y c h  przechodzim y do roz­
patrywali szczegółow ych. P rze jrzy jm y  różne zjawiska 
życia zb iorow ego i w łaśc iw e  dla tych" z jaw isk  w ym a g a ­
nia etyczne. Prze jrzy jm y po kolei zjawiska, w ynika jące  
z m o tyw ó w : i)  re ligijnycn , 2) cyw ilizacyjnych , 3) poli­
tyki m iędzynarodowej, 3) wewnętrznej polityki państwo­
wej 1 3) odrębności narodowej.

*
* *

I M otyw y religijne oddaw na d aw ały  powód do 
starć między ludźmi; ale nie zawsze były one szczere, 
czasem b y ły  tv lko  dogodnym  płaszczykiem .



O  ile m o tyw  re lig ijny  byw ał szczery, w y p ły w a ł  
z pobudek w yłącznie idealnych, z potrzeby szerzenia 
ch w a ły  Bożej, albo z poczucia obowiązku obrony wiary 
świętej, to choćby nawet przeistaczał się w  fanatyzm, 
pozostaje m otywem  w zniosłym , a c z y n y  nawet z fana­
tyzm u w yp ływ a ją ce ,  nie m ogą być uw ażane za nieetycz­
ne, m ogą  być tylko uznane za błędne. N ie  zmienia to 
strasznych sk u tk ó w  fanatyzm u— ale kwaliflkacya etyczna 
nakazuje odróżnić błąd od w iny .

D a lek o  częściej jednak hasła religijne s łu ży ły  tylko 
za płaszczyk pobudkom natury politycznej, albo wprost 
zysku osobistego, a nawet grabieży. Tai< było z K rz y ż a ­
kami. T a k  F ry d e ry k  II i Katarzyna II opiekowali się 
dyssydentam i polskimi. T o  też fanatyczny szlachcic pol­
ski, nie chcący d yssyd entó w  dopuszczać do urzędów, o 
wiele b y ł  etyczniejszym od tych op ieku n ów  tolerancyi 
religijnej, co odmawiali jej w ła sn y m  sw oim  poddanym, 
a w  P o lsce  używali jej ty lko  jako środka czysto polity­
cznego, dla utrwalenia swej przewagi.

Z w yk le  w skazu ją  z oburzeniem  na in k w iz y cyę  h isz­
pańską na jezuitów. O tóż przedewszystkiem  należy 
rozróżnić w  działalności tak jednej, jak drugich motywy 
rzeczywiście  religijne od m o tyw ó w  politycznych.

O  ile' tak inkw izycya , jak jezuici nie pow odow ali 
się w  swej działalności w zg lędarri rzeczywiście re l ig i j­
nym i, o tyle z ^  s tanow iska etycznego zasługu ją  na potę­
pienie narów ni z K rzyżak am i albo w iększością  książąt 
niemieckich, którzy przerzucili się do protestantyzmu dla 
w zm ocnienia swej w ładzy, dogodzenia sw ym  zachcian­
kom lub zagarnięcia dóbr duchow nych i wprowadzili 
potworną zasadę iujus rtgio ejus religio. T a k im  był także 
tyrański H e n ry k  V I I I ,  który  zapoczątkował prześladowa­
nie k a to l ik ó w  w A n g l i i  z poDudek, nic nie m ających 
w sp ó ln eg o  z przesadnem uczuciem  religijnem . R ó w n ie ż  
z pobudek politycznych w yn ik a ły  w szystkie  późniejsze 
ograniczenia  k a to likó w  w A n g l i i  aż do r. 1829 i straszne 
prześladowania kato likó w  irlandzkich. W sz y s tk ic h  tych  
czyn ów , d o k o n yw anych  tylko pod płaszczykiem  religii, 
niepodobna nie napiętnować jak  najsurowiej ze s ta n o w i­
ska etycznego.

A le  zupełnie ma się inaczej z fanatyzmem rzeczy­
wiście religijnym , k tóreg o  objawam i jaskraw ym i,  choć 
często zbyt przejaskraw ionym i, b y ły  w łaśn ie  w  znacznej 
części okrucieństw a in k w iz y cy i  1 pewne cechy działalno­
ści jezuitów. Sądy  in kw izycyjne  o herezyę opierały  się
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na zbudzeniu, jak cb y  sp e łn ia ły  św ięty  c b c w w z e k  odda­
w an ia  czci N ajw yższej Istocie i chronienia bliźniego od 
potępienia w iecznego. D o tego sam ego ceiu dążyła cała 
działalność jezuitów, i choć działalność ta była w ogóle 
szkodliwą, opierała się na pobudkach w zn iosłych , choć 
na rozum owaniach fałszywvch- B ó g  chrześcijański przed­
staw iał się sędziom in k w izycv jn ym , jak też bojującemu 
zakonow i Ignacego  Lojoli,  bardziej jako n ieznający l ito ­
ści daw n y  Jeh o w a, niż jako Wszechm.iłosierdzie chry- 
styanizmu. D zia ła lność  więc in kw izyc ji  i jezuitów m o­
że być potępiona nie tyle ze w zględów  etycznych, ile 
z tego powodu, że w yn ika ła  ona z c iem noty  u m y ­
słowej.

P rz y p isy w a n y  jezuitom aforyzm: «cel uświęca środ- 
kn>— jeżeli dobrze go  rozum ieć, nie zawiera w  sobie, jak 
wspom inaliśm y, nic potwornego, ow szem , doskonale  uj­
muje stopniowania etyki zbiorowej i w yraża myśl, ze im 
w iększy  jest cel. tern ofiary, t. j. odchylenia od etyki 
indywidualnej, m o g ą  być większe. Z  tego stanow iska 
służba Boża słusznie może żądać ońar na. yiększyc.h. 
A  że jezuici nie byli kram arzam i sw ych  przekonań do­
wodzą słowa ostatniego jenerała zakonu przed kasatą 
z 1773  roku, gdy mu dawano m ożność uratowania za­
konu kosztem  zm iany jego działalności: odrzekł krótko: 
smt ut sunt aut non siniH

E k sc e sy  na tle fanatyzm u religijnego należały do 
najokrutniejszych i najcięższych w życiu ludzkości w ła­
śnie dlatego, że nie dawały  się zwalczać ze stanow iska 
etycznego, i zwalczyć je m ó g ł  dopiero drogą ru z u m o w ą — 
postęp cyw ilizacyjny .

*
* *

II.  A le  na tle postępu cyw il izacy jn ego  czyhają na 
człow ieka także różne z łuay, i zbytnia go r l iw o ść  o 'cy- 
w ilizacyę stawała się n ie jednokiotnie także powodem cier­
pień ludzkich.

Jeżeli prześladowania z pow odów  rzeczywiście  reli­
g ijnych ze stanow iska etycznego zn a jdo w ały  swe uspra­
w iedliw ienie  w  podniosłości celu, którem u m iały  służyć, 
to tosam o da się powiedzieć o prześladowaniach, w  imię 
cywilizacyi; pet był wpraw dzie  nie tak nieskończenie 
w zniosły, ]ak przy sprawach religijnych, ale bądźcobądż 
w agi pierwszorzędnej.

M isye cywilizacyjne! K tó ryż  naród ich nie podej- 
m ow a,, i któryż naród ich nie nadużył. W  imię cyw ili­
zacyi R zym  starożytny podbił prawie świat cały. W  imię
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cyw ilizacyi N ie m c y  tępili S ło w ia n  i L itw in ó w . W  imię 
cyw il iza cy i  E u ro p e jcz y cy  podbijali, m ordowali, gnębili, 
a i teraz jeszcze eksploatują różne ludy A m e ry k i ,  A try -  
ki A z y i  i Australii. A  m y sami nic zdajem y sobie na­
leżycie sp ra w y  z k rz yw d y , którą  w yrządziliśm y w  prze­
szłości R u sin o m , w łaśnie  naszą m isyą  cyw il izacy jn ą  na 
wschodzie. C h o ć  nie ulega wątpliwości, że w y k o n y w a ­
liśm y ją w  porów naniu do in n ych  narodów  w sposób 
w yją tko w o  łagodny, jednak przyniosła ona tak R u sin o m , 
jak nam sam ym , w  końcu sam e ty lko  straty.

W  imię czego A n g lic y  i Hiszpanie wyniszczyli  tu­
bylcze ludy am erykańskie? W  unię cywilizacyi. "W imię 
czego E u rop a  zdobyw ała , a później niemiłosiernie e k s­
ploatowała kolonie'' W  imię cyw il izacyi.  W  imię czego 
byw ają  narody ciemiężone, w ynaradaw iane , pozbawiane 
w ła sn e go  oblicza? D zieje się to zw ykle  także w  im ię c y ­
w ilizacji .

Zapewne. W  tych w szystk ich  zjawiskach, d o k on y­
w an ych  pod hasłem cywilizacyi, należy, podobnie jak 
\7' spraw ach religijnych, rozróżniać  prawdę od fałszu. 
T a m , gdzie panuje fałsz, zadaniem analizy etycznej jest 
fałsz ten w y k r y ć  i odpowiednio napiętnować. A le  gdzie 
m o ty w  cyw il izacyjny  jest szczery, tam — podobnie jak 
w  sprawach religijnych —  należy być ostrożnym  w  fero­
waniu sądów  etycznych , i w  każdym  w ypadku zastano 
w ić się, o ile dane odchylenia od w ym agań  etyki indy­
widualnej stoją w e w ła śc iw ym  stosunku do wielkości 
celu, którem u m iały  służyć.

A  więc, jeżeli E u io p e jc z y k  obchodzi się srogo 
z m urzynem  dlatego, że chce w ytęp ić  ludożerstwo, m u ­
sim y go rozgrzeszyć. A le ,  jeżeli represye stosow ane są 
w zględem  dzikich ludów' t y lk o  wf celu ich eksploatacyi, 
należy  represye te napiętnować, jako okrucieństw o. 1  a- 
kiem okrucieństwem  jest rów nież w szelkie  przym usow e 
narzucanie obcego języka i zwyczajów', choćby się to 
od b yw a ło  pod hasłem wyższej kultury.

*
* *

III .  Przechodzim y do t. zw. racyi stanu. N a z w ę  tę 
noszą zw ykle  m otyw y, kierujące polityką tak zewnętrzną, 
jak też wewnętrzną. Zaczn iem y od polityki zewnętrznej, 
a o polityce ściśle narodowej mówuć będziemy jeszcze 
oddzielnie.

Stosunek idei państw ow ej do idei narodowej ulegał 
w  ciągu dziejów różnym  zm ianom . D o  w ieku X I X  idee
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te ro z w ija ły  się jedna od drugiej niezależnie, przyczem  
idea p ań stw ow a stanow czo przeważała. D opiero  w  w ie­
ku -eIX idea narodow a sięgnęła po pierwszeństwo. C za­
sy najnowsze są zn ó w  świadkam i p iądu t. zw . imperya- 
nstycznego, dążącego do połączenia k ilk u  narodów w je­
den organizm  państw ow y, t j. do uczynienia sztucznie 
i świadomie tego, co dawniej d o k on yw ało  się zwykle 
bezwiednie i bez myśli przewodniej. M ó w i m y — zwykle, 
bo już także w czasach dawniejszych w ystępow ały  p ew ­
ne prądy im peryalistyrzne. Im peryalistycznem i były: mo­
narchia A lek sa n d ra  M acedońskiego , R zym  starożytny, 
m onarchia K aro la  W . i cesarstwo rzym sko-niem ieckie . 
A le  pozatem i o b o k  tego przeważał typ państwa dyna­
stycznego i terytoryalnego.

T e  państwa dynastyczne (albo terytoryalne) w łaści­
w ie  pozbaw ione b y ły  wszelkiej idei wyższej. O czyw iśc ie  
od czasu do czasu w ysu w a ły  się różne hasła: narodowe, 
religijne, w spólności rasowej lub terytoryalnej; g łó w n y m  
jednak cem entem  by ła  albo przynależność dynastyczna, 
albo pewna spójnia  terytoryalna.

Jed nem  z państw najbardziej pozbawionych w szel­
kiej idei były  Prusy. Dopiero w  w. X I X  podjęły one 
ideę zjednoczenia niemieckiego.

W iek  X I X  był w iekiem  rozwoju idei narodowej. 
Odtąd nie narody m iały  s łużyć idei państwa, ale prze­
ciw nie— państw o stawało się jednym  z przejawów życia 
narodow ego A le  poczęta w  imię wzniosłej zasady w o l ­
ności ludów  idea narodowa w krótce  miała uledz z w y r o ­
dnieniu; stała się narzędziem skra jnego egoizm u narodo­
w ego , znanego pod nazwami szowinizm u, nacyonalizrnu, 
hakatyzm e i t. p

Zrodzony w  czasie tryum fu najgorszych zasad w y 
łączności narodowej, wiek K X  zdaje się jednak być prze­
znaczonym  do nawrotu do supremacyi państwa nad ideą 
narodową, a to w  formie im peryalizm u, t. j. łączenia 
k ilku  narodów w  jeden organizm państw ow y (lub nad- 
państw ow y) w celu przystosowania się do n o w yc h , zm ie­
nionych w a ru n k ó w  now oczesnych, wśród których od­
dzielne państwa narodow e nie zawsze są w  stanie spro­
stać sw em u zadamu bez pom ocy i w spółdziałania państw 
sąsiednich, bądź pokrew nych .

W  ten sposób w ewołucyi idei państwowej odróż­
nić m ożna trzy g łó w n e  jej odm iany: dawne państwo dy­
nastyczne (lub terytoryalne), państwo narodowe i pań­
stwo imperyalistyczne. O  drugiem z nich m ów ić  je-



)
szcze będziemy, gd y  przejdziemy do idei narodowej, tu 
zaś rozejrzym y się w  t. zw. racyach stanu p ań stw ow ych  
w o g ó L .

D a w n e  państwa dynastyczne były  zb iorowiskam i 
ludzkiem i najbardziej pozbatl ionemi ce lów  ideowych, 
a pom im o to, w łaśnie one najbardziej pozwałaby sobie 
na odchylenia od zasad etyki indywidualnej, p o w o ływ ały  
się przytem stale na swoje racye stanu. W  imię tych 
racyi stanu d o k o n yw a ły  się gw ałty  i bezprawia, dopu­
szczano się w szelkich szalbierstw i oszustw, w  zupełnej 
już dysproporcyi do wartości celów.

i ypow ym  pod tym względem przykładem  były 
w łaśnie  Prusy. M ałe państewko średniowieczne, dzięk 
nieopatrzności P o lsk i  a zapobiegliwości sw ych  panują­
cych, urosło  już w  w. X V I I  do czynnika, z k tórym  za­
częto się liczyć w  Europie; dla F ra n cy i  by ło  ono dogod- 
nem narzędziem w  walce z domem Habsburskim  a dla 
Szw ecyi cennym  sprzym ierzeńcem  w  w ojnach z Polską ; 
jedna P o lsk a  nieopatrznie je lekceważyła. N a  przełomie 
w. X V I I  i X V I I I  P r u s y  prok lam ują  się już kró lestwem , 
a w  osobach F ry d e ry k a  "Wilhelma 1 i i ryderyka J l  naj­
młodsze kró lestw o w  E urop ie  posiada panujących, którzy  
skrzętną pracą a polityką, doszczętnie uw o ln ion ą  od 
w szelkich skrupułów  etycznych, podnoszą P ru sy  do rzę­
du wielkich m ocarstw  europejskich. S yn o w iec  i następca 
F ry d e ry k a  II ,  F ry d e ry k  W ilh e lm  II, człow iek pow szech­
nie uw ażany za niepozbawionego. w  przeciwieństwie do 
sw ego  poprzednika, uczciwości i uczuć szlachetnych, staje 
się w  stosunku do Polsk i w  r. 179 2  bez żadnyćh skru ­
p u łó w  w iaro ło m cą i zc sprzym ierzeńca naprzód zaborcą, 
1 wreszcie grabarzem Rzptej. Oburzenie P o la k ó w  trwa 

dotychczas, a znaczna część P ru sa k ó w  1 N ie m c ó w  uważa 
czyn ten za zupełnie usprawiedliw iony —  pruską racyą 
sta nu.

I w  samej rzeczy. T a k  F ry d e ry k  W ilh e lm  II ,  jak 
też w iększość jego m inistrów, z H ertzbergiem  na czele, 
n ietylko nie odczuwali żadnych n iepokojów sumienia, 
zdradzając 1 grzebiąc Polskę , ale w ręcz przeciwnie, byh 
głęboko przekonani że postępując, jak postępowali,  speł­
niali ty lko  najświętszy swój obowiązek, w yn ik a ją cy  dla 
nich z ich służby —  pruskiej racyi stanu.

B o  czemże w  ich oczach była pruska rarya stanu? 
Bożyszczem , którem u w szystko  pow inno było  ulegać, 
i dla którego żadna ofiara nie była zbyt w ielką. A  rozu­
mieć to i ulegać temu powinni byli w szyscy ,  a kto tego
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nie był w  stanie zrozum ieć, albo temu nie chciał uledz, 
ten był głupcem , zacofańcem  i człowiekiem  bez sum ie­
nia. P rz y  p ierw szym  rozbiorze P o lsk i  P ru sy  «skrzyw- 
dzonos— nie oddano im G dańsk a i Torunia . Tę dtrzyw - 
dę» Polacy  pow inni byli w yró w n a ć ,  tembardziej że P r u ­
sy  zaszczyciły  P o lsk ę  sw em  przym ierzem  i m ogły w  
przyszłości dopomódz jej w  odzyskaniu części G a k cy i ,  
mianowicie drogą u k ładów  z A u stryą , która miała za 
G a licyę  otrzym ać W ołoszczyznę; W oło szczyzn ę  zaś miała 
ustąpić T u rcy a ,  także za zaszczyt pruskiego przymierza. 
Kom biuacya ta, pod łu g  zdania Hertzberga, była najzupeł- * 
mej naturalną, ow szem  konieczną. T y m c z a se m  tak TPo- 
1 cy, jak T u r c y ,  nie chcieli nic s łyszeć  o tych ustęp­
stwach. G łu p cy !  Ludzie bez sumienia! Zm usili P m s y  
szukać innycn sposobów: pogodzić się z A ustryą , pogo­
dzić z R o syą  i tą d ro g ą  otrzym ać nareszcie upragniony 
G d a ń sk  i T o ru ń ,  no —  i jako dodatek całą w ie lk o -  
polskę!...

Czytając  ko respo n d en cye  i m em oryały  pisane do 
króla F ry d e ry k a  W ilh e lm a  przez g łó w n eg o  kierownika 
polityki pruskiej Hertzberga, ma się wrażenie, że to pi­
sał człowiek n ienorm alny. Pod pew nym  względem był 
on takim, ale m etylko  on, takimi byff, choć w  m niejszym  
stopniu, także inn i m inistrow ie pruscy  i sam kró l F r y ­
deryk Wilhelm II ,  w sz y scy  suggestyo n ow an i przez ideał 
nad ideały, przez cel g ó ru ją c y  ponad w szystk iem — przez 
pruską racyę stan u! .. '

Cóż przedstaw iała  jednak ta pruska racya stanu? 
C z y  ideę narodową lub religijną? C z y  jaką„ tradycyę hi­
storyczną? W c a le  nie. R a c y a  stanu pruska b j ła  sama 
sobie ideą, m otyw em , celem i uzasadnieniem, wystarczała  
samej sobie, była rzeczą samą w  sobie, ein Ding an sich

Ale jakże w o b e c  tego za ch o w yw ały  się inne pań­
stwa, i ich mężowie stanu i m onarchow ie? O czyw iśc ie , 
w imię w ła sn e go  bezpieczeństwa, w szelk im i sposobami 
przeciwdziałali tej polityce pruskiej, ale przeciwdziałając 
jej, postępowali mniej więcej taksam o, podziwiali 
F ry d e ry k a  II ,  uznawali go za mistrza i starali się we 
w szysfkicm  go naśladować. • W yją te k  stanowiła chyba 
tylko Marya Teresa i w  p ew nym  stopniu Kaunitz, ale 
już syn i w sp ó łreg en t  M aryi T e resy ,  cesarz Jó z e f  II, 
naśladując F ryd eryk a  II ,  starał się, jak on, pozDyć się 
wszelkich krępujących politykę «przesądów» etycznych.

N ie  m am y możności w tym krótkim  szkicu przej­
rzeć, choćby w krótkości, polityki g łó w n y c h  państw eu~
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ropejskich, nawet w  w. X V I I I  i X I X ;  m u sim y  w ięc ty l­
ko poprzestać na zaznaczeniu, że gdy w  w. X V I I I  po- 
kty ka m iędzynarodow a wyzbyła się ostatecznie wszelkich 
podstaw etycznych, w iek  X I X  ze sw ą ideą narod ow o­
ściow ą stan ten nie wiele zm ienił na lepsze; owszem, 
sama tak słuszna idea n aro d o w a została skażoną i zde­
praw o w an ą przez odziedziczone z w. X V I I I  metody 
w spółzaw odnictw a m iędzynarodowego.

C h o ć  pokrótce, jednak m u sim y  się zatrzymać na 
paru zjawiskach, które zawsze najwięcej w zbudzały i dziś 
jeszcze wzbudzają sporów co do ich oęcny ze stanow i­
ska etycznego. M a m y  tu na myśli: politykę zaborczą, 
dążenie do osłabienia sąsiadów, n iedotrzym ywanie przy­
mierzy, wreszcie gw ałcenie u m ó w io n y ch  przepisów  pra­
w a międzynarodowego.

Zaborczość polityki sama przez się nie czyn i jej 
nieetyczną. W sz ystk o  zależy od m otyw ów  tej zaborczości. 
T a k  człowiek pojedyńczy, jak też zbiorow iska ludzkie, 
dążyć muszą do rozwoju, ao zdobywania sobie coraz lep 
szych w aru n k ó w  bytu. W  tern niema nic nieetycznego. 
J a k  w a lk a  o byt, tak też w szelka ekspansya narodowa, 
jest z jawiskiem  naturalnem, a w ięc etycznem. Chodzi 
ty lk o  o granice i środki tej walki, i dopiero gdy te g ra ­
nice są przekraczane, albo gdy stosowane środki nie 
znajdują uspraw ied liw ien ia  w  w ielk ości  celu, dopiero 
wtedy m am y zasadę do zarzutów  ze stanow iska erycz 
nego.

T ak  więc dla o ceny  etycznej każdej poszczególnej 
polityki zaborczej, konieczne jest rozpatrzenie jgj m o ­
ty w ó w  i użytych przez nią środków . Jeżeli następstwem 
jej było zjednoczenie narodow e lub religijne, jeżeli zabór 
pożądanym był dla miejscowej ludności alDO w yn ika ł  
z rzeczywistej potrzeby sam oobrony, jeżeli wreszcie dla 
dokonania tego zaboru nic zostały użyte środki przech o­
dzące miarę koniecznej potrzeby — taka polityka zabor­
cza może być w  zupełności zgodną z etyką. Jeżeli  nato­
miast zabory dokonane b y ły  z pogw ałceniem  praw in ­
nych narodów do samodzielności, w b rew  woli miejscowej 
ludności, albo też za pomocą ś ro d k ó w  w strętnych i pod­
stępnych — żadne apologie nie zetrą z takiej polityki 
piętna nieetycznego. W reszcie  w każdym  oddzielnym 
w yp a d k u  m ogą być stro ny  ujem ne i dodatnie, i od ich 
ustosu nkow ania  zależeć będzie ostateczna ocena etyczna 
danego czynu. P rz y  zdobywaniu np. przez narody euro­
pejskie kolonii zamorskich cecha zaborczości sama przez



— 375 -

śię nie może stanow ić  o jej n iee tycz n o śc i ;  ale rów nie też 
p o w o ływ an ie  się na w zględy c y w .d z a c y jn e  w większości 
W ypadków jest ty lko  rażącą obłudą.

Je d n ą  z najkardynaln iejszvch zasad wszelkiej ro­
zumnej polityki państwowej w  stosunkach m iędzynaro­
dow ych  było zawsze n iedopuszczanie sąsiadów do zbyt­
niej potęgi, dążenie do ich słabości T a k  było już w sta­
rożytności. tak trw ały  w  E u io p ie  an tagon izm y B u rb o nó w  
i Habsburgów’, Polsk i i R o sy i ,  A u stry i  i P rus, A n g li i  i 
w szystk ich  z kolei g łó w n y c h  potęg m orskich w  E u ro p ie . 1 
Zasąda ta zn a]Ju je  .swe z u p tłn e  usprawiedliw ienie w  sa­
moobronie. Jeżeli stosunek dw óch państw, bądź sąsied­
nich, bądź dążących do tych sam ych  celów’, układał się 
w  ten sposób, że jedno z nich m og ło  się stać młotem, 
a drugie kowadłem , było oczyw iście  rzeczą usprawiedli­
wioną, by żadne z nich nie chciało być kowadłem , a 
każde w o la ło  być młotem. A le  chodzi o to, czy taki sto­
sunek rzeczywiście  istniał, i czy sam oobrona nie prze­
k ro czy ła  sw ych  granic, staw szy się sam a gwałtem . na­
paścią.

W e ź m y  stosunek B u rb o n ó w  do H absburgów. W  w ie­
ku X V I  ostatni niewątpliwie są stroną zaczepną, Fran cya  
w  dobrze zrozumianym  sw ym  interesie narodow ym  broni 
się przed zachciankam i H absbu rgów  do opanow ania  całe I 
E u ro p y . leszcze p oluyka R ichełieu ’go  i M azarirT ego  znaj­
duje sw’e usprawiedliw ienie w  samoobronie, chociaż trak­
tat W estfalski z r. 1648 przeprow adzony został przez Eran cyę  
z nadzw yczajną szkodą Niem iec; nietylko oderwaną zo­
stała od pnia m acierzyńskiego stara ziemia niemiecka, 
A lzacya , ale też przez san kcyę  m iędzynarodow ą przepro­
w adzone zostało zupełne rozbicie N iem iec  na cały  szereg 
oddzielnych, często drobniutkich państw 1 państewek; 
N iern cy  na długo skazane zostały na rozdrobienie dziel 
n icowc. A le  oto zjawia się j-uż wprost zaborcza polityka 
Lu dw ik a  X I V .  T rw a ła  ona względem  N iem iec  dwa wieki, 
z .tą tylko zmianą, że od r. 1756 skierow aną została1 już 
m etyle przeciw A u stry i,  ile przeciw Prusom . W  o 1806 
E a p o le o n  u k o ro n o w a ł  antyniem iecką politykę F ran cy i 
przez stworzenie z zachodnich państewek niemieckich 
t- W -  Z w iązk u  R eńsk iego  pod protektoratem francuskim . 
A le  ] u z w r. 1 81 3  następuje przełom. N ie m c y  pod prze­
wodem  P rus  budzą się do walki o zjednoczenie. \\ ro­
ku 1870 występują już przeciw ko Fran cy i  zaczepnie, by 
odtąd stale zagrażać jej samodzielności.

W  stosunku w zajem nym  P rus i A u stry i  polityka
24*
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osłabi iriia r y w t la  datuje Się od początku w. X V I I I ,  t. j. ud 
chwili, kie a v  P ru sy  zaczęły być w  stanie ryw alizow ać 
z w ielk iem i państwam i. Odtąd zaaaniem  P ru s  jest osła­
bić A u str ię ,  zadan;em Austryi —  osłabić P ru sy .  T a k i  
stan trwa długo, aż do r. j 866, do Sad o w y. Odtąd A u stryą  
przestaje być  ryw a lk ą  P ru s  i następuje era ich po­
jednania.

W  stosunku P o lsk i  i R o sy i,  nie licząc starć d yna­
stycznych z czasów C h robrego, rywalizacya o zachodnie 
ziumit' zaczyna się w łaśc iw ie  w  w X V ,  nabiera natężenia 
w w. X V I  i przechodzi w  tazę ostrą, w  w. X V I I ;  w resz­
cie od czasów  Piotra W . zadaniem polityki rosyjskiej 
staje się utrzym yw anie  P o lsk i  w  stanie chronicznej ni­
cość: A  dow od em  w czesn ego  zaniku zm ysłu  politycz­
nego w  Polsce jest zupełne lekceważenie rosnącej, jak 
na drożdżach, potęgi rosyjskiej, v  ciągu całego w. X V I I ,  
a nawet na początku w iek u  X V I I I  A  w w. X V I  tylko 
Z ygm u n t A u gu st  i Batory  doceniali niebezpieczeństwo ze 
strony m oskiew skie j.

P o lityka  angielska zasadzała się stale na osłabianiu 
z kolei tego z państw europejskich, które groziło  albo 
grozić m ogło w  przyszłości jej potędze morskie). Datuje się 
to od w. X V I ,  k iedy H iszpania srała na szczycie potęgi 
. w ystąp iła  przeciw ko  A n g li i  w roli zaczepnej. W k ró tc e  
po zatopieniu «wielkiej arm ady*, niebezpieczeństwo ze 

‘ lęło. A le  zarysow ał się n o w y  w spół-

w w. X V I I ,  ale zaczęła jej nawet pom agać, w  jej w o j­
nach z L u d w i k i e m  X I V ,  g d y  ten także zapragnął w ładzy 
na morzu. Odtąd cały w ys i łe k  A n g li i  sk ierow ał się ku 
tworzeniu koalycii przeciw ko  F ran cy i ,  a trwało tc aż do 
upadku Napoleona. Odtąd osłabiona F ra n c y a  nie była 
już straszną, przynajm niej na m orzach i w koloniach. 
W ię c  podejrzliwość A n g li i  zw róciła  się w  stronę Rosyi, 
i w  w ojn ie  Sewastopolskiej \ idzimy w alczących z R o s y ą  
sprzym ierzonych A n g lik ó w , F ran cu zó w , W ło c h ó w  i T u r ­
ków. A le  oto R o sya  poniosła k lęskę na D alek im  W sch o ­
dzie, a N ie m c y  rzuciły się do handlu kolonialnego i za­
pragnęły  także panowania na morzu. W net stworzoną 
została przez A n g lię  potężna koalieya antyniemiecka.

T a k  wszędzie i zawsze polityka zagraniczna państw 
europejskich zasadzała się na osłabianiu swych sąsiadów 
i w spó łz aw o d n ik ó w . Ze stanow iska etycznego, o ile nie 
przekraczane były  pewne granice, polityka ta n e  może

A n g lia  n iu y lk o  uporała .się z nią



być uznaną za nieetyczną, choć ze s tanow iska etyki in­
dywidualnej w ypadłob y  inaczej.

A le  czy  granice te nie b y ły  przekraczaner O w szem , 
przekraczane b y ły  bardzo często. L u d w ik  X I V  rozpoczął 

^względem N iem iec  politykę w prost grabieży, F ry d e ry k  II 
uznał «pruską racyę stanu» t. j. dążenie do powiększania 
sw ego  państwa kosztem sąsiadów, za argum ent sam przez 
się dostateczny do zastosowania przeciwko nim w szel­
k iego gatu nku g w a łtó w  i szalbierstw K atarzyna )I nie 
pozwoliła Polakom  ,na zachowanie swej niepodległości, 
nawet w ich granicach etnograficznych, i w tym celu 
wydała ich na lup chciw ości pruskiej t). W  A n g li i  zapa­
now ała  niepodzielnie zasada tępienia w spółzaw odników  
w. zarodku i bez litości, do zupełnego unicestwienia.

Ze stanowiska etyki zbiorowe] w szystkie  te prze­
kroczenia m iary w  uprawnionej samoobronie zasługują 
na potępienie tern większe, im wstrętniejsze i okrutniejsze 
użyte P yły  środki.

D o  takich środkow  u żyw an ych  w po­
lityce m iędzynarodowej, należy niezaprzeczenie

przerzucanie się z roli sprzym ie­
rzeńca do roli napasi nika. Przykładów  takich niestety 
nie brak w  dziejach F u ro p y , nawet w  czasach najostat- 
niejszych. M"y w  naszych dziejach doświadczaliśm y tego 
od K atarzyn y  II, która w r. 1768 narzuciła się sam? na 
gw aran tk ę  całości Rzptej, a pom im o to doprowadziła ą 
uo upadku, ' od Prus, które zawarły  z P o lsk ą  przym ie­
rze w  r. 1790, a w  dw a lata później wopólnie z R o syą  
przystąpiły ao drugiego rozbioru Polsk i  T a k ic h  czynów7 
niepodobna obronie ze stanowiska etycznego. T o  też na 
ich usprawiedliw ienie w yszuku ją  się zw ykle  różne k luczki 
prawne. T a k  K atarzyn a II  w7 r. 1772  w sk az yw ała  na 
konfederacyę barską (choć praw dziw ą przyczyną pierw7- 
szego rozbioru była chęć pozyskania  spokoju ze strony 
i i u s  i A u stry i  ze w zględu na w o jn ę  turecką), a później 
w  . *792 w sk az yw ała  na «jnkob:nizm» konstytucyi 
l , ™ j |  (choć szło tylko o zw yk łą  zemstę). F ry d e ry k  
W ilhelm II  tłóm aczył się, ż e w r .  1790  wchodził w przy­
mierze z P olską, jako rzeczpospolitą, a tym czasem  przez 
konstytucyę 3 Maja, zaprowadzoną bez jego zgody, P o l­
ska stała się państw em  m onarchicznem . A  w czasach

') bliższe rozstrząsanie strony etycznej rozbiorów Polski znajdzie 
czytelnik w gotowym już do druku II tomie mojej pracy aMożno- 
wfadztwo Polskie», w rozdziale V.
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najostatniejszyoh, widzieliśm y to sam o— ró w n ie  w yk rętn e  
tfómaczenia, 1  ;óre oczywiście przekonały  ty lko  tych, k tó ­
rzy chcieli być przekonanym i.

N a  uspraw ied liw ienie  tych w szystk ich  nierzetelności, 
możnaby cnyDa jedno powiedzieć: prawdziwi dyplom aci 
i politycy znają się doskonale na właściwej wartości 
w szystk ich  tych zobowiązań m iędzynarodow ych i liczą 
na nie tylko o tyle, o ile poza niemi Tstnieje rzeczyw isty  
interes realny; gdy tego brak, opierać losy  sw ego  kraju 
na zobowiązaniach m iędzynarodow ych m ogą tylko zbyt 
naiwni policy, jakimi byli np. nasi przyw ódcy  Sejm u 
czteroletniego. T a m . gdzie w szyscy grzeszą, w łaściwie 
niema grzeszn ików , ale są tylko rozumni i naiwni.

Pozatem należy zw rócić  u w agę  na to, kto w łaśc i­
wie zawierał w szystk ie  te n iedotrzym yw ane u m o w y  m ię­
dzynarodowe? Zaw iera ły  je rządy, w  osobach różnych 
m inistrów , bez żadnego udziału szerokich w arstw  l u d ­
ności A  m inistrow ie ci zawierali je dlatego, że zaw ie­
ranie takich u m ó w  stanowiło obowiązującą tradycyę mi- 
n isteryów  spraw  Zagranicznych, a powtóre dlatego, że 
punkt ciężkości przy zawieraniu u m ó w  zasadzał się nie 
na ich dotrzym yw aniu  w  przyszłości, ale na fakcie sam e­
g o  układania się i ułożenia się w chwili bieżącej. I w  sa­
mej rzeczy, w chwili zawierania um ó w  m iędzynarodo­
w ych  mają one zawsze pewne, czasem nawet arcydonio- 
słe znaczenie, a dopiero tracą jc później; dlatego też po- 
tizebują stałe] kontroli, trzymania, że tak pow iem , ręk 
na pulsie obcego rządu, by módz w  każdej chwil, zd i- 
w ać  sobie spraw ę z tego, czy przewidziany przez traktat 
stosunek istnieje jeszcze poza papierem, czy  też jest już 
nieboszczykiem, a jeżeli istnieje, to czy w  d aw n ym  za­
kresie, czy  też w  formie zmienionej.

G d y  przeto oburzam y się na m cdotrzym anie nam 
u m ó w  m iędzynarodow ych w  końcu X V I I I  w., nie zapo­
m inajm y, że przedewszystkiem  winni by liśm y sami, żeś­
my byli wtedy ignorantam i politycznym i i brah bczm any 
dyplom atyczne za szczere złoto- Podobni byliśm y do tego 
europejczyka, którego pew ien  C h iń cz yk  stale zaprasza* 
na obiad; g d v  w końcu przyszedł, został jak najgorzej 
przyjęty; okazało się, że by ł  ignorantem chińskich 
zw ycza jów , gdzie grzeczność nakazuje zaw sze zapraszać, 
ale również grzeczność nakazuje z tych zaprosin nie 
korzystać.

T u  sam o da się powiedzieć i o w szystk ich  u m o ­
wach m iędzynarodowych co do sposobów prow adzenia



wojny. M ieliśmy tego teraz liczne przykłady: gazy t iL ją -  
C(ń zatapianie statków  osobow ych, podciąganie środków  
spożywczych pod pojęcie kontrabandy wojenne, gw ałce­
nie zasad neutralności i t. p. Są  to rzeczy smutne, ale 
o ich nieetyczuyści w y ro k o w a ć  można tylko w  drodze 
porównawczej, i z uw zględnianiem  wszystkich  to w arzy­
szących okoliczności. A  w yn ik a  to stąd, że sama w ojna 
jest barbarzyństwem; trudno w ięc w ym agać , by rzecz 
barbarzyńska posługiw ała się środkam i nieharbarzynskie- 
mi. Z i  bezwzględnie nieetyczne uznać należy takie tylko 
okrucieństwa w ojenne, które są albo zupełnie bezcelowe, 
albo osiągają cel zupełnie n ik ły  w  p orów naniu  do zada­
w anych pizez nie cierpień !)-

*
* * \

IV . Przech odzim y do t. zw . racyi stanu w  polityce 
wewnętrznej.

1  u zdać sobie należy spraw ę z różnych sposobów 
mniej lub więcej represy jnych, mniej lub więcej ok ru t­
nych, mniej lub więcej podstępnych i w iaro łom n ych , 
stosow anych  w celu ustalenia lub pow iększenia  w ładzy 
r a d o w e j ,  bez w zględu na to, czy władza ta jdst monar- 
chiczna czy też republikańska. W  r ó w n y m  stopniu okrut- 
nikami byli L u d w ik  X I ,  H e n ry k  V I I I ,  Iw an Groźny,
];lk też republikanie rewolucyi francuskiej; w  ró w n ym  
stopniu władza rządowa stawała się ciężką dla obyrwatel 
za monarchii L u d w ik a  X I V ,  jak za czasów rzeczpospo- 
“ tcb przy rządach rad yk a łó w , w  rodzaju C o m b e s ’a i in.
Za L u d w ik a  ) iIV  w ypędzano hugonotów , za C o m b es ’a 
zakony katolickie Za m onarchii  prześladowano za nie­
wiarę zą rzeczpospol tej — za przyw iązanie  do Kościoła.

1 vy tej dziedzinie, przy sądach etycznych nad czy­
nami. będącym, w  niezgodzie z etyką indywidualną, na­
leży Pr^edewszystkiem  zbadać m o tyw y  i c e L  tych czy­
nów. O kru c ieństw a absolutyzmu, albo rew olucyi fran­
cuskiej. w p ew n ych  w yp a d k ach  dadzą się uspraw ied liw ić  
koniecznością pań stw ow ą społeczną. Należy bowiem 
pamiętać, że m asy  ludzkie przedstawiają z siebie mate-

ń T °  n'epodobna bez oburzenia wspomnieć o artykule nieja­
kiego prof. Migulina, niedawno pomieszczonym w miesięczniku «Nowyj 
Ekonomista, w którym doradza Anglii nie pozwolić na przewóz żywności 
dla głodnych w Polsce, bo w razie głodu w  Polsce, rozwiną się 
tam epidemie cholery i tyfusu, a to dopomoże do zwycięztwa nad 
Niemcami!!...
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ryał, potrzebujący n ie jednokrotnie dla w łasnego dobra 
środków  silnych g w ałtow nych .

T a m , gazie na jednostkę o d d zia ływ ać  można drogą 
perswazyi i rozumu, tam w  zastosowaniu do tłumu środki 
te będą bezużyteczne. Psych ologia  t łu m u różną jest od 
psychologii  indywidualnej. P sych ik a  mas w porów naniu  
dc  psychiki indywidualnej jest bardziej im p u lsyw n ą 
i pierwotną, oraz pow oduje się w  w ię k sz y m  stopniu 
uczuciem i nam iętnościam i, a w  m n ie jszym  logiką i roz­
wagą, In n a  psychika w ym a g a  in n ych  m etod -postępowa­
nia ; to, co byłoby n iew łaśc iw em  w  za stoso w am u  do 
jednostki, staje się koniecznem  w obec ludzkiego zbio­
rowiska.

N ie  jest rzeczą ła tw ą  w y c h o w a n ie  i uspołecznienie 
jednostki, ale o w is ie  trudniejszrm  jest w ych ow anie , 
zorganizowanie i uspołecznienie mas ludzkich . K rnąbrne 
to, a z natury anarchicznie usposobione uczennice.

C z ło w ie k  barbarzyński k o rzy  się tylko przed siłą; 
tego argum entu potrzebuje też tłum, w  którym  zawsze 
znajdują się jednostki z narowami ataw istycz n ym i,  a w ła ś ­
nie te jednostki oddziałują na tłum zaw sze najsilniej. 
T o  też uspołecznienie m as i w yz b y c ie  się przez nie 
o d iu c h ó w  pierwotnych w ym a g a ją  w ie k ó w  nietylko ku l­
tury, ale też tresury i przymusu.

T o  tez pochód cyw il izacy jn y  ludzkości znaczy się 
nietylko potem, ale też k rw C  ludzką. M asy  m uszą ule­
gać długoletnim mękom i ciem ięztwu, by tą drogą dojść 
do uspołecznienia.

Spó jrzm y na A n g l ik ó w ,  naród stojący dziś nieza­
przeczenie na najw yższym  szczeblu uspołecznienia, m a­
jący  zw yczaje  i instytucye najbardziej wolnościowe. B y ł ­
by w  w ielk im  błędzie ten, ktoby przypuszczał, że ten 
rezultat osiągnięty  został tylko przez w ie k i  w o ln e g o  roz­
woju, i że ten szczęśliw y  dziś naród nie zaznał długich 
m ąk  średniowiecza, feodaiizmu, absolutyzm u, tyranip cie­
m iężenia jednostki. W ręcz przeciw nie! P la g i  te grasow a­
ły  w  A n g li i  długo i okrutnie, a w ła d za  k ró lew sk a  doszła 
tam w  wiekach średnich do potęgi, nieznanej wtedy na 
kontynencie . I w łaśnie  walka z tą w ła d z ą  była tak trud­
ną, że zm usiła  szlachtę do połączenia się ze stanem 
miejskim, i dopiero te dwa połączone stany  zdoła ły  opa­
nować nadużycia kró lów  angielskich i p ołożyć  funda­
m ent pod późniejsze w olności angielskie .

A. cała E urop a  Zachodnia, a w ięc  F ra n c y  a, H isz­
pania, N ie m c y ,  W ło ch y, z ich w yb u ja łym  feodalizmem.
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Później z ich bezwzględnym  absolutyzm em  oświeco- 
Pyni —  ile w ie k ó w  m ąk  i niewoli, sam owoli jednych 
1 cierpień drugich! A  w  rezultacie— narody u sp o łeczn io­
ne i kulturalne, stojące w yso k o  na szczeblach cyw ilizacyi;  
nic tak przecież w ysoko, by nie potrzebowały jeszcze od 
czasu do czasu now ych ofiar, n o w ych  mąk, n ow ego 
krw i przelewu.

A  teraz zw ró ćm y  się do u as, do narodu dziś naj­
n ieszczęśliw szego w  1 uropie. C o  m ó w ią  nasze dzieje? 
M ów ią , żc nasza niedola dzisiejsza jest skutkiem  naszej 
zbyt wielkiej pom yślności w  przeszłości, bo w przeci­
w ieństw ie do in n ych  ludów  europejskich, nie zaznaliśm y 
ani m ąk  feodalizinu, ani ciem ięztwa absolutyzm u, ani 
o krucieństw  rew olucy jnych ; byliśm y społecznością w y ­
jątkowo szczęśliwą, m ięliśm y m on arch ów  aż nazbyt ludz­
kich i łago d n ych , prow adziliśm y życie sielskie anielskie, 
Prześniliśmy p iękn y  sen, w o ln y  od burz i mąk, przez 
Które przechodziły inne rndy europejskie.

Badacz dziejów polskich nie może się opędzić w ra­
żeniu, że na m iejscu łagodnych Ja g ie l lo n ó w  i potulnych 
kró lów  ob ieralnych wolałby widzieć na tronie polskim  
osobistości twardsze, bezwzględniejsze,
, — Iw a n ó w  G roźn ych , Piotrów W  , F ry d e ry ­
k ó w  II; d M ich a ł  Bobrzyński zaszedł- aż na manowce, 
bo b,olał, iż kró low ie  nasi dla podniesienia ej w ładzy 
państw ow ej nie d o k o n yw ali  zam achów  niet3rlko  na w o l ­
ności obyw atelskie  sw ych poddanech, ale naw et na ich 
sumienia.

Jest  w ięc rzeczą jasną, że do polityki państwowej 
niepodobna stosować w ym agań  etyki indywidualnej, i że 
w ie ^‘ ,LZ>nów , które ze stanowiska etyki indywidualnej 
należałoby potępić, ze stanow iska polityki należy uznać 
za wskazane, a więc etyczne. D o  takich czyn ó w  należą 
różne toriny represyi rządowej, należą różne zam achy 
stanu, ł imanie praw i przyw ile jów , n iedotrzym yw anie 
obietnic, a nawet przysiąg  i t. p. W sz ystk ie  te czyny, 
o ile dokonyw ane były  dla dobra ogólnego, otrzymać 
m uszą^absolutoryum  ze stanowdska etycznego.

Jsa w e t  czyn y  w yjątko w o okrutne i tragiczne, np. 
w  życiu P iotra  w .  (nie wyłączając  skazania na śmierć 
jego  syna Ą lęksego), znajdują swe usprawiedliw lenie 
w koniecznościach p ań stw ow ych.
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V. Przechodzim y do stosunków  n arod ow ych  i na­
rodow ościow ych . Stósunki te nabrałv w yją tko w ego  zna­
czenia od początku X I X  w ltk n  i dziś zostają pod zna­
kiem w ybujałego nacyonalizmu i szowimzmu-

Przez naród rozum iem y narodow ość żyjącą życiem 
samodzielnem, a więc albo stanowiącą państwo odrębne, 
albo, chociaż rozbitą między dwa lub k ilka  państw, ale 
czującą się jednvm  organizm em , m ającym  w spó ln e 
ideały, cele i dążenia. Bez takiej spójni, jednostki m ó ­
wiące jednym  językiem  stanow ią nie naród ale naro­
dowość.

D o końca X V I I  wieku państwa nie dbały o ideę na 
rodową, a narodowości nie odczuw ały , że nawet po za

Raństwem  m ogą stanowić jeden żyw y  organ izm — naród, 
lia ło  to swoją stronę dodatnią i ujemną. D odatnią— k> 

nie było powodu do prześladowań narodow ościow ych, 
u jem ną —  bo łączność narodowa jest w yższym  stopniem 
uspołecznienia od bierności narodowościowej. Lu dzie  
jednej narodowości, czujący się jednym  organizm em , oży­
w ieni jednym  duchem, m ający w spólne cele i ideały, 
przedstawiają siłę o wiele w iększą, a skutkiem tego u czy­
nić mogą więcej od takiejże liczby ludzi', choć m ó w ią­
cych jednym  językiem , ale sobie obcych. M am y tego d o ­
wody np. na Ukraińcach, a choćby także na tak zw. 
M azurach pruskich, którzy, choć m ó w ią  po polsku z w y ­
kłem narzeczem m azuisk iem , od Ja w n a  odcięci od pm a 
macierzystego i od w spólności kościelnej, stali się dla 
swej o jczyzny  polskiej zupełnie obojętnym i, ściśle m ó ­
wiąc, nie są jeszcze cząstką narodu polskiego, choć na­
rodowości polskiej.

P otęga idei narodowej uw ydatniła  się na początku 
X I X  w ieku, po w ojnach  rew o lu cy jn ych  i napoleońskich;, 
stała się hasłem twórczem  i postępowem. rozpłom ieniała 
wyobraźnie, rodziła uczucia ofiarności, poświęcenia i 
wzn iosłego  patryotyzmu, dała podłoże wspaniałej poezyi 
roman tycznej.

Zan im  cz łow iek  dorośnie kiedyś do obywatelstwa 
ogólnoludzkiego, idea narodow a była i jest łącznikiem  
naturalnym, zdrowym , braterskim. Ja k o  taka stawała się 
celem wielk im  i w zn iosłym .

C el ten uświęca v  iele odchyleń od zw ykłe , etvki 
indywidualnej, nakazuje w wielu w ypadkach oddawać 
pierw szeństw o rodakom  przed obcym i, uśw ięca t. zw . 
zdrowy egoizm narodowy.

C ó ż  to jest zdrowy egoizm narodowy, i gdzie są



granice, po za którem i ten egoizm zd row y przeistacza się 
J  .Egoizm narod ow y chorobliw y, co rozpowszechniony 
nziś szeroko po świecie, nosi tyle nazw  —  nacyonanzmu, 
s2owinizm u, hakatyzmu i t p.

Zdrów y egoizm narodow y tern się różni od jego 
zboczeń, że w szystkim  narodom przyznaje rów ne prawa 
co do obrony i zdobyczy narodow ych .

Ile razy w ynikn ie  kw estya sporna w stosunkach na­
rodowych czy narodowościowych, zawsze m ożem y ją 
rozstrzygnąć zgodnie z etyką zb iorow ą przez póstav ie- 
n,e pytania: jakb yśm y sami w danym  w ypadku postąpilN 
W e ź m y  np. nasze stosunki polsko-żydowskie. P o lacy  i 
żydzi wzajem oskarżają się o czyny  nieetyczne. P o la c y  
nieetyczność tę upatrują w  tern, że żydzi chcą jakoby 
założyć w  Polsce N o w ą  Judeę i nie dbają o uiteresy 

■polskie, a żydzi oskarżają P o laków , jako o zbrodnię, że 
przeciwdziałają ich aspiracyom  narod ow o-politycznym  i 
bojkotują ich w życiu ekonom icznem . T y m c z a se m  oskar­
żeń tych, tak jednycł jak drugich, przynajm niej ze sta­
n ow iska  etycznego, niepodobna uznać za słuszne. Jeżeli 
część żydów  pragnie stw orzyć w Polsce jakąś N o w ą 
Judeę, a ogrom na ich większość jest obojętną na nasze 
postulaty narodowe —  to zapytajm y, czy m y sami, będąc 
na ich m iejscu i mając się za naród odrębny, nie za- 
chowry wab byśmy się podobnie, a jeżeli tak, to zamiast 
zwalczać w tym względzie żydów  ze stanowiska etycz­
nego, przeciw staw m y im nasz w ła sn y  patryotyzrn, k tó ry  
da nam możność uchronić się tak od ag resyw n o śc i ,  jak 
od obojętności w zględem  nas patryotyzmu żydow skiego. 
A  jeżeli żydzi nasz patryotyzrn n azw ą nieetycznym  dla­
tego. że przeciwny jest ch patryotyzmowi, to nie będą 
mieli słuszności, bo skoro m y przyznajem y im prawo 
pracowania dla sw oich  postulatów narodowych, to i m y 
sami niewątpliwie praw o ta k i :  posiadamy. R ó w n ie ż  
wr sprawie t. zw. bojkotu. Czem że on jest? Sam oo broną 
n aro d o w ą od zagarnięcia przez żydów w swoje ręce ca­
łego  naszego przem ysłu, środkiem  do wskrzeszenia zn i­
szczonego przez żydów naszego stanu trzeciego, bez k tó ­
rego jesteśmy narodem chorvm , p o łow iczn ym , skazanym  
lia wieczne niedomaganie we w spółzaw odnictw ie  z in­
nym i narodami. A  cob ysm y powiedzieli, g d yb y  i żydzi 
zastusowali do nas swój bojkot? O  ileby to czynki przez 
w zgląd  na sw oje cele narodowe, również nie m oglibyśm y 
tego uznać za czyn n ieetyczny; zresztą system bojko­
tow y względem  chrześcijan stosowany b y ł  zaw sze  przez
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żydów; a że w yn ik a ł  z pobudek solidarności narodow o- 
religijnej, przynajm niej ze stanow iska etycznego, potę­
piać go było niepodobna.

Z w y k le  jedne narody oskarżają drugie o ich dąże.- 
nia zaborcze, o ekspansyę. A le  pamiętać należy, że w al­
ka o byt i w spó łzaw odn ictw o są— ;ak w spo m inaliśm y — 
rzeczami norm alnem i. a w ięc też etycznemi. N orm aln ą  
więc i etycznie n ienaganną jest ekspan sya R o sy i  na 
w schodzie, nasza ekspansya na Rusi, ekspansya n ie­
miecka na w schodzie i za morzami, ekspansya angie l­
ska, hiszpańska, francuska i t. d. w krajach poza-euro- 
pejskich. Ze stanow iska etycznego, nie o tc ekspansyę 
chodzi, nie o chęć zdobywania dla sw ego narodu naj­
więcej praw  i przestrzeni, albo znaczenia i s ław y, ale
0 środki i sposoby, przy tych i do tych ekspansyi 
użyte.

N a leży  tu także zestawić każdy fakt z ce lem ,' do 
którego dąży, i zważyć, czy  dany cci uspraw iedliw ia 
użyte środki, a w  w ypad kach  w ą tp l iw ych  rozstrz3rgn ą ć  
pytanie: cobyśm y sami w  danym  w yp ad ku  zrobili?

U znajem y postępowanie z nami Niemców, w  P ru -  
sicen za nieetyczne. Spraw d źm y ten nasz sąd. Czego 
chcą N iem cy? C h c ą  posunąć swą kolonizacyę na w schód
1 lepiej, pod w zględem  niebezpieczeństwa zewnętrznego, 
zabezpieczyć swe granice wschodnie D otąd  dobrze; mają 
prawo na jedno i na drugie. A le  j a k i c h  używają środ­
ków ? W pro st  barbarzyńskich, a w ięc  — licznych ogran i­
czeń praw  ludności polskiej w życiu  publicznem , w  szko­
le i w  dziedzinie językowej, k o m isv i  kolonizacyinej, sku ­
pującej ziemie polskiej z funduszów  ogólnopaństw ow ych , 
a w ięc  także polskich, dla ich odprzedawania wyłącznie 
N iem com , terroryzow anie  Po laków  praw em  o w y w ła s z ­
czeniu z ziemi polskiej i t. p., jednem słow em  —  środ­
ków , nie sto jących w  żadnej proporcyi do zamierzonego 
c< lu i przez sam ych N ie m c ó w  uw ażanych za barbarzyń­
skie, o lleby b y ły  choć w  części do nich sam ych zasto­
sowane.

*
* *

9

W y p ro w a d ź m y  teraz z naszych rozważań wnioski 
ogólne.

1)  K ażda etyka musi się zasadzać na m ierzeniu je­
dną miara sobie i innym .

2) Nie przeczy zasadzie powyższej, ow szem , w y ja ­
śnia ją i uzupełnia, uznanie konieczności stopniow ania
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n a s z ^ h  uczuć do ludzi, stosownie do tego, czy  są oni 
^  bliżsi czy dalsi; m am y prawo, a la w e t  obowiązek 

TCieć więcej przywiązania do ludzi bliższych, niż aal- 
S2ych albc obcych, a regulatorem tego stopniowania 
Powinna być zawsze ' pow yższa zasada podstawowa, t. j. 
takie tylko stopniowanie uznawać m ożem y dla siebie za 
etyczne, które uznajem y też za etyczne u innych.

3) E ty k a  indywidualna dotyczy stosunku jednostki 
do jednostki; w obec  nieznacznych odcieni w  tych sto­
sunkach, stosunki te m ogą być regulowane szczegóło- 
wemi prawidłami etycznemi, zmieniającemi się tylko po­
woli, w  miarę rozw oju  cywilizacyjnego Zupełnie inaczej 
jest z etyką zbiorową, gdyż ta dotyczy nieskończenie 
wielkiej ilości kombinucyj między jednostkami i różnego

'g a tu n k u  zb iorow iskam i —  od bardzo o gran iczo n ych  a o  
najogóln iejszych; stałych, szczegółow ych prawideł tu być 
nie może, i ocena etyczna każdego poszczególnego w y ­
padku z życia zbiorowego może być dokonaną tylko na 
podstawie o gó lnych  zasad etycznych, w yrażon ych  przez 
nas w  punktach poprzednich; przyczem  zasada stopnio­
wania pozw ala  w  etyce zbiorowej na takie odchylenia op 
prawudeł etyki indywidualnej, które znajdują swe usprawied­
liwienie w  w ielkości celu, którem u dane czyn y  m ają służyć.

4) Innem i słowy, etyka zbiorowa opiera się na tych 
sam ych zasadach, co etyka indywidualna: mierzeniu tą 
sam ą m iarą sobie, jak in n ym , , stopniowaniu naszych 
uczuć 1 świadczeń stosownie do w iększych  albo m niej­
szych naszych obow iązków , w ynika jących  z blizkości, 
albo też przeciwnie (większego lub mniejszego) oddale­
nia ludzi; w przeciwieństwie jednak do etyki indywidu­
alnej nie posiada i wobec nieskończonej m nogości ko m - 
bmacyi, posiadać nie może określonych  prawideł szcze­
g ó ło w y ch  postępowania, i w yprow adzać je za każdym 
razem musi z powyższych zasad ogólnych, z tem ty lko  
uzupełnieniem, że przez obowiązki, w p ływ a jące  na stop­
niow anie uczuć i świadczeń w zjawiskach życia zbioro­
wego, należy rozum ieć n ietylko obowiązki, w yn ika jące  
z blizkości jednych ludzi do drugich, ale także obowiąz­
ki, w yn ika jące  z pew nych potrzeb ogólnych, zaczynając 
od potrzeb najniższych zb iorow isk ludzkich, kończąc na 
ideach ogólnoludzkich.

3) W  ten sposób, chcąc wydać sąd o pew nym  czy­
nie z dziedziny życia zbiorowego, niepodobna się ogra­
n iczać do stwierdzenia jego niezgodności z prawidłami 
etyki indywidualnej, lecz należy ptzedcwszystkicm po­
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ró w n aw czo  zbadać i oszacow ać cel, k tórem u dany czyn 
m iał służyć, i następnie określić, czy skala odchylenia 
o d  przepisów etyki indyw idualnej jest w uzasadnionym  
stosunku do wielkości celu; jeżeli odchylenie stosunek 
ten przekracza, czyn  taki należy uznać za nieetyczny, 
w  p rzeciw nym  razie, ze stanow iska etycznego, potępio­
n y m  być nie może.

6) A fo ryzm , zdaje się niesłusznie p rzyp isyw an y  je­
zuitom, że cel uświęca środki, jest fa łszyw y  w  zastoso­
w an iu  do etyki indywidualnej, właściwie jednak zrozu­
m iany, dobrze ujmuje zasadę etyki z b io ro w e j : . im cel 
w iększy, tern odchylenia od przepisów  etyki in d yw id u ­
alnej m ogą  być większe.

7) W ten sposób etyka zbiorowa zająć się p ow inna 
przedewszystkiem  zbadaniem najważniejszych celów zbio­
row isk  ludzkich, dla określenia ich doniosłości, o c z yw i­
ście względnej, bo dającej się oznaczyć jedynie  przez po­
rów n an ie  i w zależności od czasu, przestrzeni, poziomu 
cywilizacyjnego i t. p.

8) N ie  1 .doiliśmy się o naszkicow anie skali w ie lk o ­
ści różnych zb iorow ych celów ludzkich, w skazaliśm y 
jednak w przeglądzie najw ażniejszych dziedzin żyoia zbio­
rowego, że na szczycie ideałów ludzkich stoją ideały  re­
ligijne, już niżej stoją cele cyw ilizacyjne, a jeszcze niże, 
wszelkie  racye stanu państw ow e i narodowe; stosunek 
w za jem ny racyi p ań stw o w ych  i narodow ych niezaw^sze 
był je d n a k o w y — ' niepodobna powiedzieć, że racye stanu 
narodow e gó ru ją  zawsze riad racyami państwowem i, albo 
odwrotnie; należy zważać, która z tych idei w  każdym  
poszczególnym  w ypadku lepiej służy w yższym  od nich 
ideałom cyw ilizacyjnym

91 yy sądach historycznych i politycznych należy 
ściśle odróżniać etyczność od racyonalnośc: i pożytku, 
stronę etyczną od stro ny  racyonalnej i utylitarnej. Jed n ą  
i tę sam ą rzecz m ożna potępić ze s tanow iska racyonal- 
nego, lub utylitarnego, a pom im o to uwmlnić ją od za­
rzutu m eetyczności, 1 odw rotn ie— rzecz niect) czna m ogła 
w wielu razach przynieść k o rzyść  doraźną. Odróżnianie 
tych rzeczy zapobiegnie nietylko licznym  błędom, ale też 
często w n ie s ie  znaczne uspokojenie ao s to s u n k ó w 'm ię ­
dzy ludźmi i całym i narodami, gdyż łatwiej jest zarzucać 
kom u nieracyonalność jego postępowania, niż oskarżać 
go  o n ieuczciwość l).

*) Godząc się zasadniczo na wyrażone przez Sz. Autora poglądy,



Stanisław Kozicki.

N 1C C O L O  M A C H I A V E L M .

I.

N iem a bo Ja j  pisarza, o którego dziełach szereg po­
ko leń  w ci igu czterech w ieków  rmałby tak różne poję­
cia, jak M ikoła j  M achiayelli. N a z w isk o  jego jest znane 
pow szech nie . W eszło  ono do w szystk ich  niemal języków  
europejskich jako st nonim przewrotności, działania w  
m jś l  zasady, cel uśw ięca środki. Jed no cześn ie  wszakże 
na w yn iesio nym  ze składek publicznych pom niku, który * 
polityk w łoski posiada w  kościele Santa Croce w e F loren- 
cyi, czytam y s łow a następujące: Niccolo Machiauelli. tanto 
nomini nallum par elogium (M ikoła j M achiavelli, takiemu 
nazw isku n ied oró w n a żadna pochwała).

Szeroka publiczność nie zna przeważnie dzieł Ma- 
chiayellcgo i jego życia, możnaby w ięc przypuszczać, że 
różnica poglądów-' ha niego w yn ik a  z prostej n ieznajo­
mości, ze inaczej sądzą o nim ci, k tórzy  są w tajem ni­
czani w  p izesz łość  dziejową E u ro p y , k ró rzy  obcowali 
bezpośrednio z pismami Macbiavellego, inaczej ci, którzy 
powuarzaj t jedynie w ulgarne opmie. l a k  nie jest, bo 
M achiarelli  ma wielbicieli i n ieprzyjaciół i w śród w y ­
bitnych mężów- politycznych i wśród historyków  i pisa­
rzy politycznych. J e g o  «Księciemt> zachwwcał się cesarz 
K aro l  V , czytyw ała  g o  stale Katarzyna Medici, posiadali 
g o .p rz y  sobie w chwali, gdy padali z ręki zabójców, H e n ­
ryk I I I  i ^Henryk I V  we F ran cy i,  cenił . go Richelieu, 
chw alił  N ip o le o n  I, w ystąp ił  zaś przeciw «Księciu» w 
swoim «A m  imachiavellu» F r y d e r y k  W ielki, potępiał w  
sw ych  pam iętnikach Metternich. U zn aw ali  w ie lk ość

Redakcya musi zaznaczyć, że naczej rozumie nacyonalizm i imperyalizm,
i zastrzega sobie powrót do tej materyi w najbliższej przyszłości.



um ysłu M achiavellego Bacon, M ontesąuieu i R ousseau 
i starali się w ytłu m aczyć  w  sposób dla niego pochlebny 
treść « K sięcia* ; cieszył się on uznaniem szeregu pisarzy nie­
mieckich. a wielki histoiyk angielski M acaulay pisał o 
nim z podziwem. Niezliczone zaś z drugiej strony są 
książkij rozpraw y i pisma, w których potępiano florenc­
kiego pisarza. W śró d  nich znajdujem y «Rozprawę o du­
chu pism M achiavella», czytaną w r. 1 81 8 na posiedze­
niu T o w a rz y stw a  P rzy jac ió ł  N a u k  w  W arszaw ie  przez 
Stan is ław a Potockiego, autora «Podróżv do Ciemno- 
grodu».

«K sięga  o <rKsięciu* —  m ó w ii  P otock i — jest tyl 
ko  naniebnym  pom nikiem  zepsucia i przewrotności cza­
su, w  którym  napisaną była»... «'...Oddawma dzieło Ma- 
chiavella o K sięc iu  straciło część w ie lką  szkodliwości 
swojej, bo oprócz rozdziału 18. stało się ono zupełnie 
obcem polityce dzisiejszej, na większych, na stalszych, na 
gruntow niejszych spoczywającej zasadach, niż słaba, nie­
pew na i haniebna polityk? czasów Machiavella. .* 
«...w naszej zaś Europie, jakkolw iek  za zepsutą ,ą m a­
m y, niż za czasów' tego polityka, dzieło jego o K sięc iu  
chyba podręcznym zbrodniarzom za posadę służyć może. 
S ło w em  złorzeczm y, ile chcem y w iekow i naszemu, prze- 
.cież odjąć mu tego zaszczytu nic zdołam y, że dobra w ia­
ra wsparta potęgą książąt stała się za czasów  naszych je­
dynie gru n to w n ą  ich polityki zasadą...»

Istnieje tedy po dziś dzień z a g a d n i e n i e  M  a- 
c b i a y e l l e g o ,  które, jak sądzę, dla nas dziś w ielką p o ­
siada aktualność, jak to z k o ń co w ych  rozwazań artykułu 
niniejszego w ynikn ie .

N ie  zamierzam tu w yg ło s ić ,  podobnie jak  inni, sądu 
o w artości Machiavellego, ośw iadczyć się po stronie jego 
wielbicieli lub w ro g ó w , chcę jedynie objektywnie czynniki 
tego zagadnienia u jaw n ić  i określić, oraz dowieść, że 
istnieje ono po dzień dzisiejszy, że rozmaitość sądów o 
dziełach M achiavellego nie W'ynika ani z nieznajomości 
jego pism. ani z różnego ich w ykładu , lecz, że tkwi ona 
w życiu samem, że w yn ik a  z zasadniczej różnicy poglą­
dów  na zagadnienia polityczne, że dotyczy najtrudniej­
szego do rozwuązanii problematu w spółczesnej rzeczy­
wistości i współczesnej myśli politycznej P ragn ę  dalej 
dowieść, że w  postawieniu tego problematu w zn ió s ł  się 
Machiavelli na wuelkie w y ż y n y  um ysło w e, że zaliczony 
byc musi do rzędu najw iększych pisarzy, którzy  trakto­
wali zagadnienia polityczne.
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II

Będziem y szukali roz wiązania zagadnień, a w  ż y c i u  
1 d z i e ł a c h  AlnchuiYellcgo, trzeba więc rozpocząć od 
Pobieżnych chociażby o nim wiadomości, u ysuw ając  na 
plan p ierw szy  to, co naszego zagadnienia przedewszyst- 
kicm dotyczy.

Mikołaj Machiaveili urodził się w  roku 1469, umarł 
zaś w r. 1 527  Pochodził  z rodziny szlacheckiej, osiadłej 
we F łoren cy i i należącej do stanu m ieszczańskiego. O jciec 
jego był praw nikiem . O  życiu jego prywatnem  m am y 
wiadomości dość szczupłe, on sam nic prawie nam nie 
pozostawił a najbliżsi nie zapisali szczegó łów . Ja k  się 
kształcił, niewiadomo. z,e jednak spędził całą swą mło- 
dusć w mieście, gdzie pod panowaniem  Aledymeuszów 
ogn.skow.ało się całe życie um ysło w e i artystyczne Re 
nesansu w łoskiego , w ięc  przypuszczać należy, że w terr. 
środo w isku  m łody człowiek o wielkiej in te ligenc ji  m ógł 
b y ł ,u m y s ł  swój zbogacić w iadom ościam i i spraw no ść  
jego w yrobić . Z n a ł  język łaciński i czytał dużo, zw łasz­
cza pisarzy starożytnych.

C a łe  jego ż y c ie 'u p łyn ę ło  w służbie publicznej i jest 
ściśle związane z dziejami ojczystej jego F ło ren cy i,  zw łasz­
cza tego okresu, gdy po w yg n an iu  M edyceu szów  (1494) 
zapaiu>wajy rządy republikańskie.

W  r. 1498 otrzym ał urząd sekretarza ((dziesięciu 
dostojników , m ających utrzym ać pokój i w olno ść®  

'  (/ dleci di Merta; e di pace) i na tein stańow isku pozo­
stawał do r. 1 51 2.  «Rada dziesięciu® za jm ow ała się sp ra­
wami w ojn y  i sprawam i wewnętrznemu republiki Z  jej 
ramienia odbvł Machiavelli szereg podróży dyplom atycz­
nych — do F ran cy i,  do cesarza, do papieża, do Cezara Bor- 
gii, przyczem m iał dobrą sposobność zapoznania się 
z polityką ówczesną. Je g o  raporty  pisane do Signorii 
florenckiej są rnateryałem historycznym  pierwszorzędnym. 
G d y  Aledyceusze powrócili de F łorencyi,  M achiavelli  zo 
stał pozb aw iom  urzędów, w trącony naw et do więzienia 
i torturowany. R y c h ło  go wypuszczono; w ów czas usu w a 
się na wieś, do swej małej posiadłości w Sarn A ndrea 
in Percussin a  pod San C asciano, niedaleko F łorencyi 1 
tam nisze najw iększe dzieło swoje. Z  czasem zbliża się 
do Aledeceuszów, powraca w  r. 1 5 1 9 do F ło ren cy i i 
otrzym uje polecenie od kardynała Ju liusza Aledeceusza
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napisania historyi F lo ren cy i .  P ow raca też pctrochu do 
pew nych  funkcyi publicznych, a gdy w  r. 1526  utw o rzo ­
no urząd przeznaczony' do czuw ania nad murami, ota­
czaj ącemi F lo ren cyę  ( Cinque procuratori dclle Mura) zostaje 
jego sekretarzem i gorliw ie  pracuje nad obroną ojczy- 
sttgo  miasta. P o  .ucieczce M edyceu szów  i og łoszeniu 
ponow nie rzeczypospolitej, M achiavellego, jako podejrzą 
nego z powodu stosunków  z niemi, usunięto ze w s z e l­
kich urzędów. N ie zn iósł już tego ciosu sterany życiem, 
sześćdziesięcioletni blizko człow iek  i zm arł niebawem  
w  15 2 7  roku.

W  Uffiziach florenckich przechowują maskę zrobio­
ną ze zmarłego; w edług tej maski rzeźbiarz Bartolini od­
tw orzył M ach iavellego  w  posiaci znajdującej się w tych­
że Uffiziach. Sądząc z dzieła Bartoliniego i z drzeworytu 
zdobiącego w ydanie pism M achiavellego  z r. 1550, po­
siadał on g łow ę małą, rzadkie w ło sy ,  nos orli, oczy ży ­
we, na ustach w tyaz sarkazmu, twarz bystrego ob serw a­
tora i myśliciela, człowieka przytem lubiącego narzucać 
sw ą  wolę innym .

O  życiu jego pryw atnem  w ie m y  mało. B O g ra f  Ma- 
chiavellego najgruntowniejszy, prof. P. Y i l la r i ,  twierdzi 
z całą stanowczością, że zai iwno w sw ych  sprawach oso­
bistych, jak w stosunkach publicznych, na sw em  stano­
wisku urzędow em  by ł  człowiekiem  praw ym  i uczciw ym . 
Liczn i w spółcześni i późniejsi nieprzyjaciele M achiąvel- 
lego usiłow ali podać w  podejrzenie praw ość jego charak­
teru ze względu na stosunek do Medicich; ganili jego 
zbliżenie się do M edicich po ich powrocie do F lorencyi,  
dochodzili do rzucenia podejrzenia, że «Książę» został 
napisany wyłącznie, by się przypodobać "Wawrzyńców" 
Medici. K to  zna p ism a M achiavellego, ten wie, że jest to 
fałsz, gdyż treść «Księcia» stoi w  ścisłym  zw iązku z ca- 
łem  dziełem M achiavellego. W z m ia n k o w a n y  powyżej 
prof. V iłla i i  w  obszernym  w yw odzie  w ykazu je , iż o sk a r­
żenia w ielkiego pisarza, o nizkość charakteru są zupełnie 
bezpodstawne. K o n sta tu jem y  to tutaj z naciskiem, gdvż 
będzie nam to potrzebne w  następstwie przy ocenie 
dzieła M achiavełlego.

N ie  w działalności politycznej wszakże zawierają się 
tytuły  do s ła w y  sekretarza «R ady  dziesięciu®, lecz w  jego 
pismach. A pozostawił ich w iele. O pró cz listów  p ry ­
w atnych  i raportów urzędowych ze sw ych  podróży poli­
tycznych, w yd an ych  p. t. Leguzioni, uw iecznił  on swe 
obserwacye i wry w o d y  polityczne w  licznych większych
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1 mniejszych rozprawach, takich, jak : Rappcrti di cose 
della Magna, Rilratti delle cose deil' Alamagna, Ritralti delle 
c°se di Francia, Viia di Castruccio Castracani i t. d. Syste­
matyczny w yk ład  p oglądów  politycznych M achiavellego 
Zawarty jest w  d w óch  książkach: Discorsi sopra la prima 
deca del Tito Limo i //’Frincipe.

O pró cz  przedm iotów ścisłe politycznych, za jm o w a ł 
się on, jako praw dziw y przedstawiciel okresu O drodze­
nia, w ie lom a innym i. P ozo staw ił  mającą, jak powiadają 
zn aw cy , dziś jeszcze sw e znaczenie książkę o sztuce w o ­
jennej— L ‘Arte della Ouena, g łębo ką  rozprawę o języku—  
Lialogo sulla lingua, ba rw n ą  historyę P lo ren cyi —  Istorie 
Frorentine; wreszcie utw ory literackie—"nie ustępującą ko- 
m edjom  M oliera  i gra n ą  dziś jeszcze Mandragorę, k ilka 
innych  komedyi i utw ory  p o e t y c k i t —  L'Asinc d‘Oru, De- 
cennale primo i secundo, Cann carnaschia leschi i inne.

W e  w szystkich  tych  p ism ach u jawnia się u m ysł  
g łę b o k i  i wszechstronny, zdolność obserw acyi z jaw isk  
życ iow ych  w ielka,*ścisłość m yśh i umiejętność jej w y ra ­
żania. W id ać  człowieka, który  m iał genia lną intuicyę 
rzeczywistości i życ ia  ludzkiego.

D zie ło  M achiavellego jest tak obszerne, że m ó w ić  
o  niem można wiele, z różnych p unktów  widzenia. Z a­
interesow ać się niem musi polityk, socyolog, historyk, 
p raw nik , filolog, w o jsk o w y , k ry tyk  literacki i historyk 
sztuki. Mas tuta], ze względu na postawione na początku 
zagadnienie, interesuje przedewszystkiem  książka, która 
w y w o ła ła  w szystkie  tak sprzeczne sądy o M achiayellim , 
która  jest najlepszem ujęciem jego my^śli zasadniczych 
o najistotniejszych zagadnieniach politycznych — U 
Frincipe.

Jakat jest treść «Księcia»?
Zaw iera on z L ó r  rad dla książąt, jak m ają się za 

ch o w a ć  na sw ych  stanowiskach, by się utrzym ać i do­
brze rządzić. Z  książętami oanującym i praw em  dziedzic­
tw a  załatwia się M ach ;avelli krótko (wystarczy naślado­
w ać przodków i stosować, się dc  w aru nk ów ),  g łó w n ą  
natomiast uw agę pośw iecą  księstwom  nabytym , w  któ­
rych  książę jest albo zupełnie nowy, albo też które przy­
łączone zostały przez księcia do dawniej przez m ego po­
s iadanych  teryturyów. W  tym ostatnim w ypadku radzi 
M achiavelli  księciu albo osiedlić się w  now o nabytem 
państwie, albo też założyć tam w  miejscach n a jw ażn ie j­
szych kolonie z d a w n ych  swoich poddanych. N ajb ar­
dziej zajmuje M achiavellego n ow y książę w  now em  pań-
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stwie. Może si<- on utrzymać tylko wmwczas, jeśo po­
siada cnoty, właści we osobie, przeznaczonej do rządzenia 
innymi, Przytacza on cały szereg p rzykładów  stawiąc 
na czele Cezara Borgię, znanego ze sw ych  okrucieństw  
i przewrotności, i analizuje sposoby, jakimi doszedł on 
do panow ania w  R om am i, . jak postępował, ażeby się 
tam utrzymać, jak wreszcie tern »nowem» księstw em  
rządził- .

Czytając te w skazów ki M achiavellego, udeizeni je­
steśm y jego głęboką znajomością ludzi i spraw państw o­
wych-' M ożnabj przetoczyć całe szeregi wskazań, k tó ­
rym w ów czas i po dziś dzień byli posłuszni w sz y sc y  
w ie lcy  mężowie stanu. N ie  będziemy się zatrzym yw ali 
nad riiemi, nie -będziemy streszczali całego «Księcia , 
jest to zresztą dla zwięzłości dzieła przedsięwzięcie tru­
dne. P ragn iem y  jedynie uw ydatn ić  te ustępy ((Księcia®,,  
które dały powód, do sprzecznych sądó w  o M achiavel- 
lim, które sw oją  ostrością i sprzecznością z przyjętemu 
zasadami ntoralnemi, kazały  Potockiem u naprzykład na­
zw ać «Księcia»... podręcznikiem dla zbrodniarzy.

N a  pierwszem miejscu, stoi przelewanie krwi. N ie  
waha się powiedzieć M achiavelii,  że dla utrzym ania się 
w  now on ab yttm  księstwie p ierw szym  warunkiem  jest 
usunięcie całej dotychczas panującej rodziny. Pow iada 
dalej, że ludzi, posiadających znaczenie w nowonabytenr; 
księstwie, trzeba «albo się pozbyć, albo też ich dla sie­
bie pozyskać®.

W  rozdziale X V I I —?o okrucieństw ie i łago d n ośc i— 
powiada Machiavelli: «G d y  chodzi o utrzym anie podda­
nych w granicach obowiązku, nie należy się obaw iać za­
rzutu okrucieństwa, a to tembnrdziej, że w  ostateczności 
książę okaże się bardziej ludzkim w ów czas, gd y  og ran i­
czy się do nielicznych lecz ko niecznych  przykładów , niż. 
w ów czas, g d y  przez łagodność spowoduje zaburzenia, 
wślad za ktorcm i idą zab ó jstw a .i  rozboje®. Pow iada da-, 
lej, że książęta powinni wzbudzać m iło ść  i obawę; gd y . 
jednak muszą je d n ą / t y c h  dwóch rzeczy w ybierać, to po'- 
w inni się zatrzym ać na obawie.

Roztrząsa dale) Machiavelli w  rozdziale X V I I I  py­
tanie: «czy książęta powinni d otrzym yw ać  zrobionych 
przez siebie zobowiązań?® —  i odpowiada w  sposób na­
stępujący: «Jest zapewne rzeczą bardzo chwalebną, gdy
książęta są wierni sw oim  przyrzeczeniom, lecz w śród 
tych z pośród naszych w spółczesnych , którzy dokonali 
w ie lk ich  rzeczy, mało jest takich, którzyby  się starali o-
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N  cnotę...» «Pow inniśm yy wiedzieć że są dwa. sposoby 
walczenia, a mianowicie: prawem i silą. P ierw szy  jest 
^ 'biściwy ludziom, drugi m am y w spó ln y  ze zwierzętami; 
lecz gdy prawa są bezsilne, trzeba się uciec do siły; — 
książę powinien umieć w alczyć  obydwom a tymi rodza­
jami broni...» "K s iążę  pow inien  umieć w ystępow ać pod 
postacią dwóch zwierząt — lisa i lwa...»: «od pierwszego 
u c ż r  się książę zręczności, od drugiego-*-siły...»; «mądry 
książę powinien M b  w ów czas  dotrzym yw ać danego 
słowa, gdy może to zrobić bez szkody dla siebie, guy 
w arunki, w których zrobił dane przyrzeczenie, jeszcze 
istnieją».

« B y łb y m  daleki od dawania takich rad— pisze dalej 
M achiavelh — gd yb y  w szyscy  ludzie byli dobrzy, lecz po­
nieważ są źli i zawsze gotowi 'do tego, by nie dotrzy­
mać słowa.1 więc książę nie powinien się rów m eż starać
0 to, a postępowanie takie zawsze łatwo usprawiedli­
wić...)) « G lo w n ą  sprawą jest dobre granic swej roli i 
umiejętność udawania i ukry\vania». « h ie  jest rzeczą p o  
trzebną posiadanie wszystkich  cnót.... lecz jest rzec-ą 
niezbędny udawanie, że się je posiada; ośmielę się nawet 
powiedz.i :ć, że jest często rzeczą niebezpieczną praktyko­
w anie  tych cnót, chociaż zawsze jest dobrze w yg lądać  
nii to, że się je posiada...» "K s ią żę  powinien posiadać 
w szystkie  cnoty,, lecz powinien być w dostatecznej m ie­
rze panem siebie, by postępować w brew  nim, gd y  to 
prowadzi do celu...»

«Zw laszcza zaś K siążę  nowgy nie może praktykow ać 
bezkarnie wszystkich  cnót, ga ya  interes zachowania 
siebie swTej w ładzy zmusza g o  do gw ałcenia praw ludz­
kości, miłości i religii...» «N ależy  dbać tylko o wyniki, 
celem jest utrzymanie władzy7, środki zaś, bez względu 
na ich wartość, wydadzą się zawsze szlachetnymi i będą 
•chwalone przez wszystkicli».

W yb ra łe m  z «Księcia» te u stępyy  które najbardziej 
są sprzeczne z przyjętemi powszechnie przez narody za­
sadami etyki chrześcijańskiej, obowiązującej w  stosun­
kach między ludźmi. W ystarczą  one, by dać pojęcie o 
tern, jakiemi drogami idzie m \śl Alachiavellego. w ystar­
czą, by powiedzieć, że zasadą lego naczelną jest «cel 
uśw ięca środki». Zdaje sobie z tego spraw ę Machiawelli
1 tak. tłumaczy swoje stanowisko: «Chodzi obecnie o to, 
by ustalić, jak książę powinien postępować w stosunku 
J u  sw ych  poddanych i do sw oich przyjaciół. Zagadnienie 
to było już traktowane przez innycli, i obaw iam się, że
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będę uznany za zbyt śmiałego, jeśli się ośmielę trakto­
w ać  je w  sposób odm ienny, niż inni; lecz ponieważ za­
daniem m ojem  jest pisanie dla tych, którzy  myślą zdrowo, 
będę m ó w ił  w ed łu g  tego, co jest, a nie w ed łu g  tego, 
co um ysły  pospolite sobie w yo brażają . 'C zęsto  ludzie w y ­
obrażają sobie rztezypospolite i inne rządy, które n igdy 
nie istniały. Życie, ktćrem  ludzie żyją, jest tak odległe 
od życia, kiórena żyć pow inni, że ten, kto uważa za 
realne i praw dziw e to, co być pow inno zapewne, lecz 
co w rzeczywistości, niestety, realnem i praw dziw em  nie 
jest, idzie do p ew nego  upadku. T o  też nie obawiam  się 
powiedzieć, że ten, kto zechce być dobrym w stosunku 
do tych, którzy dobrymi nie są. nie może un iknąć  zg u ­
by prędzej lub później. K siążę  zatem, który  pragnie się 
utrzym ać, musi się nauczyć być nie zawsze dobrym , lecz 
takim, jak tego w ym aga ją  okoliczności i spraw a za c h o ­
wania się przy władzy®.

Z aw ieśm y na chwilę sw ój sąd, p ow strzym ajm y obu­
rzenie na człowieka, g łoszącego tak przew rotne zasady, 
oddalmy od siebie żal, że wśród tylu m yśli głębokich i 
genia lnych rzutów intuicyi, jakie na każdym  k ro k u  spo­
tykam y przy czytaniu «Księciii», znajdujem y ciągle, jak 
n ić czerwoną, przekonanie, że w  życiu i działalności 
państwowej nie m ożna i nie należy trzym ać się zasad 
moralnych, obowiązujących w życiu oschistem.

Zawieśm y swój sąd, by rozejrzeć 's ię  w  w arunkach 
czasu i miejsca, w  których żyt Machiavelli, by ściśle 
określić  jego sposób myślenia i jego stosunek ciO' za- 
ganień chwili obecnej.

I I I .

M achiavelii ż y ł  i p isał w  okresie w ielkiego przeło­
m u w życiu i m yśli E uro p y . K o ń c z y ło  się średniow iecze, 
a rozpoczynał się okres dziejów now ożytnych .

bpołeczność średniowiecza była oparta na stałych, 
przez wieki w yro b io n ych  zasadach organizacyi. N ad  du­
chem p a n o w a ł  K ośció ł,  nad życiem doczesnem  władza 
cesarska, oparta o ustrój feudalny. Życie jednostki 
ujęte by ło  w  ścisłe karby, posiadało nazewnątrz instytu- 
cye norm ujące jej myśl i jej postępowanie.

N ie  było w ów czas  n ietylko państw, lecz nie było  
naw et narodów  we w spółczesnem  rozum ieniu tego 
słowa P o n ad  puszczególnemi organizacyam i państwo-



Wemi istniała, teoretyczna wpraw dzie  często, lecz nie 
leniej przeto uznana powszechnie, władza cesarza. B y ła  
m stancya najwyższa, która m ogła rozstrzygać wszelkie 
spory i zatargi W  stosunkach m iędzynarodow ych, jeśli 
się tak o czasach ó w czesnych  wyrazić  w olno , o b ow iązyw ały  
nietylko pewne prawa, lecz istniała instancya, która w y ­
k o n yw an ia  tych praw pilnow ać m ogła, a często miała siłę 
do tego potrzebną.

W  o rg a n iz a c ji  społecznej istniały trwałe i twarde 
przepisy, uświęcone zwyczajem . Ustrój feudalny ujmował 
całe życie jednostki i k lasy w trudne do przełamania 
reguły. W ie ś  ulegała panom  feudalnym, zależnym od 
kró lów  i książąt, w  miastach p an o w ały ,  prawa miejskie, 
które regulow ały  nietylko stosunki społeczne, lecz życie 
codzienne, naw et ubranie i t. p., opierając się na przy­
wilejach i obow iązkach miast cech ów  i różnych przy­
m u so w y c h  zw iązków .

N a d  życiem  duchow em  czu w ał K o śc ió ł ,  przez du­
chowieństw o świeckie, podległe władzy papieża, przez 
liczne zakony obejmujące w szystk ie  stiony  życia. N ie  
m og ło  być jednostek obojętnych, trzeba było być albo 
u leg łym  przepisom religii i w ym a ga n io m  K ościo ła , albo 
być w  otwartej przeciwko nim walce, a w ów czas fa­
ktycznie znaleźć się poza społecznością.

W ie k i  średnie są okresem  przewagi interesów zb io­
ro w ych  nad interesami jednostki.

N ad  wszelkicm i zagadnieniami w życiu politycznem  
panowało w spó łzaw od n ictw o między władzą świecką 
a w ładzą duchow ną— w spó łzaw odn ictw o papieżów z ce­
sarzami. W a lk a  ta toczy się przez kilka w ieków , a na 

' plan p ierwszy w y su w a ją  się w niej takie pustacie, jak 
G rzegorz  V I I ,  Inn ocen ty  I I I ,  Bonifacy  V I I I ,  H e n ry k  IV ,  
I ryd eryk  Baibarossa  i t. d. Z m agają  się dwie potężne 
siły, dwie instytucye, które chcą rządy ó w czesną  c y w i­
lizow an ą społecznością  europejską ująć w  sw e  ręce.

Zagadnienia życia odbijają się w piśmiennictwie p o ­
litycznem. P ró żn o b ysm y  szukali w literaturze politycznej 
średniowiecza rozważań o spraw ach , które nas dziś ob­
chodzą. M ysi ów czesna  w ysila się w  k ieru nku  dow ie­
dzenia bądź to przewagi w ładzy  papieskie, nad cesarską, 
bądź też cesarskiej nad papieską. L iczn i pisarze kościelni 
zajm ują się tą sprawą, jej rów n ież  poświęcają sw ą uw agę  
pisarze świeccy. A  nie jest to zagadnienie teoretyczne, 
m a ono ścis ły  związek z życiem , z zabiegami 1 w alkam i 
rzeczy w istemi.
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W  roztrząsaniu tego zagadnienia zaś posługują się ' 
w s z y s c y  pisarz^ metodą scho lzsu  czną. R ozu m ow anie  
oparte na sylogiźm ic jest narzędziem pisarzy ów czesnych.
Z  Zasad ogólnych drogą w yw od ny logicznych prowadzą 
oni do w n io sk ó w  o zagadnieniach poszczególnych. D o ­
chodzą w  tem wprawdzie, często do absurdu, lecz z dru­
giej strony doprowadzają umiejętność pracy u m ysłu  du 
najwyższej doskonałości. Jeśli  dziś pisma ich wydają nam 
się o”derv cnem i od rzeczywistości, to często bardzo nie 
dlatego, że inną się posługują metodą, lecz dlatego, że 
zmieniła się rzeczywistość; że nie jesteśm y stanie zro ­
zumieć tego, co poruszało do głębi i zatrącało najistot­
niejsze interesy, człowieka średniowiecza.

W ie k  X V  przynosi g łębokie  przeobrażenie w  życiu.
N a  m iejscu jednego 'cesarstwa w ynosić  się zaczynają no­
woczesne państwa. Pękają wuęzy feudalne, słabnie wła­
dza cesarska, a E u ro p a  rozpada się na szereg państw-, 
które są tworzone przez wybijące się na powierzchnię 
dynastye wybitnych rodowe Traci siłę p raw e powszech 
nie obowiązujące, traci władzę instytucya mająca być—  
stróżem tego prawa. Niem a żadnych norm, ktoreby re­
gu lo w ały  stosunki wzajem ne między państwami. R e g u ­
luje je tylko interes, który  otrzymuje nazwę r a c y  i s t a -  
n u. T o ,  co obowiązuje w stosunkach jednostek między 
sobą, przestaje obowiązywać w  stosunkach publicznych, 
m iędzypaństwowych. Z .v ró ćm y  się m yślą ku panow aniu 
L u d w ik a  X I .  jednego z wielkich tw ó rc ó w  państwa i n a­
rodu francuskiego, a zrozumiemy, jakie obyczaje i jakie 
n orm y uzyskują przewagę.

Nad duszami panuje jeszcze Kościół, o rgan y  jegu 
starają się m iarkow ać postępowanie potężnych tego * 
świata, lecz powoli i władza Kościoła nad duszami 
słabnie. Jed no stka  w yzw ala jąca  się coraz bardziej z w ię­
zów społecznych —  rodzinnych i stanowych, uwalniająca 
się z żelaznych karbów  feudalizmu, zaczyna pragnąć 
wmlności zupełnej, zaczyna dążyć do w yzw olenia śię * 
z pod norm zewnętrznych K ościo ła  i jego przedsta­
wicieli.

1 ’emu dążeniu, będącemu w ynik iem  przeobrażenia 
w  stosunkach społecznych, przyćhodzą na pom oc now e 
prądy w myśli europejskiej. O d  zagadnień s ie cz n y ch  
zainteresowanie przechodzi do zagadnień ziem skich. L u ­
dzie pragnąc osiągnąć  m a x i m u m szczęścia i potęgi na 
ziemi, zw racają  się do badania sto sun ków  ziemskich. 
W  poszukiwaniu drogi do świata materynlnego zapoznaią
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S1Q z myślą starożytną, przedewszystldem  grecką. Platon 
1 A/ystotoles stają się mistrzami ludzi X V  w ie k u 1 już 
nietylko w postaci ułam kowej, w  jakiej bv 1 i znani śred­
niowieczu, lecz w całej rozciągłości ich myśli. Prąd} 
Odrodzenia, w yh o d o w a n e na ziemi włoskiej, ogarniają 
całą Europę. Metoda scholastyczna ustępuje miejscu m e­
todzie obserwacyi i doświadczeniu. Uczeni i myśliciele 
zaczynają od faktu poszczególnego iść ku zasadom o g ó l­
n ym . Zagadnienia bytu i s to sun ków  ziemskich w ysu w a ją  
się na plan pierwszy. Jed n o stk a  nie chce u L g a ć  narzu 
conej sobie myśli, lecz pragnie samodzielnie dojść do 
Poznania świata i siebie; rozpoczyna się walka ze w szel­
kimi autorytetami.

C d y  ginie autorytet w ładzy świeckiej' i duchownej, 
rozpoczyna się przeobrażenie w  poglądach etycznych. 
Jednostka w yz w o lo n a  z w ięzów  rodzinnych i s tanow ych , 
nie uznająca norm m oralnych, panującego Kościoła , za­
zdrosna o w o ln o ść  badania i myśli, c^uje się w'olną 
i w sw'em postępowaniu. N astępuje okres niesłychanej 
sam ow o li  i rozpasąnia obyczajów. K tóż nie wie, że ró w ­
nocześnie z budow nictw em  niespożytych wartości ku ltu­
ralnych rozwija się we W ło sz e ch  bezwzględna anarchia 
obyczajowa. Interes jednostki rozstrzyga o wsz\stkienv 
namiętności w ybuchają z-całą  mocą. Miecz, sztylet, tru­
c iz n a —  są w  codziennem  użyciu, rozpasanie obyczajów, 
n iedochowywanie wiary, n iedotrzym ywanie danego sło­
wa —  oto z jaw iska  powszechne.

W idzimy to wszędzie, na północy i na południu. 
W e  W ło sz ech  epoki O drodzenia przeobrażenie to ma 
szczegó lny  charakter.. N a  północy teudali/m się ro z k łi-  
da, lecz duch- rycerski żyje jeszcze, N am iętności  grają, 
lecz w yład o w yw u ją  się w walkach zbrojnych, w starciach 
otw artych i jaw n ych . W  tych w arunkach  popłaca od­
w aga  i śmiałość, lekceważenie niebezpieczeństwa, g w a ł­
tow no ść .. .  W e  W ło sz e c h  stan szlachecki zeszedł na plan 
drugi, na p ierw szy  zaś w ysu n ę ły  się miasta. Współżfc* 
wmdnictwo między gm inam i miejskiemi doprowadziło do 
wojen, k c z  ludność m iejska niechętnie . w  nich sama 
brała udział, nie leżało to w  je) tem peram encie i w  jej 
upodobaniach. Do w ojen  miasta w łoskie , republiki i ksią­
żęta u żyw ają  n a jem ników , sobie pozostawiając politykę 
jej część najważniejszą —dyplomacyę. W  tych warunkach 
inne zalety popłacają i zapewniają pow odzenie  - przebie- 
głośćr chytrość. umiejętność udawania, bezwzględność w 
uż\ wraniu środków. Jeśli  Otello może być przykładem
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pierw szego typu, to Ja g o n  jest przykładem  drugiego, po- 
spolnego we W łoszech.

V\ ogóle, kto chce mieć obraz stosunków  społecz­
nych i wyobrażeń moralnych tego przejściowego okresu, 
ten niech się zw róci ku św iatow i dram atów  i ko m edyi 
Szekspira, tego najw iększego pisarza okresu Odrodzenia 
w północnej A n g li i .  G w ałto w n o ść  namiętności, krw aw e 
rozpraw y, w yb uja ły  indywidualizm , swoboda obyczajów, 
pierwotność in styn któ w  przy ogładzie um ysłu —  oto ce­
chy, które uderzają na p ierwszy rzut oka. Pełn ię  i barw ­
ność życia ludzi, którzy poczuli się w o ln y m i i w olności 
tej użyć zapragnęli, nie krępując się niczem, możemy 
ob serw o w ać  na Szeksp irow skie j  scenie. Je g o  Ju liu sz  C e ­
zar zaś jest apologią najsilniejszą, jaką znamy w litera­
turze pięknej, idei racyi stanu, przeciw  indywidualizm owi 
i hum anitaryzm ow i Brutusa.

R olę  Szek sp iro w sk ie go  A nton iusza  wobec idei C e ­
zara, jako obrońca racyi stanu przeciw indyw idualizm o­
wi, odegrał na progu okresu  dziejów now ożytnych 
N icco lo  Alachiavelli, k tó ry  tern jest w nauce polityki, 
czem Bacon i K o p ern ik  w naukach przyrodniczych.

IV .

W r ó ć m y  teraz do M achiavellego. N a tle epoki o so ­
bistość jego rysuje się wyraźnie  przed nami: m ożem y so ­
bie zdać. sprawę z jego uczuć, z rządzącej jego  postępo­
waniem w oli i 2 natury jego um ysłu.

N ad w szystk iem i uczuciami panuje u niego niewąt­
pliwie uczucie miłości ojczyzny Św iadczą o tern w sz y ­
scy , którzy  znali jego życie, w idać to z jego pism. T i  
m iłość zw rócona jest nietylko ku rodzinnemu miastu, co  
było rzeczą pow szechną w o w ym  czasie i czego św ia­
dectwo mmn y  we w szystk ich  p ięknych kościołach, g m a ­
chach publicznych, pałacach, dziełach sztuki, jakiemi 
mieszczaństwu czasów  O drodzenia zdobiło swe miasta 
rodzinne. U  Machiawellego jest szersze pojęcie ojczyzny, 
wybiegające daleko po za dolinę w ijącego  się w śród 
w zgórz  A rn o .  Uczuciem  i m yślą  obejm uje on całe W i o ­
chy. W ystarczy  przeczytać uważnie ostatni rozdział 
«Księcia», noszący tytuł: Esortazione a liberare l'Italia da' 
burbari (W ezw anie  do w yz w o le n ia  WTłoch od barbarzyń­
ców), by się przekonać o sile i zakresie uczucia miłości 
o jczyzny, zaw artego w sercu M arhiavellego, by znaleźć



Zarazem odpowiedz na zagadnienie m achiayellizmu, po­
stawione na początku rozpraw y  niniejszej.

Pragn ą ł w ielkości W ło ch , a widział je w  rozpro 
szeniu i upadku M ó g ł  bv ł  zaw ołać  z D antem , którego  
tak wielbił i chętnie czytał: «Italja, nie Pani ludów  — 
nierządnica!))

Inne kraje E u ro p y  io rm o w a ły  się pod sterem siJ- 
nych dynastyi w  obszerne i potężne państwa. T u ż  za 
A lpam i kró low ie  francuscy  skupili księstw a i pr o w in cye  
pod sw oją władzą, W ło c h y  natomiast b y ły  podzielone 
na liczne księstwa i republiki, walczące nieustannie ze 
sobą i ulegające w ładzy potężnych sąsiadów.

«...W ło ch ]  —  pisze Machiayelli — są bardziej nie- 
w olne niż H ebrajczycy, bardziej uciskane niż Persow ie , 
bardziej rozproszone niż A teńczycy , bez władzy, bez p o ­
rządku; są bite , 'rabowane, ranione, uciskane i muszą 
znosić  najrozmaitsze k lę s k i ” .

P rzen ik liw y  u m y s ł  i genialna mruicya doprowadziły  
M acniave llego  do w niosku, źe rozpoczyna się n o w y  okres 
w życiu narodów  europejskich, że na miejscu C esa rs tw a  
K zym sk iego  powstają państwa narodow e i że tylko te 
narody, które państwa takie utw orzyć zdołają, będą m o ­
g ły  rozwinąć pełnię sw ych  sił  i w yp ełn ić  swoje prze­
znaczenie.

P ragn ą ł z całej s iły  zjednoczenia W ło c h  w jednem 
państwie.

B y ł  republikaninem  z ducha, doświadczenie wszakże 
codzienne i w ypadki w spółczesne uczuły g o ,  że tylko 
władza m onarchiczna może dzieła takiego dokonać. P ra ­
g n ą ł  więc, by się z jaw ił  na ziemi w łoskiej  książę, k tó ry ­
by W ło c h y  potrafił z jednoczyć.

D la  tego księcia o czekiw anego , upragm onego, p o ­
stanow ił 'spisać w szystko , do czego doszedł w swej pra­
ktycznej działalności politycznej i w  sw ych  c iąg łych  roz­
m yślaniach _nad spraw am i państwowem u

T a k a  jest geneza «Księcia». U  kolebki tego dzieła 
stała w ielka i w yprzedzająca swój czas miłość ojczyzny,, 
oraz wola przyczynienia się w szystkiem i siłami do jej 
odrodzenia.

N ie dla przypodobania się M edyceuszoin , jak są­
dzili n iektórzy, nie dla ostrzeżenia lu a ó w  przed tyrana­
mi. jak m yśleli  inni, lecz z głębokiej potrzeby własnej,, 
pow odow any miłością do W ło c h  i pragnieniem w y z w o ­
lenia ich, napisał M.achiavelli sw ego  «Księcia».

M am y list jego, pisany do Y e t to r ie g o ,  w  którym
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maluje stan swej duszv w czasie pisania sw eg c  najprzed­
niejszego dzieli.  O po w ied ziaw szy  o sw ych  codziennych 
zajęciach wiejskich, tak kończy:

«G dy nadejdzie w ieczór, powracam  do domu i idę 
do mej pracow ni, na progu do niej zdejmuję z siebie 
me ubranie wicśniaęze, zabłocone i zabrudzone —i w k ła ­
dam na siebie szat/ dworskie, i tak ubrany zjawiam się 
na dworze ludzi starożytności, którzy  mnie przyjm ują 
z miłością; spożywam  w ó w cza s  pokarm, który jedynie 
mnie. zadawalnia" i do którego się urodziłem. W ted y  roz­
m awiam  z nimi i zapytuję o pobudki ich postępo­
wania, a oni z uprzejmością nu odpowiadają. I w  ciągu 
czterech godzin nie czuję żadnego zmęczenia,: zapom i­
nam o w czystkiem , nic obaw iam  sie nędzy, nie lękam  
się śmierci, lecz obcuję z niemi. A  ponieważ Dante po­
wiada: «.che nęn fa  scienza, senza riiener lo inleson (nie pra­
cuje dla nauki, kto nie spisuje sw oich  wniosków ), więc 
zapisałem wszt stko, czego się dowiedziałem  w rozmo­
wach z niemi, i ułożyłem w ten sposób dziełko «De 
Principatibus», w którem zagłębiam się, o ile tylko mogę, 
w ten przedmiot».

D o  przedmiotu, który tak go pochłaniał, zastosował 
!\lacniavclii now ą metodę m yślenia. N ie  poszedł drogą 
pisarzy średniowiecza: nie szedł od zasad ogólnych  do 
szczegółów , lecz porzucił scholastykę i zastosow ał m e­
todę nową — idąc od faktu i obserwacyi do w n io sk ó w  
o gólnych . B y ł  p ierw szym  pozytyw istą  przed p o zyty ­
wizmem.

K to  w eźm ie do ręki książkę naszego statysty A n ­
drzeja Frycza-M od rzew sk iego  «(J  naprawie R zeczypospo­
litej* i porów na ją z «Księciem », ten dostrzeże odrazu, 
że M odrzew sk i tkwi jeszcze cały w  średniowieczu, a 
Machiavelli  jest dzieckiem czasów  now ożytnych i pre­
kursorem  w spółczesnej myśli politycznej.

Przedm iotem  jego badania są społeczeństwa i pań­
stwa w spółczesne , .myśli on i pisze nie o tent, i a k i e  
b y ć  p o w i n n y ,  l e c z  o t e m ,  j a k i e  są .  jeg o  idealny 
książę nie jest przeznaczony na to, by reform ow ać sto­
sunki, lecz na to, by w istn iejących w danym czasie i 
w  danem miejscu stosunkach dokonać pew nych  rzeczy 
i osiągnąć pew ne cele. W  takient ujęciu zagadnienia 
tkw i r e a l i z m  p o l i t y c z n y  Machiawellego. N ie  kreśli 
on planu reform, lecz o p i s u j e  stosunki polityczne, na 
które patrzy, tak jak iekarz opisuje chorobę, lub przy­
rodnik  —  zjawuska prz/rody. Nie chwali, nie gam . lecz 
konstatuje.



Ze obraz nakreślony przez niego jest ponury, a czę-- 
sto okropny, t o 'n ie  jego wina, lecz czasu, w k tó iym

P o l . iy c y  ów cześni takiemi w łaśnie  posługiw ali  się 
metodami i tak wyglądali w  rzeczywistości. W iedzieli o 
U n' w szyscy, — M achiavelh to napisał. D zieło  jego nie 
jest obrazem tego, co być powinno, lecz tego, co było 
'x wieku X V  w  całej Europie, a zwłaszcza we W ło -  
s2ech. Jeś l i  z tego punktu widzenia spojrzym y na jego 
<(Księcia», odrazu się nam w  i.,nem przedstawi świetle, 
a nuanow icie—jako genialna analiza sto sun ków  politycz­
nych ów czesnych.

Lecz sum ienia naszego takie wytłum aczenie  zado­
wolić nie może. M achiavelli  nie ogranicza się do dania 
c iem nego i-krw aw ego m aiowidfa polityki włoskiej z ok re­
su Odrodzenia, — on w yra/n ie  powiada, że «kto zechce 
n jć  dobrym w stosunku, do tych, utórzy dobrymi nie są, 
nie może uniknąć zagutw prędzej lub póżniej». A  m ó­
wiąc to, doradza sw em u księciu, by postępował tak, 
jak inni.

R o zw ażm y tę radę.
Stwierdzić przedewszystkiem  wypada, że i\lachiavelli 

wr sw em  życiu prywatneim był człow iekiem  uczciwym , że 
dalej w pismach jego nie znajdu jem y ani jednego zda­
nia, w  którem by doradzał stosowanie zasady: «cel u św ię­
ca środki® w' życiu prywnatnem.

Znajdujem y natomiast setki miejsc, świadczących u 
jego głębokiem  poczuciu m oralnem  i o w yz n aw an iu  za­
sad moralnych, stojących na najwyższym  jioziomie ow;e- 
go czasu. N ależy to w yraźnie  zaznaczyć i ustalić, że 
jego wskazanie «niemoralne» dotyczy tylko stosunków  
państwowych.

Dowodzi to przedewszystkiem  tego, że Machiavelli 
sądził,- iż i n n e  z a s a d y  m o r a l n e  m uszą obow iązy­
wać w stosunkach międzv jednostkam i, inne zaś w  sto­
sunkach polityL-znych. O d różn ia ł  on m o r a l n o ś ć  od 
p o l i t y k i .

D ow odzi dalej, iż Machiavelli sądził, że w  zakresie 
Zagadnień politycznych, gd y  w  grę wchodzą spraw'y zbio- 
Wrwości, państwa, decyduje jedynie n neres państw'owv, 
to, co później nazwano — racyą  stanu.

M achiaYellego nazwać by mużna t e o r e t y k i e m  
r a c y i  s i a n  i.

1 tu dochodzimy do rozwiązania zagadnienia ma- 
chiavellizmu.

Polega ono na zastosowaniu metody pozytyw nej do
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:zagadnień politycznych, na . eabzmic politycznym , na 
uznaniu różnicy  między m oralnością pryw atn ą  i publi­
czną, na twierdzeniu, że o wartości postępowania 
księcia, m ęża star.u, w ogóle  osobistości stojącej na stra­
ży interesów  państw ow ych, rozstrzyga jedynie interes 
państwa —  ia raison d!Etat, racya stanu.

P rzechodzim y teraz do rozważań k o ńco w ych  —  do 
tego, czy zagadnienie m achiavellizm u jest aktualne w  cza­
sie obecnym ?

V .

O d czasów  M actnavellego stosunki polityczne w L u -  
ropie u leg ły  znacznem u przeobrażeniu, zasady w szakże, 
na których były  opaite, właściwie się nie zm ieniły .

Skończony  i w ew nątrz  h arm on ijn y  układ s to sun ­
k ó w  średniowiecza, zburzony w  wieku X V ,  nie został 
zastąpiony przez rów nie skończony i h arm onijny  układ 
n o w y .  Ż y jem y ciągle w okresie przejściow ym , w  okre­
sie w yzw alan ia  się jednostki z w ięzó w  zew nętrznych —  ■ 
politycznych, społecznych, ,ehgijnych . Jed n a  w arstw a 
spo łeczna za drugą ukazywała się na powierzchni życia 
publicznego, żądając dla siebie i dla należących gg  niej 
jednostek ró w n yc h  praw i ró w n ego  udziału w  dobrach 

■dostępnych dla ludzkości.
N a  g iu zach  C esarstw a R z y m sk ie g o  pow sta ły  pań­

stwa poszczególne, a w  ramach tych państw form ow ały  
się narody. R ew o lu cya  francuska stała się m om entem  
narodzin idei narodowościowej, K o n g re s  W iedeński był 
bodaj ostatnią próbą urządzenia sto sun ków  politycznych 
w  Europie bez uw zględnienia  zasady narodowości.

W ie k  X I X  byt stuleciem budzących się do sam o­
istnego życia narodów i tę sw oją tradycyę przekazał w ie­
k o w i  X X -m u .  M iejsce państwa zajął naród, dążący do 
organ izacyi sw eg o  życia w  narodowem  państwie. M ie j­
sce r a c y ,  s t a n u  zajął i n t e r e s  n a r o d o w y .

N aro d y  w spółzaw odniczą  ze sobą o terytorya, o lu­
dzi, o potęgę i znaczenie w  świecie politycznym ; ponad 
narodami zaś niem a dotychczas ani praw  obowiązują­
cych. regulu jących wzajem ne między nimi stosunki, ani 
in s ta n c j i ,  którabv w yk on an ia  tycH p iaw  przestrzegała. 
«D otychczas— jak słusznie pow iedzia ł Staszic —  społecz­
ności ludzkie między sobą praw nie stanow iły . D latego 
dotychczas narody w' tym  stanie trwają, w którym  czło­
w iek , jeśh to kiedy było, żył bez tow arzystw a. Gdzie
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nierna praw, tam niema sprawiedliwości. G dzie  niema 
P rawa, tam wojna jest sędzią» 1).

Stosunki m iędzynarodow e nie zm ieniły  się zasadni­
czo od czasów  M achiavellego. T r w a ją  w o jn y  między na­
radami, trwają g w a łty  jednych narodów nad drugimi, 
trwa w zajem ne n ied otrzym yw anie  podpisanych u m ó w  i 
traktatów, trwa zwyczaj w za jem nego ukryw ania  przeds 
Sobą prawdy, udawania i w yprow adzania się w  pole przez 
dyplom acyę najbardziej cyw il izo w a n ych  narodów.

N ie  jest już tak p onurą rzeczywistość obecnie, jak 
była w  epoce Odrodzenia w e W łoszech, nic da- cię obraz 
nam alow any przez M achiayellego zastosować do czasów 
obecnych w  szczegółach,—  ogólne wszakże tło pozostało 
niezmienione.

Z m ian a  donioślejsza o d b i ła  się jedynie w zakresie 
stosunków' w ew nętrznych  w  państwach, w  tern, co d o ­
tyczy stosunku rządu i panującego do rządzonych i pod 
danych. N iem a dziś i być nie może tyranów, jakim i byli 
książęta w ło sc y  w w ieku X V .  O b ecn y  ustrój m onar­
chii europejskich odpow iada mniej więcej temu ideałowi, 
jaki kreślił Machiavelli dla republiki, którą za najodpo­
wiedniejszą formę rządów uważał. Stosunek panujących 
do poddanych opiera się dzis na ścisłe określonych pod­
stawach legalnych, a g łó w n e m  oparciem rządu jest zau­
fanie i rn.łość ogółu  obywrateli. N iem a zatem miejsca 
na to, by regulow anie tych stosunków' pozostawić sile. 
Je d yn ie  w społeczeństw-ach pierwotnych, nie opartych na 
ustroju praworządnym , lub w okresach rewolucyi, które 
są jakby m omentami powrotu do sto su n k ó w  pierwot­
nych, miejsce prawra zajmuje siła.

Ju ż  w  czasach ośw ieconego absolutyzm u w w ieku  
X V I I I  musiało być dążeniem panującego, by oprzeć sto­
sunek swój do poddanych na zasadach wzajem nego zau­
fania. «Antim achiaveł»  F ry d e ry k a  W .  jest dziełem 
nieszczerem, gdyż polityka tego kró la  była ściśle oparta 
na zasadach machiavellfżmu, doprow adzonego do krari- 
■cowości; jednakow oż m ó g ł  b yć  szczerym Fryd eryk ,  gdy 
pisał poniższy ustęp o stosunku między m onarchą a pod 
danymi:

«Machiavellli nie zrozum iał w łaśc iw ej natury księ­
cia, który  powinien przekładać ponad w szystko  w ie lkość  
i szczęście sw ego narodu. M iast być panem n ie o g ra n i­
czonym tych, którzy są pod jego władzą, jest on ich

’ ) tcUwagi nad życiem Jana Zamojskiego)). W wydaniu zbioro- 
Wem pism z r. r816. Tom I, str. 89.



— 404 —

p ierw szym  sługą i pow inien  być narzędziem ich szczę­
śliwości. podobnie jak oni są narzędziem jego sławy- 
Czern się stają w ów czas  w szystk ie  pragnienia zadowole­
nia ambicyi osobistych i despotyzmu? O to co niweczy, 
u sam ych fundam entów  książkę o «Księciu» i p okryw a 
wstydem M achiavełlego. W e d łu g  niego czyny  najbar- 
dzie) niesprawiedliwe i najbardziej okrutne są u sp raw ie­
dliwione, gd y  mają na celu interes i ambicyę. Poddani 
są n iew olnikam i, a ich życie i śmierć zależą od wolii 
m onarchy; są zależni tak od niego, jak jagnięta i owce, 
kurnych w ełna i m leko należą do w łaściciela ...»

F i lo z o f  z Sans-Souci nie zrozumiał naogół, a może 
nie chciał zrozumieć florenckiego polityka, w  tym w y ­
padku wszakże w ypow ied zia ł m yśl słuszną, stał się w y ­
razicielem przeobrażenia w stosunkach, —  to co za jego 
czasów już «być zaczynało®, to za czasów  M achiavellego  
dopiero było «być pow inno ®.

Dziś postęp pod tym względem nastąp,! jeszcze 
większy. W dzisiejszych! dem okratycznych społeczeri- 
stw acn rząd, pragnący  oprzeć się na trw ałych pudsta- 
wach, dążący do w ytw orzenia  organizacyi państw ow ej, 
opartej na naturalnych węzłach łączących obywateli mię­
dzy sobą, na ustalonych obyczajach, n i poczuciu obo­
w iązków  wrodzonem  i spontanicznem , a nie na przy­
musie zewnętrznym , musi ściśle przestrzegać, by być do­
brym w yc h o w a w c ą  sw ego  narudu, by dla celów' nawet 
dobrych me używać środ k ów  rozprzęgających związki 
naturalne i dem oralizujących opinię. K to  chce o radę 
w zakresie tych sto stosu n ków M ach iave lleg op ytać , niechaj 
zwraca się do tych ustępów i dzieł jego, guzie on ry­
suje ideał rządu i rzeczypospolitej, a takich ustępów jest 
niemało.

Stan bezprawna w całej rozciągłości trwa po dziś 
dzień jedynie w stosunkach m iędzypaństwowych i m ię­
dzynarodow ych.

O pis  sto sun ków  politycznych, zrobion}7 przez M a- 
chiavellego, odpowiadał rzeczywistości w czasach, w k tó ­
rych żył, odpowiada w  pew nym  stopniu rzeczywistości,* 
w'sród której ży jem y obecnie.

Zapyta jm y teraz, jakie są w  tej sprawne św iad ectw a 
wielkich m ężów stanu i wybitnych pisarzy politycznych.

P rz y w o ła jm y  przed siebie w ielkie postacie tw ó rcó w  
i k ie ro w n ik ó w  państw: R ich e lieu ’go, im dw ika X I V ,  N a ­
poleona 1, P lenryka IV , Elżbietę, F ry d e ry k a  V/., B i s ­
marcka, C avoura , Piotra W . i wielu, wielu innych. P o-



— 405 —

tomność h o łdy  im dziś składa, a wszak w sz y scy  oni po­
stępowaniem sw ojem  świadczą, iż M achiavelli  wiernie od­
twarzał rzeczywistość.

N apoleon I, jak czytam y w  pamiętnikach p. de R e-  
tnusat, m ó w ił  o mężu stanu: « Je g o  czyny, które, rozpa­
trywane z punktu widzenia absolutnego, św iat tak czę­
sto pertęt#a, są częścią istotną w ie lk iego  dzieła, które 
później będzie podziwiane i w edług  którego  jedynie po­
winien być sądzony. W zn ieśc ie  swą wyobraźnię, patrz­
cie dalej w  przyszłość, a zobaczycie, że te osobistości, 
które w am  się w yd aw ały  g w a łto w n e  i okrutne i t. d., 
są tylko mężami politycznym i, um ie jącym i panow ać nad 
sw em i nam iętnościam i i obliczać lepiej niż inni skutki 
sw ych  czynów . Przelewałem  k rew  i musiałem  to robić, 
będę ją przelewał jeszcze; lecz czyniłem  to bez g n iew u , 
jedynie dlatego, że operacye wchodzą do zabiegów lecz­
nictwa politycznego. Jestem  mężem stanu, jestem rew o- 
lucyą». ,

Metternich, "wróg N apoleona, w  pamiętnikach sw o ­
ich wielokrotnie potępia M achiavellego, choć postępowa­
nie swoje do jego zasad stosował, mimo to, rozstrzygając 
pytanie: czy N apoleon  był człow iekiem  dobrym, ■ czy  
złym, tak odpowiada: «Do człowieka takiego, jak N a p o ­
leon, nie mużna zastosować ani tego, ani tamtego epi­
tetu w  tein znaczeniu, jakie się zw yk le  nadaje tym s ło­
wom . Przejęty sw em  wielkiem  dziełem, postępował zaw­
sze naprzód, miażdżąc w szystko , co spotykał na swej 
drodze, nie będąc w stanie zatrzymać sw ego  wozu. M iał 
cm dwra oblicza: jako człow iek p ryw a tn y  b y ł  dość dobry 
i przystępny; jako mąż stanu b y ł  pozbawiony uczucia. 
Je s t  ty lko  jeden s p o s ó b ’ oceny  jego wielkości, a polega 
ę>n na umiejętności oceny jego dzieła i wieku, nad któ ­
rym um iał zapanować. Jeś l i  to jego dzieło uznać za 
wielkie, to za w ie lk iego  trzeba rów nież uznać N ap o leo ­
na; jeśli zaś dzieło było przemijające, to taką również 
będzie jego sława».

Szczególnie gorliw ie  za jm owali się zagadnieniem 
machiavellizmu N iem cy  w  okresie p rzygotow aw czym  do 
zjednoczenia swej ojczyzny. P isano o nim wiele. P rzy­
toczym y tu z pośród wielu in n ych  opinię Karola  Boll- 
manna, w yp o w ied z ian ą  w  dziele « Vertneicligung des Ma- 
cPiavellismvs» (r. 1858, str. 102).

M ów iąc  o przyszłości N iem iec  (w r. 1858) 1 w zy­
w ając  księcia, k tó ryb y  ie zjednoczył, tak pisze (przyta­
czam y dla ścistości po niemiecku): *Er wird wie Ma-
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chiavclii, dieser grosse italienische Staatsmann lehrt, das W ohl 
des Volkes heilig haiten, aoer dem Auslanae gegeniibęr yjt- 
der Milde noch Grausamkeit, weder Treue noch Wurthbruch, 
weder Ehre, noch Sthande, sondern nur Einheit, Grosse und 
unabhangigkeit des Yalerlandes kennen. Solch e,ne Furst aber 
wird alle Hindernisse besiegen, er zuird gross, mdcht,g unwi- 
derstehlich sein Wunn wirst du erscheinen Kunig der Zu- 
kunft?*

Z w ró ć m y  się w ieszc ie  ao Staszica. T e n  najw iększy  
statysta polski pod w ielom a w zględam i przypom ina M a- 
chiavellego.

Sekretarz florenckiej «Ra-dy dziesięciu® patrzył n i  
sm utny  stan swej o jczyzny  i pragnął w skazać drogi, 
którem i z upadku podźw ignąćby  się mogła —  tak pow­
stały Disco,'si i II Principe. —  Pisarz polski przewidywał 
lOzbiór kraju i upadek P o lsk i  i odezwał się g łosem  w iel­
kim  do sw ych  w spółczesnych , by  ich przestrzedz i spo­
soby napraw y wskazać, —  l$ k  p ow sta ły  «U w ag i nad ży ­
ciem  Ja n a  Z a m o js k ie g o ^  i ((Przestrogi ‘dla P o lsk i* ,  w y ­
dane w  okresie Sejm u Czteroletniego.

Ja k a ż  jest myśl zasadnicza Staszica? P rag n ą łb y  on 
panow ania  spraw iedliwości w  świecie politycznym , jest 
republikaninem  szczerym. W idz jednak, że rzeczywi­
stość odbiega od tego ideału i wobec dylematu —  urato­
w ać  k raj, stosując się do rzeczywistości, lub widzieć jego 
zgubę, trzymając się zasad —  w yb iera  to pierwsze. Ł a ń ­
cuch jugo rozum owania jest taki: w  stosunkach m iędzy­
p ań stw ow ych  rozstrzyga s iła ,— P olska musi mieć s i łę ,—  
siła polega na wojsku,— na w ojsko  potrzebne są podatki,— 
by mieć podatki, trzeba zreform ować stosunki społeczne, 
gospodarcze i polityczne w  Polsce.

D la  poznania m etody m yślenia Staszica, wczm y 
ustęp, dotyczący władzy kró lew skiej, niezmiernie jasny 
i charaktery styczny:

•P o d łu g  rozrządzenia całej E u ro p y  —  czytam y w 
«U w agach ® *), — tem ,est teraz jedne państw o dla dru­
giego, ozem był zawsze cz łow iek  dla zwierza dzikiego. 
Dzisiejszej polityki to jest w ielk ie  prawidło, aby g w a ł­
tem lub sztucznie słabić, gnębić , n iszczyć sąsiada. N ie  
jak  uszczęśliwiać, ale jak szkodzić ludzkiem u rodzajowi, 
jest kró lów  nauką. T o  przeklęte prawidło opiera się 
w b rew  w ielk iem u stw orzonych rzeczy zamiarowi: burzy 
pokój na ziemi; co koniecznie złączonem być powinno 
rozdziela, szczególnie dobro, jednego towarzystwa od po-

)) Pisma. Tom  I, str. 58.



'"'Si.^chnego dobra całego człowieczeństwa; nie dopu­
szcza, aby w sz y sc y  ludzie szczęśliwenn byh, człow ieka 
czyni nieprzyjacielem człowieka.

«A le  to praw o panu,e i nie tak prędko odmieni się;. 
Więc jaknajlepicj pod niem żyć, czyli którem u tow arzy­
stwu jest najwięcej przychylne, to uważać potrzeba.

«Poniewaź dziś to państwo jest najdzielniejsze i naj­
trwalsze, to od w szystkich  jest poważane najwięcej, któ­
re ma łatw ość szkodzenia in n ym ; ponieważ szkodzić nie 
może bez wielkiej prędkości i bez sekretu, więc, smutna 
prawda, dziś o św ieco n y  despotyzm jest rządem naj­
lepszym.

« G d yb y  w szystkie  państwa rząd republikański miały, 
ró w n ą  trudność szkodzenia sobie znajdując, m ogłyby  Się 
utrzym ać oligarchie i rzeczypospólite; ale w  pośrodku 
panstw jednodzierżczych, jedna rzeczpospolita żadną mia­
rą trwać nie może. Ostatnia do szkodzenia k o m u kolw iek  
m a niezliczone opory, pierwsze dc, wyrządzenia sąsia­
dom każdej złości m ają "tysiączne sposoby  i łatw ość nie­
zmierną.

«Ludu, którego w olny  kraj w  podobnych się o k o ­
licznościach znajduje, nad tą m yślą  zastanów się morrio! 
R ych le j lub później upaść i w o ln o ść  stracić musisz, l e n  
upadek królestw  jest najokropniejszy, i w  ten czas czło­
w ieka  spotyka niewól;, największa, k iedy kraj jego  na 
części byw a szarpany. W i ę k s z e g o  z ł e g o  c h r o n i ą c  
s i ę — o b i e r a j  m n i e j s z e .  A b y  twojej ziemi nie dzie­
lono, abyś się m ó g ł zostać w  jednem towarzystwie, abyś 
nie by ł  odleg łą  prow incyą kraju obcego, ale naród o so ­
b n y  i kraj ca ły  składał, ustanów  sobie, dopókąd ci w ol­
no, jednodzierźstwo, rząd ab so lu tn y».

Podobnie, jak M achiavelli, jest Staszic pozytywistą 
pod w zględem  m etody myślenia, a realistą w zakresie 
spraw  politycznych. T e  dwie cechy zaś są niezbędnym 
w aru nk iem  skuteczności w szelkiego działania polityczne­
go po dzień dzisiejszy.

B ie g  dziejów i rozwój m yśli  ludzkiej doprow adził  
w ciągu w iek ó w  do ustalenia innej jeszcze zajady, za­
wartej w dziełach M ach iave llegc  i Staszica, choć nigdzie 
w yraźnie  nie sform ułow anej, a m ianow icie, ze rozróżniać 
należy m o r a l n o ś ć  p r y w a t n ą  od m o r a l n o ś c i  p u ­
b l i c z n e j ,  czy— jakby to inaczej w yrazić  można — m o ­
r a l n o ś ć  od p o l i t y k i .

D w ie  te dziedziny są między sobą podobne, lecz 
zarazem różne. N ie  potrafimy podobieństw i różnic m ię­
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dzy niemi lepiej określić, niż to zrobił1 Bonald  *), p o w ­
tarzamy więc tu jego słowa: « Zdawało mi się zawsze, że 
wznosząc się do zasad tych dw óch  nauk, m ożna odsło­
nić w  krótkich  słow ach  tajemnicę ich związku i że, 
miast znaidować. iż są z sobą w  sprzeczności odkryć je­
steśmy zm uszeni ich podobieństwa. S ą  to dwie gałęzie 
jednej rodziny, z których  jedni w zniosła  się do najpierw- 
szych gudności w  państwie, podczas gdy druga pozo­
stała osobą prywatną, i które odsłaniając pized sohą 
swoje zasługi, odnajdują ws] ó iny pień, z którego w y ­
rosły...

«Politvka, rozumiana w  sensie ubszernym, jest zbio­
rem przepisów, którym i winirj się kierować rządy w  sto­
sunku do sw ych  poddanych i w stosunku do innych  
państw.

^Moralność jest zbiorem przepisów, które p o w in n y  
kierow ać postępowaniem  ludzi w stosunku do siebie sa­
m ych  i w  stosunku do bliźnich

«Jeśli te definieye są ścisłe 10 polityko, i m oralność 
są do siebie podobne (sont sembiables) T y lk o  że jedna 
odnosi się do ogółu, a druga do szczegółu; jedna d o  
ciada społecznego, a druga do jednostki

« W  ten sposób m ożna p o s ied z ieć ,  że polityka jest 
tern dla rządów, co m oralność dla jednostek; że polityka 
jest m oralnością państw, a m oralność polityką jednostek; 
lub wreszcie, że dobra polityka jest m oralnością wielką, 
m oralnością  publiczną, w  przeciwieństwie do moralności 
właściwej, będącej m oralnością prywatną. Są to różne 
określenia, które mają w  istocie jedną i tę sam ą treść 
i które jedynie dokładniej w yróżnia ją  w za jem ny stosu­
nek dw óch regulatorów' czyn ów  publicznych i c z u tó w  
pryw atnych*.

Bonald  wyjaśnia różnicę p o z o r n ą  między m oral­
nością publiczną a m oralnością prywatną na przykładach: 
«...m oralność zabrania człowiekowi pozbawiać życia swe 
go bliźniego i pożądania jego w łasności; polityka za* 
nakazuje ItiilŚ pozwala rządom pozbawiania życia ludzi 
złych, lub też rozporządzania się życiem dobrych w in­
teresie uspraw iedliw ionym  społeczeństwa. P o lityk a  na­
kazuje iin lub pozwala na rozporządzanie w łasnością  in ­
nych w  postaci podatku, lub też do używania jej d ro g ą  
w yw łaszczen ia  na pożytek ogólny. M ora lność  nakazuje 
człow iekow i, by nie czyn ił  drugiemu, co jemu sam em u

') *Oeuvres compl£tes» tom III, str. 794 art. *De la poli- 
tique et de la morale.



nie jest miłe. A  jednak ta zasada, będąca odwieczną 
prawdęi,;; każe przypuszczać zupełną rów ność między 
ludźmi, nie może więc być zastosowana na użytek spo­
łeczeństwa (sociźtć publigue), ani nawet na użytek rodzi­
ny (,societć domestigue). Ja k iż  sędzia, urzędnik lub ojciec 
rodziny zechciałby podlegać tym  karom, które jest zm u­
szony. nakładać, lub w yp e łn iać  te posługi, których żąda 
od  podlegających jego władzy?

« A  jednak polityka i m oralność, różniąc się pod­
miotem, do którego się stosują i środkami, których u ż y­
wają, lecz będąc podwbim przez sw e zasady, są również 
podobne przez swó> przedmiot; w szak  celem moralności 
jest zachowanie ciała ludzkiego i doskonalenie m oralne 
człowieka, a celem polityki p ow in no  być zachowanie i 
doskonalenie społeczeństwa®.

Z  w yw o d ó w  p ow yższych  w ynika , że musi być z a w ­
sze różnica między m oralnością pryw atną, określającą 
stosunek jednostek między sobą, a m oralnością  publicz­
ną, określającą stosunek zbiorowości do jednostk: oraz
zbiorowości między sobą. l a  różnica istnieje i istnieć 
będzie zawsze. K tob y  zaś chciał zamięszanie w  te sto­
sunki wprowadzić, ten w yw o ła  skutek, który  Mirabeau 
określił  trafnie, m ów iąc: C esł la petite morale, gui tue la 
grandę— m oralność pryw atna zabije publiczną, fen d e n -  
cya dp tego u jaw niona w filozofn racyonahsti cznej fran 
cuskiej X V I I I  wieku, była bardzo powszechna również 
W’ wieku X i X  i panuje w  w ielu  um ysłach naszych 
czasów.

Je s t  leszcze in n y  czynnik, który , już nie wr zasa­
dzie, lecz w  rzeczywistości, w yw ołu je  różnicę między 
m oralnością publiczną a m oralnością prywatną: jest tó 
różnica poziom u stosunków wśród jednostek w społe­
czeństwie, a stosunków  narodów między sobą. P o w tó ­
rzym y dla ujęcia tej różnicy  słowa Staszica: «dotychczas 
narody w  tym stanie trwają, w  którym  człowiek, jeśli 
to kiedy było, ży ł  bez tow arzystw a*. M ożnaby p o w ie ­
dzieć: w  którym  człowiek ży ł  w  pierwotnej organizacyi 
społecznej. W e ź m y  dla przykładu stosunki, jakie po dziś 
dzień panują w  A lbanii Zabójstw o nie jest tam karane 
przez sąd, lecz odpow iedzią  na nie jest zabicie m or­
dercy przez k o g o ś  z rodziny zabitego. Je s t  to typ o w y  
przykład  zastosowania moralności publiczne] do stosun­
k ó w  z dziedziny m oralności prywatnej. T o , co nam dla. 
jednostek wydaje się stanem pierwotności i barbarzyń­
stwa, lub powrotu do barbarzyństwa, jak vendetm w io -
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ska, lub terror rew olucy jny , jest w stosunkach m ię­
dzynarodowych, pod postacią w o jn y ,  rzeczą norm alną i 
uznaną. l

Je steśm y  tedy w  tym okresie stosunków  między 
narodowych, gdy rzeczywistość nie odpowiada ideałowi 
naszemu. W o b ec  tego polityk, m ąż stanu, jest posta­
w ion y  w obec tragicznego zagadnienia: stosow ać się  do 
rzeczywistości, jak radzą M arhiayelli  i Staszic, czy, sto­
jąc w iernie przy  zasadach, patrzeć na zgubę w łasnego 
rrarodu.

*
* *

O k res  przejściow y w  życiu narodów europejskich, 
rozpoczęty w  epoce Odrodzenia, zbliża się ku sw em u 
przesileniu. Pod koniec w ieku  X I X  zj iwia,ą się nowe 
prądy społeczne, nowe dążenia i n o w y  k ie iu n ek  myśli, 
wyrażające się w  w ysunięciu  na plan pierwsza interesów 
zbiorowych i domagające się ograniczenia bezwzględnej 
wolności jednostki

Zapowiada się now y okres ró w n o w ag i,  zbudowanej 
przez pogodzenie średniowiecza i czasów  now ożytnych , 
okresu  ulegania jednostki surow ym  regułom  zewnętrz­
nym  i okresu 'jej w yzw alan ia  się stopniowego.

«De monarchia>, D antego zam yka średniowiecze, 
«// principo) M achiavellego otwiera okres now y. M yśl 
najnowsza szukać będzie m usiała syntezy i, na tej droaze, 
wyjścia z problem atu sprzeczności między zasadami a 
rzeczywistością.



Ks. prof. A l  Woycieki.

D Z I E J E  R O Z W O f U  K L A S Y  R O B O T N I C Z E J  F A ­
B R Y C Z N E J  W K R Ó L E S T W I E  P O L 3K I E M .

Monografia historyczno-społeczna.
1 I ■

(Ciąg dalszy).

§ 2 .  R o b o t n i c y  f a b r y k i  s z l a c h e c k i e ] ,

F a b ry k ą  szlachecką, m agnacką lub w ie lkopańską 
nazywa się ręk o d zL ln ia  w iększa X V I I I  wieku, która sta­
n ow iła  w łasno ść  szlachcica, m agnata lub króla, i opie­
rała się na pracy  ludu poddanego. Z jaw iła  się ona 

- w  Po lsce  dopiero pod koniec pierwszej p o ło w y  X V I I I  
stulecia w  .dobrach szlacheckich i w kró lew szczyznach, 
g łó w n ie  po w siach, ponieważ sądzono podówczas, iż fa­
brykant będzie tu p on osił  mniejsze, niż w  miastach, w y ­
datki na kom orne, opał i utrzym anie robotników. C e ­
chą g łó w n ą , która  w ydziela  ia b ryk i  z pośród innych za 
k ład ó w  p rzem ysło w ych , jest praca przym usow a lu d n o ­
ści poddańczej, należącej do dóbr w łaścicie la  — przem y­
słow ca .

Ju ż  za panow ania  A u g u sta  111 w  Rzeczypospoliiei 
tu i owdzie powstają fabryki, zakładane przez wybitne 
rody m agnackie . S tanis ław  Załuski, biskup krakow ski,  
p ierw szy  bodaj założył w  dobrach sw ych  (1748 r.) fabry­
ki żelaza i blachy białej, a do pracy  fabrycznej sp ro w a­
dził z Saksonii uzdolnionych robotników  i g ó rn ik ó w . 
W  tym sam ym  czasie Ja n  N ałęcz-M ałachow ski,  kanclerz 
w. k., w ystaw ił  cztery wielkie piece w  dobracn w łas­
nych: jeden w  S tępo rkow ie  roku 1739, dwa w  R u sk im  
brodzie 1 73 0  r. i jeden w  Ja n o w ie  1 753  r., podźw ignął 
s ławne od 15 0  lat istniejące zakłady w  miasteczku dzie- 
<ki( znem K o ń sk ie  1 w okolicy. D o  roboty sprowadził 
ze Ś lą sk a  24 rodziny, które zastały już gotowe warsztaty,



narzędzia, materyał, a naw et sprzęty dom o w e i żywność. 
Zaczęły  pow staw ać całe miasteczka, osady i kolonie,' za­
ludnione now ą w arstw ą społeczną t. zw . fabrykantów. 
T a k ie  miasteczka, jak K o ń sk ie ,  liczące w drugiej poło­
w ie  X V I I I  w ieku do 5,000 m ieszkańców , jak I rzysucha 
i grupujące się dok oła  niej przeszło 100  kolonii,  w któ­
rych osiedli fabrykanci, s tanow iły  nowe, dotąd nieznane 
w Polsce ośrodki życia przem ysło w ego . Lu dność  ich za j­
m ow ała  się tu przem ysłem  drobnym, rzem io s łam i, 'p racą  
przy w ielkich piecach i w kopalniach.

Z  innych fabryk pierwszej p o łow y  X V I I I - g o  wieku 
w spom nieć  należy o zakładach w yro b ó w  szkiannych 
w  NaliDokach, w yro b o w  kam iennych  (kałamarze, lichta­
rze, naczynia s to ło w e) w Janow icach , hutę szklanną i 
fabrykę luster w  Urzeczu, fabrykę w yro b ów  glin ianych 
w  S m olkow ie , w  Koreliczach i 1 d. Ź n an ą  była w  N i e ­
świeżu fabryka d yw an ó w , a w  'Słuckii —  fabryka perska 
pasów  «najsław nie jszych  w  narodzie*, założona przez 
M .chała  ks. Radziwiłła .

W sz ystk ie  te zakłady pow stały  jeszcze za p an o w a­
nia A u gu sta  III .

P o  wstąpiem u na tron Stan is ław a-A u gu sta  owa dąż­
ność do zaszczepiania w kraju przem ysłu  rozszerzyła się 
na całą m agnateryę  1 zam ożniejszą szlachtę polską. Nie 
było  bodaj — pisze K orzon  ’ ) —  ani jednego lodu pań­
skiego, któryby się jakiejś fabrykacyi nie im&ł. Szlarhta 
bo w iem  m usiała patrzeć na straszny upadek gospodar­
czy kraju, który  książę-prymas w następujących nnmalo 
w ał słowach przy objęciu przez kró la  rządów: «W olność  
mieszczan sw a w o lą  przytłumiona, skarb dym em  obcych 
k ru szcó w  zczern iony, miasta bez obywateli;  mieszczanie 
bez handlu, handel be’z korzyści, w miastach miast szu­
kać potrzeba, co ulica —  to pole, co rynek  —  to pustka. 
O to  w takim stanie Rzeczpospolita się znajduje, w  jakim 
n igdy nie bvła» 2).

A  tym czasem  narody ościenne w zrasta ły  w bogac­
twa dzięki rozwija jącem u się przem ysłow i. Sąsiednie 
P ru s y  i A u stry a  szczegó lnym  św iec i ły  naszej magnate 
iy> przykładem: F ry d e ry k  i M arya T e re sa  na czel ro­
dzin arysto k ratyczm cb  w iele czynih dla sw ego  narodu 
w  tym kierunku. T o  też i w  Polsce do podniesienia go­
spodarczego o jczyzny  zabrały się co energiczniejsze rody

— 412 —

l ) Korzon, op. c it„  tom II str. 259.
a) H, R a d z i s z e w s  k i ; '«Zarys rozwoju przemysłu w  Królestwie 

Polskiem*. Warszawa, 1001,



wi^lkopańskie, jak C zartoryscy , Poniatow scy, Jez ierscy  i 
nni> a ie ich usiłow ania  szlachetne o ż yw ia ł  najlepszy 

Wzór Króla.
i Z usiłow ań  tych p o w sta ły  liczne i niezmiernie cid- 
Kawe fabryki szlacheckie, w  których pracow ała wielo- 
hz-ięcina ludność poddańcza pod kierunkiem  m ajstrów 
Zagranicznych.

B y  poznać bliżej w aru nki,  w jakich pracow ała  ta 
Początkowa ludność fabryczna, przyjrzyjm y śi-ę najpierw 
labrykom  szlacheckim , założonym  przez K om pan ię  M a n u ­
faktur W ełn ian ych , a następnie fabrykom  kró lew sk im  
w ekonom ii grodzieńskiej, wreszcie kopalniom  naszym 
1 nutom żelaznym , w  których pracował, gó rn icy  i hutni­
cy ow ego okresu.

a ) R o b o t n i c y  f a b r y k  K o m p a n i i  M a n u f a k t u r  
W e ł n i a n y c h .

W k ró tce ,  bo zaledwie w  kilkanaście miesięcy po 
swem  wstąpieniu na tron S ta n is ław -A u gu st  zatwierdził 
ustawę K o m p a n ^  M anufaktur W ełn ian ycn , tego pierw ­
szego w  P o lsce  T o w a rzystw a  ak cyjn ego , które miało na 
celu zakładanie po kraju w ełn ianych  fabryk. Inicyatyw'a 
tego o ryg in a ln ego  na wielką skalę przedsięwzięcia należy 
całkowicie do kró la  i niektórych przedstawicieli arysto- 
kraoyj polskiej.

Ju ż  w  samej ustawie K em p am i spotykam y w'yraz 
szczególnej troski o byt pracowm ikow, z zagranicy  w zy­
w anych : żądanie dla nich pew nych przyw ile jów . M ian o ­
w icie  § 6 rzeczonej ustawy domaga się, iżby fabrykanci 
° w i  byli w olni od poboru w o jskow eg o  oraz in n ych  p o ­
winności. N a  p ierw szem  zaraz posiedzeniu T o w a rzystw a , 
odbytem d. 2 1  kw ietnia 1766 roku pod przew odnictw em  
prezesa A n d rz e ja  br. Z am oysk iego , poruszono to ważne 
pytanie, skąd wziąć rzem ieśln ików  i m ate iya ły  niezbędne 
do rozpoczęcia pracy przem ysłow ej?  Pytan ie  rozstrzy­
gn ięto  w  sposób prosty, stale u nas dotąd p raktyko w a­
ny: K o m p an ia  postanow iła  polecić sw ym  agentom, by  
wyszukali  0111 zagranicą odpowiednich majstrów', którzy- 
by umieli pok iero w ać pracą w fab r jk a ch  , chcieli prze­
siedlić się do P o lsk i ,  ponieważ kraj nie posiadał u sie­
bie takich fach ow ców . Sprow adzono z zagranicy  narzę­
dzia, instrum enty , farby 1 inne materyały. W  celu w y ­
szukania i śc iągnięc ia  m ajstrów  odpowiednich w y d u k o -  
w ano sto so w n e og łoszen ie  w  języku n iem ieckim  ■ roz­
rzucono je wśród ludności przem ysłow ej prowmicyi pru­
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skich . O głoszen ie  to p odaw ało  w iadom ość o utworzeniu 
K o m p an ii  i ob iecyw ało  k ró lew sk ą  opiekę w sz y stk im  m aj­
strom i czeladnikom, którzyby  chcieli przenieść się do 
P o lsk i  V)-

W e z w a n ie  to nie pozostało bez echa D o kraju 
przyDyło kilkadziesiąt rodzin robotniczych, zam ów ionych  
do pracy w  zakładanych przez K o m p an ię  fabrykach. 
Niestety, fabrykanci owi nie urzeczywistnili p ok łau inyeh  
w  nich nadziei: nie odznaczali się oni ani ani znajom o­
ścią fachu, ani sum iennością . 1 rzecz to zgoła zrozu­
miała. Su m ien n y  i dobry zaw odow iec zawsze znajdzie 
chleb wśród swoich; nie potrzebuje tedy opuszczać dla 
obcych kraju rodzinnego; ci zaś, których nęcą p rzyw i­
leje na obczyźnie i ła tw y  zysk  m ateryalny. z pewnością 
nie przedstawiają wielkiej wartości ani zaw odow ej, ani 
moralne).

Jcd n em  z p ierwszych przedsiębiorstw, za łożonych 
przez nowe T o w a rz y stw o , była fabryka kapeluszy i poń­
czoch w G olędzinow ie pod" W arszaw ą. O trzym ała  ona 
zaraz w  początku sw e g o  istnienia w iększe  zam ów ienie 
n* dostawę dla w ojska; rnimo to w szakże m ocne popar­
cie, długo nie m ogła się ona ostać i rych ło  upaść m u­
s i a ł  z powodu złego w yb oru  m ajstrów. Zaraz w  po 
czątku 1 767 roku w ykryto , iż k iero w n ik  zakładu, m aj­
ster «kapeJusznik żyjcie ladajakie prowadzi i d ługi zacią­
ga® ; a k iedy na jego miejsce sprow adzono z zagranicy  
innego k ierownika, N iem ca W eissa ,  to rychło  okazało 
się, że i ten nie jest lepszy od pierwszego: nie p iln ow ał 
fabryki ani czeladzi, lecz oddawał się próżniactw u i p i­
jaństwu.

C o  więcej, kom isya T o w a rzystw a , której polecono 
sprawdzenie faktów  na miejscu, w yk ry ła ,  że w  fabryce 
b ra k o w ało  wielu narzędzi i sprzętów k o szto w n ych , z tru­
dem n iem ałym  nabytych; a następnie czeladnicy, zna­
lazłszy się bez środków do życia i nic w idząc możności 
zarobkowania w niedbale prowadzonej labryce, narobili 
d łu g ó w  i rozbiegli się po świecie.

P ierw sza  ta próba m ów i dostatecznie, iż k iero w ni­
cy  sp raw y  całej zbytnio zaufali w ych odźcom  zagranicz­
n ym , ludziom n ieuczciw ym  i n ieum iejętnym , którzy  sa­
m ow oln ie  rozporządzali się w  fabryce bez dostatecznego 
nadzoru ze strony administracyi.

D ru giem  zna.czniejszem przedsiębiorstwem K om pa-
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nu była fabryka sukienna, prawie jednocześnie z golędzi- 
°Wską założona w  W ę g ro w ie .  W ed le  u m o w y, zawartej 

Przez K o m p an ię  z w ojew odą lubelskim, tow arzystw o  
W ę g r ó w  w  dzierżawę na lat 9 w  celu urządzenia 

tam fabryki su k na , farbicrni i postrz^galm. K ie r o w n i­
c o m  tych zakładów  został niejaki T h la n n ,  jŃiemiec. 
j-plem zaprowadzenia ładu w ew nętrznego w fabryce i n a­
leżytego zorganizow ania w ytw ó rczo śc i  opracow ano dla 
zakładów tych instrukcyę szczegółową, wedle której każ­
dy sukienniic m usia ł posiadać książkę osobną celem w p i ­
sywania do niej ilości w ydaw anej wełny, przędzy, róż- 
nych m aterjałów  Oiaz płacy o trzym yw anej (na podobień­
stwo książeczek obrachunkow ych, jakie posiadają dziś 
robotnicy fabryczni). R ó w n ie ż  ’ dyrektor był obowiązany 
prowadzić w łasną  książkę, do której zap isyw ał sw e w y ­
datki, a następnie m usiał co tydzień w yp isyw ać  z niej 
sprawozdania i przesyłać je pocztą do W a rsz a w y .  J).

J a k  widać ze sprawozdań tyg od n iow ych  za rok 
1768, w  fabryce tej pracowała n ie w id k a  liczba m ajstrów, 
mianowicie: ód 1 do 8 maja —  czterech tylko m ajstrów, 
którzy mieli 9 czeladników; innych tygodni liczba cze­
ladników zm ieniała się zw ykle, np. od 3 do 10  czerwca 
d ość  cze ladn ików  znacznie podskoczyła, a więc? jeden 
majster miał ich 5, d w óch— po 4, d w ó c h — po 3 i jeden 

2 ( czyb razem było 2 1  czeladnik.
Zarobek tyg od n iow y majstrów waha się międzj' 

4.0 zł. 4 gr. a 60 zł. 26 g r , przyczem  majstrowie już od 
siebie utrzym yw ali cze ladników . W arto  zaznaczyć tu 
zmianę w formie p łacy  zarobkowej: z początku płacono 
z.1 czas, następnie zaś, poczynając od 1 stycznia 176 9  
roku, polecono T h la n n o w i oznajmić majstrom, że na 
przyszłość płaca zarobkow a będzie w yp łacana im  od 
sztuki na warunkach, jakie mają się zawrzeć nanowo. 
W y w o ła ło  to— zdaniem W o b ły ja  — niezadowolenie w śród  
tkaczy: chociaż początk ow o zgodzili się oni pracować 
na now ych warunkach, to jednak później zaczęli tych 
w aru n k ó w  nie spełniać.

T rzeb a  było  zbadać pe nieporozumienia na miejscu- 
W  tym celu K o m p an ia  w ys ła ła  Z im m erm an a i Becu, do 
tzeg o  sk łon iła  tow arzystw o i ta okoliczność, że m im o 
staranne usystem atyzow anie i określenie działalności fa­
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bryki w ęgrow skie j,  interesy jej szły  niepomyślne. Zakłady 
przynosiły  jedynie straty N a  posiedzeniu tedy, odbytem 
27 stycznia 1769 roku, została w yp racow an a m strukcya 
specyalna, którą k ierować się mieli Z im m erm an  i Becu 
przy rewizyi fabryki.

W  punkcie p ierw szym  tej m stru kcyi w sk az yw an o  
na to, że tkacze w ęg ro w scy ,  na których K o m p a n a  w y ­
dała nie m ało pieniędzy, nm chcieli w y r a b u ć  sukna na 
podstawie um ow y, zawartej w  dniu 9 stycznia. C h ociaż 
K o m p an ia  m o g ła b y  ich zm usić  do w yk o n an ia  przyjętych 
na się obow iązków , to jednak, poniew aż m ożna zawsze 
znaleźć na ich miejsce innych  rzem ieśln ików , poszuku­
jących pracy, dlatego lepiej odprawić tych «nadętych har- 
dością», jak rów nież  usunąć od k iero w n ictw a i khlanna. 
Jed no cześn ie  rewidentom  poruczono starannie zbadać 
rachunki i «szatowanie nieroztropne*; po skonstatowaniu 
tego mieli oni przvjąć od 1'hlanna inwentarz oraz w szyst­
kie należące do K o m p an ii  rzeczy, izby tkacze nie uży­
wali warsztatów  do roboty na rachunek w łasny .

N astępnie  polecono Z im m erm an o w i i Becu ustano- 
v ić po naradzie z majstrami rów n om iern y  podział przę­
dzy w śród uczciw ych i porządnych tkaczy, zaś n iego d zi­
w y c h  i złych majstrów usunąć, zresztą, gd yb y  zobowią­
zali się oni do u trzym yw ania  porządku, to obiecać im 
zarobek w  W ęgrow ie . Cidyby w szyscy  majstrowie wzięli 
na się troskę o porządek, to interesy labryki poszłyb y  
lepiej —  m ó w i instrukeya. Stąd prof. W o b ły j  w nosi, że 
maj ;trowie w ę g ro w sc y  nie zdradzali chęci poddania się 
tym przepisom, jakie w yd a w a ła  Kom pania . W id oczn ie  
•dyscypliny w ewnętrznej w  fabryce nie było . M ajstrowie 
trzym ali  się w  stosunku do adm inistracyi nie ty lko  n ie ­
zależnie, ale nawet w yz yw a ją co  i hardo. N ie  m iał też 
w pływ u  żadnego i sam k iero w n ik  zakładu.

Ja k  spełnili zlecenie swe Z im m erm ani i Becu? sta­
wia sobie pytanie prof. W o b ły j  Z raportu przedstawio­
nego przez nich widać, iż tkacze w  żaden sposób nie 
chcieli wyrabiać sukna na w aru nkach  zawartej um owy, 
■domagając się nadto jeszcze bezpłatnego opału W sk u te k  
tego rew idenci w szystkim  majstrom w ym ó w ili  pracę, 
a tern samem usunęli i T h la n n a  od obow iązków  d yre­
ktora. Natom iast polecili mu zaw iadywanie rozdaw ni­
ctw em  w e łn y  i odbieraniem  przędzy. Z godził  się: on na 
płacę tygodniow ą 12  zł. za to zaw iadyw anie  w e łn ą  i przę­
dzą jako też za podział roboty między tkaczy, gd yby  
znaleźli się tacy, którzy zgodzą się w 'r a b ia ć  sukna we-
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rozporządzeń komisyi. P rosił  on przytcm , ; żby u w o l-  
lono go od wszelkicn rach u n k ó w  i wypłat. P ro śb a  ta 

jest rzeczywiście  znam ienną, gdyż wskazuje, że między 
nlannem a tkaczami w ypadały  częste nieporozum ienia 

Ł Powodu w ypłat  pieniężnych. Z aś  fakt sam, że Zim m er-
m ann j Becu po rew izy i rach un kó w  i stanu fabryki
Uważali za m ożliw e pozostawienie nadal Th lann a , dow o-
uzi jasno —  jak słusznie pisze W o b fy j ,— że dyrektor n ie  
uył w inien za złą działalność przedsiębiorstwa, że przy 
czyny tego tk w iły  w  niezadowoleniu sam ych tkaczy.
Zresztą sam T h lann  doskonale rozum iał tru me warunki
dyrektora fabryki, kiedy zgodził się pozostać nadal za 
skrom niejsze w ynagrodzenie  i prosi* o zwolnienie go od 
prowadzenia spraw  finansow ych przedsiębiorstwa.

R ew idenci zatroszczyli się o to, iżby fabryka miała 
w dostateczne] ilości przędzę wełnianą; widocznie, że 
* noszono skargi na jej niedostatek. Przędzy tej dostar­
czali fabryce miejscowi poddani, którzy spełniali wobec 
tego  rolę prostych (dziś t- zw. niew-yKwałiiikowmnych) 
robotników. E k o n o m , zarządzający majątkiem w ęgio w - 
sk m, obawiając się. iżby dla w łościan, odrabiających pań­
szczyznę, nie zbrakło przędziwa, nakazał m ieszczankom  
2 M iedzny w strzym ać jej w yró b . R ew idenci atoh up ew ­
nili ekonom a, że przędziwa wystarczy i dla mieszczanek 
1 dlâ  poddanych, zw łasztza  jeżeli dawać on będzie dość 
rodzi do grem plow ania  w ełny. W ted y  «P Eko.nom nie 
tylko pozw olił  mieszczkom przędzenie! ale i z poddanych 
ofiarował co tydzień 12 0  ftw. przędziwa y  tyle ch ło p ó w  
u °  grem plowafiia, jak potrzeba tego w yc ią ga ć  będzie». u) 
W yrób przędzy regulow ał się w ten sposób, że prządk 
obowiązane były prząść na m otki, licząc funt majstrów- 
?ki za ró w n y  trzem funtom sk lep ow ym , a przynajmniej. 
le.den motek na funt sk lep o w y  C elem  nadzoru i k ierow ­
nictw^ nad poddanymi przy grem plow aniu  w e łn y  jak 
również i nad prządkam i w ys ła n o  do M iedzny tkacza, 
którem u płacono io  zł. tygodniow o.

Z tego suchego raportu węyziera jeden niezmiernie- 
ciekawy a znam ienny  szczegół w  organizacyi przedsię­
biorstw przem ysłow ych  danego okresu F a b r y k i  sukienna. 
Węgrowska oparła się na pracy poddanych, którzy do­
starczał? jej przędzy gotowej. M ajstrowie zagraniczni 
Przerabiali ty lko  tę przędzę na sukna; w szystk ie  zaś- 
uprzednie stadya procesu w'ytwórczego jako to: grem plo-
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w an ie  w ełny , przędzenie jej w y k o n y w a ło  się rękam i pod­
danych. Przytem  przędzę o trzym yw ano z różnych  m iej­
scow ości  okolicznych.

Rękodzielniczy  przem ysł danego okresu —  dodaje 
W obły j —  w  w ielu  krajach n os ił  jeszcze znamię feoda- 
lizmu. P racod aw cy  chcieli przygotow ać poddanych i do 
działalności przem ysłowej. N o w a  zjawiająca się forma 
przem ysłu  w  Po lsce  w  p ierw szych początkach związana 
została ze stanem poddaństwa. Ta znam ienna osobliwość 
fabryki w ęgrow skie j jeszcze wyraziście, u jawniła  się w  
tych przedsiębiorstwach przem ysło w ych , jakie zakładah 
m agnaci polscy  w  sw ych  dołkach, a które niemal w y ­
łącznie opiera ły  się na eksploatacyi bezpłatnej pracy 
poddanych

J a k  starannie K o m p an ia  zabrała się do urządzenia 
s w y c h  tabryk, św iadczy c iekaw y  niezmiernie dokument, 
znaleziony w arch iw um  w arszaw sk iem  przez prof. W o- 
błyja. Je s t  to p ierw otny , prawdopodobnie najp ierw szy w  
P o lsce  regulam in fabryczny, napisany zaraz na początku 
istnienia fabryki w ęgrow skie j ( 10  grudnia 1766 roku) dla 
prządek w ę g ro w sk ic h  i podpisany przez dyrektora 
T h la n n a .  D ok um ent u w  doskonale charakteryzuje w e ­
w nętrzną organizację fabryki, w aru nki pracy i wzajemne 
w śród p raco w n ik ó w  stosunki W  regulam inie tym 
uwzględniono przedewszystkiem  stronę religijną i m o­
ralną pracownic, przypom inając im obowiązki względem  
Boga 1 c iąg łą  pamięć na obeeność bożą; określono czas 
ran n eg o  wstania i rozpoczęcia robót, zalecono zgodny 
stosunek w spó łp racy  między Polakam i a N iem cam i, w y ­
m ien ion o  czas odpoczynku i p ożyw ien ia , długość dnia 
roboczego, podano w ysokość płacy zarobkowej, wskazano 
sposób uczciw ego odbyw ania robót, ostrożnego ob ch o­
dzenia się z ogniem , zabroniono rozm ów  nieskrom nych, 
a n iesfornym  i n ieposłusznym  zagrożono ściśle określoną 
karą. Przepisy  te składają się z dwunastu p unktów  i n o ­
szą nazwę: ('Ustaw O bszernych  dla P rząd k ó w  w W ę ­
g ro w ie  1766* '). Przytaczam y je całkowicie w  brzmieniu 
d osłow nem  z zachowaniem pisowni właściwej owo- 
czesnej.

«1 - mb, W sz y s tk o  co czynicie ku chw ale B o ­
żej ezyńcic. W ięc  o ck n ą w sz y  ze snu y  w staw szy  
pow inność każdy po U m yw a n iu  y Chędozenia co­
dziennym Bogu N a yw yz szem u  za Opatrzność y
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O b ro n ę  udzieloną, dziękow ać y  o Progress  szczę­
ś liw y  y B łogosław ień stw a D z ia łk ak  sw oich  naprzód 
prosie y  w żyw ac.

«2-do. O  godzin^ piątey precise Początek ro­
boty, trafi się a Dy iedna lub druga prędzey w stała  
y  to wolno, pozniey zas żadnym  sposobem.

j-t io . Polsk ie  obowiązane N jbm eckim ; a N ie- 
tnieckie także P o lsk im  żadne uczynic Zazdrości lub 
P rzykrośc i,  lecz przy Robocie  a lterm tiye  od g o ­
dziny jeuney do drugiey  m ianowicie Polskie od 5 
do szósty, iN.emieckie od 6 do 7 m iey  Śpiew aniem  
lub ch w ałą  B o sk ą  p ow inne się annim ow ać. O d 
7 miey do osm ey godziny w yznaczam y przy R o ­
bocie D isk u rs  do rozm ów ien ia  potrzebnego a o'so- 
bliwie o rzeezach gospodarskich przystoijnych.

«4-to. O d osm ey do 9-tcy czas Śniadania.
«,'-o. O d  9 do r2-tey także R obotą  y  Ś p ie w a­

niem  k o ntynu o w ać  trzeba jako w  godzinach przed 
Śniadaniem .

«ó-to. O d 12-tey  do i-szey  g o d z in y  czas 
obiadu.

«7-to. Prządka każda p ow inna ro w n ey  i cien- 
k iey  Nici w ys ta w ić  lub prząć.

«8-to. Od K ażd ego funta m ajstrowskiego Za 
płata 15 gr., m ianowicie z W e łn y  z O k o l ic y  tn- 
teyszey lu . trzydziestowego gatunku z W ie lk o p o l­
skiej zać W e łn y  na F a len d ysz  lub z W ojew od sz-  
twa L u belsk iego  na Hesftsel naznaczam y od Fu nta  
m ajstrow sk iego  groszy  20.

<<9-1:10. K tó ra  zas extra W arsztatu, w  M ieszka­
niach swoich sposobu mają prząć; odbierają za każ­
dy  F u n t  m aistrowski trzy groszy  w i ę c e y a t o  w zglę­
dem uadgrodzenia P iw a  i Światła potrzeba iące.

«:o-m o. Od godziney  pierwszey do szóstey 
z Robotą pilną pod alternatiy em Śpiewaniem  po­
w inn e  kontynuow ać y c ięnko prząć.

« i i - m o .  O d szóstey do s iódm ey czas W ie ­
czerz)

«i2-do. O d  s iódm ey zaś do dziesiątej trzeba 
R obotą  dobrą kontynuow ać przy alternaiiwem  Ś p ie­
w aniem  lub D y sk u rsu  przystoynego P rzy tym  w a ­
rujem y surowie, aby ostrożnie Św iatłem  lub O gn iem  
były  y  w szelk iego  D yskursu  nie przystoynego się 
w strzym ali y chroniły ; która w  tym przeciwna, co 
raz powinna do Puszerkj dla ubogich 3 g ro sz y  poi-
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ckie karę w łożyć, a to albc tez na O brócenie  S zw i-  
ce do K ościoła .

D la  W alo ru  większego y O bserw acyi lepszey 
Porządek niniejszy lub w zw yzsz w yra żo n y  dla W ie -  
dzi K azd ey  o ss ign iem y jawnie, aby w edług Instruk- 
cyi c ichy i sp okoyn y  z.ywot przy piliaey y  dobrey 
Robocie k u - C h w a łę  Bozey prowadzili D atum  do 
A  pprobacyi, w W arszaw ie  na Z am k u  K ró le w sk im  
d. 10  X b n s  R o k u  1776.

ad Mandatum Subscripsit  P F .  T h la n n .
M anufaktur W e łn ia n y c h  Direktoi 

Regulam in, jak widzimy, nosi znamię klasztornego 
niemal rygo ru  i obow iązkow ości. C e lem  utrzymania po­
rządku w ew nętrznego w  fabryce został on w yw ieszon y  
do wiadom ości ogólnej i miał ciągle przypom ; nać pracu­
jącym  o obow iązkach  w nim wyłuszczonych.

Rozpatrując ten ciekaw y dokument, prof. W o b ły j  
ustanaw ia  najjirzód długość dnia roboczego w fabryce. 
Dzień ten trwa od g. 5 rano do g. 10  wieczorem. O d 
tego przeciągu czasu należy odjąć trzy godziny na jedze­
nie: po jednej godzinie na śniadanie, obiad i kolacyę. 
D ługość  dnia roboczego dla kobiet w yn o s i ła  więc 14 g o ­
dzin, a przeto dzień roboczy nie był bynajmniej zbyt 
d ługi na owe czasy, weale nie dłuższy, niż we w s p ó ł­
czesnej F.uropie za ch o Jm ej.  T a k i  sam przeciąg czasu na 
dobę p racow ał robotnik niemiecki, a nawet francuski i 
angielski *)> g d y  tymczasem robotnik rosyjsk i jeszcze 
przy końcu X I X  wieku musiał pracować 1 5 — 17  godzin 
na dobę T  A  jak pięknie rozłożoną była całodzienna 
praca robotnic, przeplatana śpiewem  i sk ro m n ą rozm ow ą 
na tematy zalecone, to regulamin powyższy za w zór słu- 
żyćby m ógł dziś jeszcze niejednemu zak ładow i i nie 
tylko w Polsce . Ścisłość urządzenia dnia roboczego po­
suw ała się tak dalece, iż określono 'g o d z in y ,  na śp iew  
i rozm owy przystojne, a nawet za lecono tem aty odpo- 

' wiednie (np. o rzeczach gospodarskich) do rozmów. Stąd. 
w idznny, jak  zarząd fabryki zwracał baczną uw agę na 
w ych ow anie  religijne i m oralne sw ych  robotnic, Kiedy 
zobow iązyw ał je do pacierza porannego, do ofiarowania

]) J. M. Kuliszer «Ewoiucya pribyli s kapitała w swiazi s raz- 
witjem pr imysziennosti i torgowli». Petersburg, 1908, t. II, str. 105.

*) Porównaj prace. Oziercwa «Politika po raboczemu woprobU» 
(Moskwa, 1906), Pażytnowa «Położenije raboczago kłassa w Rossii» (Pe- 
terburg, 1908) i M. M. Kowalewskiego «I a Russie ;l la lin du XIX 
sióclen (Paris, 1901) orax tegoż «Le rćgime economiąue de la Russie*. 
(Paris, 1898).
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Svvej p iacy  na chw alę bożą i do uczciw ych rozm ów przy 
Pracy. Za w ykroczenia  przeciw ko tym przepisom nazna­
czono kary, z których kw oty  zebrane przeznaczono nie 
na korzyść fabryki, jak to dziś jeszcze się dzieje w  wielu 
Zar aday.i p rzem ysłow ych, lecz na ubogich lub na po 
trzeby K ościoła .

O g ó ł  pracow nic  składał się z P o le k  i z N iem ek, 
ttnędzy którem i snać zachodziły w ypadki niezgody, skoro 
przepisy nakazują zachowanie dobrych stosunków  wza­
jem nych, a nawet określają czas śpiewu dla jednych i dla 
drugich. F o rm a  płacy zarobkowej była od sztuki: 15 gr. 
° d  funta majstrowskiego, ró w n ego  trzem funtom skle­
pow ym . Za przędzę zaś, jaką prządki zd ążyły  w yrobić  w  
sw ych mieszkaniach, nie przy warsztatach, w  ciągu po­
m stującego im czasu wolnego, o trzym yw ały  za funt po 
3 grosze więcej. W praw d zie  ze względu na zbytnią dłu­
gość dnia roboczego prządkom  pozostawało na spanie i 
jedzenie 8 —  10  godzin, a z tak krótk iego  czasu trudno 
urwać jakąś go dzinę na pracę zaro b k o w ą w domu, tem- 
bardziej, że każda przecie robotnica musiała sobie uprać 
bieliznę, n ap raw ić  odzież i t. d., to jednak, ponieważ 
przepisy uw ażały  za potrzebne specyalne om ó w ien ie  pła­
cy  oddzielnej za robotę w  domu, to w ypada stąd, że 
taka praca w  dom u była praktykow ana Za tę właśnie 
Przędzę, zrobioną poza fabryką, prządki o trz y m yw a ły  za­
robek podniesiony  u 3 grosze ponad zarobek przy w ar­
sztatach. 1 stąd cho ćby  można w yw n io sk o w a ć  -  jak słu­
szną czyni uw agę  prof. W o b ły j  : ) — o ,stnieniu m ocno 
rozwiniętej, eksp loaiacyi k lasy  robotniczej w  łabryce wiel- 
kopańskicj, w  tym  przedsionku w spółczesnego kapitali­
zmu. T y lk o  tam w yzysk  ten odbyw ał się na gruncie 
sto sun ków  patryarchalnych, kiedy to pracodawca za k o ­
nieczną uw ażał  opiekę nad w ych o w an iem  religijnem i 
moralncin sw y c h  robotn ików .

C ie k a w a  n iezm iernie  rzecz, iż przy su ro w ym  roz­
kładzie dnia roboczego, przy jego nadrmernej długości, 
przy określeniu czasu odżywiania się i t. d., zarząd fa­
bryczny jednak trzym ał się system u płacy  nie za czas, 
lecz od sztuki. Zd aw ałob y  się, iż pierw szy system, ja.co 
bardzii) pierwotny, był naturalnym  w o w ym  okresie. J e ­
żeli zaś w  rzeczywistości praktykow an o system drugi, to 
tylko dow ód, iż doświadczenie w skazyw ało  go  jako bar­
dziej dla zakładu korzystny. Bądźrobądź regulam in po­
w yższy  rzuca bogaty snop światła na wzajem ne stosun-

]) Wobłyj, c p . cit. str. 48.
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ki, jakie w o w ym  czasie pan ow ały  między pracodawcą a 
pracownikam i.

W sp o m n ijm y  o jednem jeszcze przedsiębiorstwie, 
nuleżącem do Kom panii M anufaktur W ełn ian ych , zgoła 
odm iennem  od dw u pow yższych, a nader ch a rak ie ryst j-  
cznem  ze względu na robociznę, jaką się p os łu g iw ało  
ono. B y ła  to fabryka, urządzona w  domu popraw czym  
i w przytułku dla dzieci w  W arszaw ie .  Sejm roku 176 7—  
1768 na lat \2 zw oln ił  T o w a rz y s tw o  od opłaty cła za 
instrumenty, farby, narzędzia rzemieślnicze i inne po­
trzebne jej m ateryały, z zagranicy  przywożone, a dał do 
rozporządzenia i dla k iero w n ictw a przytułek dla sierot, 
w zn ies io n y  przez prym asa Szem beka, i cuchthauzę, czyli 
dom popraw czy; obydw a te zakłady przedtem b yły  pro­
wadzone przez sy n ó w  d u ch o w n ych  św. Benona. Sejm 
ten uważał, iż K om pan ia  tak wzniuśle pojmuje swe za­
danie społeczne, że ca łkow icie  może zastąpić Benonitów  
w  w ych ow an iu  dzieci zaniedbanych i nauczeniu ich rze­
miosł, co w łaśn ie  było  posłannictw em  w spom nianego 
zgromadzenia. D latego  z ca łkow item  zaufaniem oddał on 
w opiekę T o w a rz y stw u  zarów no obydw a zakłady, jak i 
kapitały  do nich należące, z w arunkiem  atoli, że K o m ­
pania spełni te obowiązki, jakie przyjęli na siebie bracia 
B eno n ic i  ł).

Z  instrukcyi, danej k ie ro w n ik o w i tych zakładów , 
kapitanow i K ło p o ck ie m u , w idać, że K o m p an ia  urządziła 
tu fabrykę wełnianą, którą ob słu g iw a ły  dzieci-sieroty i 
w ięźniow ie, dający jej pracę bezpłatną; z drugiej zaś 
strony  T o w a rz y s tw o  przez tę właśnie pracę • febryczną 
chciało w ych o w yw a ć  1 poprawiać charaktery. Sądzono, 
że w  ten sposób oba te zakłady zdołają utrzymać się 
z własnej pracy. D o  ob o w iązk ó w  k iero w n ika  przytułku 
dla sierot należała troska o w ych o w an ie  dzieci, o naukę 
języka polskiego i niem ieckiego, o utrzymanie i w y ż y ­
w ienie tej sporej grom adki. W  tym celu dyrektor był 
obow iązany  dawać dzieciom do przędzenia w ełnę, a do 
chód z takow ego przędzenia pow inien  by ł  służyć nć to, 
iż «te sieroty w iktow an e bydź mają*. R ó w n ie ż  «także 
y  co A restanci w Cuchthauzie zarobią, to w szystko  ma 
tiydź dla tychże sierot na edukacyą, ubiór y  w ikt  obro- 
cope». Ponadto w o ln o  było  dyrektorowi um aw iać do 
rob oty  i osoby postronne, m ajstró w  i czeladź. M iał on 
obow iązek czuwania nad porządkiem  w ew nętrznym  w za-
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Wadach, i nad tem, iżby nie było  w  nich żadnych spo- 
w  ani nieporozum ień; jego  również ob ow iązkiem  było 

Wracanie uw agi, iżby nikt z osób postionnych  nie zo­
stawał na noc w  zakł idzie.

d o  ciekaw e przedsiębiorstwo, opierające się na pra- 
PY bezpłatnej sierot i w ięźn ió w , bynajm niej nie było  w y ­
jątkowe m w Europie. P rzy k ład y  podobne znajdujem y 
również na Zachodzie w X V I I  i X V I I I  w ieku  bardzo 
Cżęsto !). W  przytułkach, domach pracy, w więzieniach 
Zakładano fabryki, chcąc z jednej strony w yk orzystać  
bezpłatną robociznę w  osobach sierot i więźni, z dru­
giej zaś — przez zbaw ienny w p ły w  pracy na charakter 
ludzki w ych o w ać  ■ poprawić istoty m oralnie zaniedbane. 
1 akie przekonanie panow ało  i w Polsce. Zatem i K om - 
ania M anufaktur W e łn ia n y c h  poszła za tym błędnym 

Poglądem, by rychło  przekonać się w praktyce, że cele 
haiidiowo-gospoldarcze z w ych ow aw czo -popraw czem i po­
godzić się żadną miarą nie dadzą.

In n ych , pom niejszych pizedsiębiorstw, przez K o m ­
panię założonych, om aw iać  tu nie będziemy. N ie  w n io ­
są one bowiem  nic nowego do w y ja śn ien ia  w aru nk ów , 
w  jakich w ytw arza j się i żył stan robotniczy  ó w ­
czesny.

Z  powyżej rozpatrzonych zakładów  w nosimy, że 
tąbryki te posiadały rozm iary niewielkie, b y ły  to przed­
siębiorstwa, po kilku, kilkunastu lub kilkudziesięciu pra­
co w n ik ó w  liczące. Liczba m ajstrów  w fabryce W ę g ro w sk ie j  
Wahała się. m iędzy 4 a 7; niewielu też było 1 czeladni­
k ó w , pracujących na rachunek majstra: najczęściej maj­
ster miał 2— 3, niekiedy 4 - ę czeladników , jak w skazu ją  
tnateryały archiwalne, odnalezione przez W obły ja .  R ó w ­
nież inwentarz fabryczny w skazuje  na drobność rozmia­
ró w  tych przedsiębiorstw: fabryka sukienna w  W ę g r o ­
wie miała zaledwie 5 warsztatów  tkackich, fabryka w  
W arsza w ie  — 6, fabryka raszy (m ateryał specya ln y j  —  3, 
pończoszarnia— 5, przędzalnia w M iedźnie —  27 prządek 
1 t. d.

N iepotrzebnie tylko nrof. W o b ły j  w ys ila  się, iżby 
dowieść tej skądinąd jasne; prawdy, że fabryki ówczesne 
nie były  fabrykam i 2). Przecie już Karol M a rx  nau kow o 
określił, co to jest fabryka w łaśc iw a i że fabryki tej nie 
m ożna doszukiw ać się przed wynalezieniem  maszyn. 
A  to już zupełnie w ystarczy  do twierdzenia, że ręko-

') Kuliszer, op. cit. t I, str. 615.
3) V obłyj, op cit. str. 53.
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dzielnie X V I I I  w ieku  nie m o gą  nazyw ać się fabrykam i 
we w ła ś u w e m  znaczeniu słowa. Przytem  W o b ły j ,  po­
w ołu jąc  się na skrom ną liczbę rob otn ikó w  w fabryce 
X V I I I  stulecia, używ a n ieodpowiedniego dowodu na p o ­
twierdzenie swej fezy. N ie  ilość pracujących, lecz uży­
cie system u m aszyn przedewszystkiem  decyduje o tem, 
czy zakład p rzem ysło w y  ma być czy nie ma być na­
z w any  fabryką.

P ow tó re , cechą znam ienną -tych przedsiębiorstw 
była troska szczególna ich właścicieli o byt codzienny 
sw ycn  pracow n ików . Pod tym względem P olska fabry­
czna X V I J I  w ieku  wyprzedziła nawet E urop ę  zachodnią 
K ied y  np. w  A n g li i  dopiero po r." 1800 bardziej hum a­
nitarni pracodawcy, jak Kopert O w en  z N ew -L an ark , 
m icyow ali t. zw instytucye fabryczne, czyli patronalne—  
dom y robotniczo, ogrody jadalnie w spólne, sk lepy  tanie, 
kasy' oszczędności, szkoły, och ron y  i t. p. zakłady, w k t ó ­
rych doskonali się żywna m aszyna ludzka, to w  Polsce 
już labryki w ielkopańskie  X V I I I  stulecia znały i p rakty­
ko w a ły  urządzenia podobne.

P obu d ką g łó w n ą  do tw orzen ia  zakładów  takich nie 
był w praw dzie  hum anitaryzm  idealny, lecz prosty inte­
res właściciela fabryki, a raczej zw ykła  konieczność, 
albowiem pracodawca chciał przyciągnąć  z zagranicy  s iły  
r o b  >cze i przyw iązać je do sw ego  przedsiębiorstwa, —  
wszakże fakt ten świadczy pochlebnie o pierw szych prze­
m ysło w cac h  polskich, że nie żałowali nakładu pienięż­
nego i starań na urządzenia, w jakich czuć się m iał d o­
brze ich robotnik fabryczny D latego  dawali oni przede­
w szystk iem  mieszkania w szystk im  majstrom i czeladni­
kom. T a k  też czyniła i K o m p an ia  M anufaktur W ełn ia ­
nych.

Przeglądając  inw entarze— pisze prof. W o b h j — wszę­
dzie spotykam y opis sprzętów dom ow ych, jakie b y ły  
w  tych  zakładach. N ap rzyk ład  w  inwentarzu fabryki "ka­
peluszy zapisano 6 łóżek podw ójnych , 7 m ateraców, 6 
lichtarzy, jedną poduszkę, 8 kołder, 10  ręczn ik ów  i t. i . ;  
w  fabryce pończoch —  9 prostych m ateraców, 2 łóżka 
podwójne, 7 kołder pod w ójn ych , 2 proste, 7 poduszek, 
w W ęg ro w ie  —  24 łóżka  drew niane, 17  kołder, ro ręcz- 
k ó w  i t. d.

P ra c o w n ic y  otrzym yw ali  nietylko sprzęty niezbęd­
ne, ale i pościel i bieliznę nawet. M usieli tedy m ie sz ­
kać przy fabryce. T a m , gdzie właściciele nie mieli bu­
d yn k ó w  w łasnych  na mieszkania dla ludności fabrycznej,

-  424 -



^ n a j m o w a l i  dla niej pobhzkie dom y i mieszkania od- 
ozielne T ro sk ę  tę p rzem ysło w có w  naszych ocenim y je­
szcze lepiej, g d y  przypo m nim y sobie powszechną niemal 
K a k ty k ę  w  fabrykach rosyjsk ich , jeszcze pod koniec 
A 1 X  w ieku będącą na porządku dziennym , że ludność 
Pracująca nie miała m ieszkań własnych, spała przy w ar­
sztatach i na piecach fabrycznych lub gnieździła się 
W przepełn ionych prostych barakach, budowanych dla 
n]ej przez bardziej ludzkicn fabrykantów . I m im o to, że 
zbudowanie d o m ó w  robotniczych lub w yn a jm o w anie  
tylko przyczyniało wiele k łopotów  Kom panii, na co 
skarżyły  się fabryki tego Towarzystwa, to jednak K o m ­
pania nie cofnęła się przed tym i wydatkam i i niemałe mi 
trudnościami w  w yszukaniu  mieszkań odpow iednich 
nietylko dla majstrów', ale i dla czeladników , o co zw ra­
cali się do T o w a rz y s tw a  z prośbą sami majstrowie. P o ­
dobne zjawisko sp o tyk a m y  \ na Zachodzie; tylko byn aj­
mniej troska o dobrobyt i w yg o d y  rob otn ików  nie roz­
ciągała się tak szeroko, jak to było w Polsce. B y  p rz e ­
konać się o tem choćby ty lko  co do A n g lń ,  w ystarczy  
przeczytać broszury i m o w y  O w ena , lorda A s h le y ’a i 
innych pisarzy późniejszych.

T r o s k a  K o m p an ii  o swTych robotn ików  rozciągała 
Jeszcze dalej, po za urządzenie w yg o d n ych  mieszkań, 

w  obły j na m ocy przejrzanych k s iąg  Kasowych fabrycz­
nych stwierdza, że T o w arzystw o dawało m ajstiom  na­
wet pożyczki z obowiązkiem zwrotu ratami; m ajstrowie 
tedy zwracali d ług pew nem i kw otam i, np. po  71 złp., 
T o  34 złp. i t. d., jak w skazu ją  odnośne dokumenty. 
N adto z kontraktu, zawartego z przedstawicielem dóbr 
ks. Jab ło n o w sk iego , w o je w o d y  poznańskiego, na arendę 
kawałka ziemi pod m łyn  i folusz wridać, że m ły n  ten 
Pobudowano specyalnie «do mielenia zboża na potrzebę 
tylko fabryczną» 1 ). T ro sk liw o ść  sw ą  K o m p an ia  posu­
wała do tego stopnia, że starała się u łatw ić  sw y m  maj­
strom nawet m ielenie zboża. W e d łu g  w spom nianego 
kontraktu właściciel majątku zobowiązał się, że od ludzi 
fabrycznych na foluszu będących żadnych exakcyi  p ry­
watnych w ym agać , ani do ponoszenia lub przykładania 
S]ę do podatków publicznych przym uszać nie będzie. 
Snać sama możliwość takich uc isk ów  względem lu lu  
fabrycznego istniała, skoro Kom pania , chcąc ochronić
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') Archiwum Izby Skarb. Od. X X X , N" 53. Różne papiery, ty­
czące się Manufaktur Wełnianych.



sw yc h  m ajstrów  ód ucisku ze strony w łaśc ic ie la  mająt 
ku, uważała za potrzebne w y m ó w ić  to w kontrakcie.

S ło w e m  fabryki, założone przez K om panię, b y ły  to 
rękodzielnie z wyzszą od istniejącej w  dotychczasow ych 
pracow niach techniką wytwarzania. M ajstrowie o trzym y­
wali od T o w a rz y stw a  m ieszkanie, urządzenie w ew n ę trz­
ne, opał, narzędzia, instrum enty, a nawet m ateryał su­
row y. P łacono m ajstrom  za robotę od sztuki. Ż w yk le  
pracowali oni w  sw ych  domach, o czem w n o sić  można 
z tego faktu, że w  jednym w ypadku w yrażono obawę, 
iżby m ajstrowie nie używali warsztatów' na swój ra­
chunek.

N ieco szerzej— zdaniem W o b ły ja  —  b y ł  p ostaw ion y  
przem ysł  przędzalniany, w  którym  zajętą była  w iększa  
liczba robotnic i gdzie też okazała s?ę aż potrzeba regla- 
mentacyi pracy. W  tej gałęzi znajdujem y też jedną scen­
tralizow aną rękodzielnię, m ianow icie  w  W ęg ro w ie .  W  in ­
nych zaś w ypadkach przędzę dostarczali poddani, którzy 
w  ten sposób odrabiali sw ą pańszczyznę. M ajstrowie juz 
od siebie trzymali czeladników , którzy zależeli w y łącz­
nie od nich. M ajstrami prawie wyłącznie byli cudzo­
z iem cy, sprowadzani z zagranicy ; a nawet wśród przą­
dek zn a jdow ały  się rów nież cudzoziem ki, m ianowicie —  
N iem ki.

Tak przedstawiają się nam w  świetle dok um en tów  
historycznych w arunki, w jakich pracow ali robotnicy fa­
bryk K o m p a n ii  M an u faktu r  W ełn ian y ch .
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b) R o b o t n i c y  k r ó l e w s k i c h  f a b r y k  g r o d z i e ń ­
s k i c h .

Z  pośród fabryk  w ie lkopańskich  na szczególną za­
sługują uw agę  tabryki kró lew skie , w zniesione w  G ro d n ie  
oraz jego okolicach przez A n to n ie g o  Tyzenh au za , pod­
skarbiego litew skiego. T a m  bowiem po raz p ierw szy  
zgrom adziła się dokoła fabryk najbardziej podów czas 
liczna ludność robotniczna. l a m  rów nież dzielny orga­
nizator życia p rzem ysło w e go  i ku ltura lnego na L itw ie  
uczyn ił  pierwszą na w ielką skalę próbę w ytw orzenia  
m iejscow ej, polskiej ludności fabrycznej; przytem działal­
ność s w ą  rozpoczął on już po upadku fabryk Kom panii 
M anulaktur W e łn ia n y c h ,  m ianow icie  w końcu s iódm ego  
dziesiątka lat X V I I I  wieku. C o  zaś najważniejsza, za­
k łady grodzieńskie stanowią najczystszy typ ó w cze sn ych



fabryk szlacheckich, posłu gu jących  się przym usow ą pra­
cą poddanych. Stąd bliższe poznanie icn p rze is taw ia  dla 
n^s szczególny interes. E k o n o m ia  grodzieńska, oddana 
w  dzierżawę Tyzenhauzowi, należała do najw iększych i 
najbogatszych podówczas dóbr kró lew skich : w  skład jej 
■Wchodziło 14. k luczy  1 4 leśnictwa; liczyła  ona przeszło 
200 wsi i fo lw a rk ó w . Je j  bogactw o ułatw iało  T yzenhau- 
zowi urzeczywistnił nie w ielkich jego p lanó w  w  dziedzi­
nie szczepienia w  kraju przem ysłu  fabrycznego; a plany 
te oj najmniej nie polegały na w ytw o rze n .u  k ilku  ja­
kichś gałęzi przem ysłu, lecz na stworzeniu w ielk iego 
centrum przem ysło w ego  1 kulturalnego dla całej L itw y  i 
Białej Rusi.

R olę  takiego ośrodka miało graó przedmieście G ro d ­
na, zw ane I lo ro d n icą ,  gdzie jakby na skinienie różdżki 
czarodzie, kiej pow stały  n o w e 1 lice, a przy nich rzędy 
dom ó w  d rew nianych  i m u ro w an ych . T u  właśnie, w  Ho- 
rodnicy, która dziś stanow i dzielnicę miasta, przy ległą  
do parku i domu gu bernatorsk iego  (dawnego pałacu 
T yzenhauza), podskarbi litewski w zniósł p ierw szą osadę 
fabryczną. \V przyszłość* chciał on zbudować jeszcze 
nowe miasto tuż pod G rod nem , w  m ie jscow ości o dwie 
przeszło w iorsty  od niego odległej, zwanej Ł ososn ą , przy 
ujściu rzeki Ł o so sn y  do N iem n a, gdzie zdążył wznieść 
już nawet pewną ilość b u d yn k ó w  fabrycznych  i puścić 
w  ruch warsztaty B y ła  to w łaśnie druga osada fabryczn a 
dyzenhauza. M iejsce to nadawało się doskonale pod fa­
bryki ze względu na obfitość wody z Ł o s o s n y  i z N ie m ­
na; przy  pom ocy  szluz w ybornie  można było w yk o rz y ­
stać siłę w o d y  na potrzeby różnych  fabryk, a tern sa­
mem położyć m ocną podw alinę pod przyszły  gm ach 
uprzem ysłow ien ia  L i t w y  1 B ia łe jiu s i .  : ) D z ie ln y  inieyator
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g  W czerwcu 19 10  roku zwiedziliśmy miejsca, uia których przed 
stu z góry laty powstały słynne fabryki grodzieńskie. W Ilorodmcy 
niema już po nich żadnego prawie śladu, z wyjątkiem kilku domów 
rządowych i prywatnych z budowanych z cegły rozebranych fyzen- 
hauzowskich zakładóc-. Dotąd wszakże pozostało kilka jeszcze domów 
iobotniczych, w których mieszkali majstrowie zagraniczni, przy'dawnej 
ulicy Sadowej, później przemianowanej na ulicą hr. Murawjewa. Dor.iy 
te stały rządem po obu stronach ulicy, przyległej do przedmieścia I-u> 
rodmea, w liczbie .22; zwały się one d o m a m i  b o ś n i a c k i m i .  
Dotąd zachowało się zupełnie dobrze 5—6 takich domów, zwłaszcza 
dwa z nich najlepsze, noszące litery liczbowe: INfi 27 i 29. Są to 
niel.ie domki parterowe, schludne, wygodne, wszystkie jednego typu, 
bokiem do ulicy stojące, z frontem murowanym («mur niemiecki.)), 
a z resztą części drewnianych. Przestrzeń oddzielająca jeden domek 
od drugiego, wynosi około 15 kroków. Każdy dom posiada własn



zaraz na początku sw e g o  przedsięwzięcia natknął się na 
te same tiudności, co i K o m p an ia  M anufaktur W e łn ia ­
nych: na brak z a w o d o w có w  oraz odpowiedniej prostej 
s n y  roboczej. W y s ł a ł  tedy zagranicę pow iern ika  sw ego 
Decu, którem u polecił sprowadzić do G rodna k ilkud zie­
sięciu uzdolnionych m ajstrów.

Becu dobrze w yw iąza ł  się ze sw e g o  zadania. D o 
grodu nadniem eńskiego zjechała liczna ko lon ia  rzemieśl­
nicza z obcych kra jów . P o z y sk a w sz y  w  ten sposób za­
w odow có w , T yze n h au z  um ieśc ił  fabryki ow e najpierw 
w  budynkach, przerobionych ze stajen gw ardy: konntj 
A u gu sta  111; później zaś w yb u d o w ał nowe gm achy pod 
fabryki juz to, jak m ów iliśm y, w I lorod n icy . już też w  
Łososn ie . tak iż w roku 1777  kró lew ska  ekonom ia gro­
dzieńska l iczyła  15 zakładów , fabrykami zw anych, a w  
trzy lata potem miała ich do 23 W sz y s tk ie  te fabryki, 
budcw ane i prowadzone przez dzielnego podskarbiego 
z funduszów  i dochodów bogatej ekonom ii, były  w ła s ­
nością króla. Sam o ich wyliczenie  daje nam pojęcie, ja­
kie przedmioty w yrabiały  one pod k iero w n ictw em  m aj­
strów  zagranicznych. P o w ied zm y z gó ry , iż b y ły  to za­
kłady, w ytw arzające przeważnie przedmioty zbytku. P o ­
czet jest u s t ę p u ją c y :  1) F a b ryk a  płótna i bielizny stoło­
wej iw  H o ro d n icyd  bielniki w Ł o so sn ie ,  z inaglanr siłą 
w ody poruszanymi), dostarczała tak dobrych w yro b ó w  
różnej nu. ry < b y ły  obrusy na 8o osób), iż" «co do biało­
ści, c ienkości i piękności w zorów  niemal holenderskim 
d o ró w n y w a ły* .

2) I abryka sukna (24 warsztaty) z foluszami, lar- 
biarniami i postrzygalniam i; w yrab iano tu suk no  z w ełn y  
lubelskiej «na dukata łokieć®.

3) F a b ryk a  materyi jedwabnych, muślinów i aksa­
mitów, w yrabianych na sposób lioński pasów  i chustek;

1 1 ' k tórych 24 na same pasy;

tego ko lo ru  i wzoru rvte i nieryte aksam ity, a nawet

Ogródek warzywnj lub kwietnik. W Łososnie zaś z kilkunastu gmachów 
fabrycznych murowanych pozostały do dziś zaledwie szczątki niezmier­
nie mocnych tundamei.tów, niewidocznych zupełnie wśród traw buj­
nych. zboża i pól zaoranych. Pokazywa, je nam najstarszy mieszkaniec 
wsi sąsiedniej, którego ojciec pracował w tych fabrykach; a sam prze­
wodnik nasz pamięta! wygląd gmachów i wskazywał, gdzie stał kantor 
fabryczny, gdzie stała wspóln i kuchnia fabryczna i t. d.; widział też, 
jak te gmachy zostały sprzedane i rozebrane na cegłą przez mieszczan 
grodzieńskich.

grodetury  atłasy, rozmai-



bite materye, pasy jedwabne zlotem  tkane, w najroz­
maitszych w zorach i cenach (niektóre na io o  dukatów).

4) F a b ryk a  drutu srebrnego i złotego —  10  w a r ­
sztatów.

J j  F ab ryk a  koronek, w yrabianych na sposób bru k­
a r s k i ,  «nawet ze złota i srcbia*.

0  F a b ry k a  pończoch jedwabnych
7) F a b ryk a  kapeluszy.
8) F a b ry k a  pow ozów , zatrudniająca 50 robotników, 

2 samoistnie prowadzonem i wydziałam i lakiernictwa
1 m alarstwa rękodzielniczego.

9) F a b ryk a  w yro bów  stolarskich.
10) F a b ryk a  świec w o s k o w y c h  i pochodni wraz

2 bielnikami w o sk u  na Łososnie .
1 1 )  F a b ryk a  broni.
12) F a b ryk a  kart do gry.
1 3 ;  F a b ry k a  perkahl o v r,
Dalej idą: farbiarnie jedwabiu i sukna, fabryka in­

strum entów fizycznych, igieł, szpilek, n ap iln ikó w , fa­
bryka mosjgżnicza i garbarnia, —  razem 23 zakłady. Ł).

J a k  w idzim y tedy, z wyjątkiem  8— 9 fabryk, w y ­
twarzających przedmioty istotnej potrzeby, reszta czyli 
2naczna w iększość tych zakładów  słu ży ła  wyłącznie  po­
trzebom zbytku i mogła liczyć na pokh p jedynie wśród 
2amożnej szlachty. N adto w yliczenie  pow yższe  wskazuje, 
ze w  tylu i w  tak różnorodnych zakładach oprócz nie- 
kcznej w zględnie grom adki m ajstrów zagranicznych m u ­
siały pracow ać eon aj mniej setki robotników prostych 
m iejscowych. Sam  przecie w yró b  sukna za jm ow ał 24 
jŚfarszfatj! z foluszami, farbiarniami i postrzvgalniami. 
Fab ryk acya  materyi jedwabnych, m u ślin ó w  i aksam itów, 
“ asów i chustek obejm ow ała  62 warsztaty, z których  24 
na same ty lko  pasy.

L iczb a o g ó ln a  robotników w  zakładach p r z e m y s ło ­
wych grodzieńskich w edług  L elew ela  2) jak i wedle św ia­
dectwa n aocznego  św iadka :1), k tóry  zwiedzał je osobiście 
w roku 1780, w yn o siła  t r z y  t y s i ą c e  o s ó b ,  pracu ją­
c ych  pud k ie ro w n ic tw em  70 m ajstrów  zagranicznych, 
^prowadzonych przez g łó w n e g o  dyrektora fabryk, p. Becu. 
•Majstrowie ci należeli do różnych narodow ości: F rancuzi
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’ ) «Kłosy» z roku 1887, 638.
Joachim Lelewel „Panowanie króla polskiego Stanisława Po­

niatowskiego". Warszawa, 18 31.
8) William Coxe „Travels into Poland, Russia, Sweden and Den-

tnark in two volumes“ London, 1784 str 220.



pracowali w  warsztatach jewabnych, N ie m c y — w sukien­
niczych, W ło s i  i B e lgo w ie  —  do m alow ania  i la k ie ro w a ­
nia, Szw ajcaro w ie— przy bielnikach i t. d.

P raco w n ik am i prostym i byli włościanie poddani 
olbrzymiej ekonom ii grodzieńskiej, po części zg rom a­
dzeni przy  labrykach na miejscu, po części zajęci przę­
dzeniem lnu i w ełny  po wsiach okolicznych. N iep rzyg o ­
towani zupełnie do nieznanej im pracy fabrycznej, ro­
botnicy ci przedstawiali niewielkiej wartości w y tw ó r ­
czej materyał ludzki. O kazało  się to najwidoczniej w 
praktyce.

T o  też, by przygotow ać dostateczną ilość robocizny 
m iejscow ej, sw ojsk iej by  przyuczyć w łościan  do zajęć 
w przemyśle, a z czasem by zastąpić ręce obce, zagra­
niczne przez robociznę kra jową, T yze n h au z  kazał w y ­
brać 400 co zdolniejszych dzieci włościańskich: 300 chłop­
c ó w  i ioo  dziewcząt, z których  m ajstrowie mogli dobie­
rać sobie potrzebną im liczbę uczni stosow nie  do ich 
uzdolnienia 1 ochoty. D ziec iom  tym dawano ubranie, 
jedzenie i niewielką płacę. Zatroszczono się też o ich 
dobie w ych o w an ie  do tego stopnia, że zbudowano dla 
nich specyalny  dom, w  którym  młodzież ta miała od­
dzielne — stosowpie do swej płci — jadalnie i sypialnie. 
Młodociani ci robotnicy pozostawali w  dom u pod opieką 
księdza kapelana, rządców i m istrzyni. U siło w ania  te 
wszakże n ieznaczny m ia ły  skutek. M ajstrowie ciągle 
skarżyli się na to, że nie mogli w  tej młodzieży poddań- 
czcj w yrobić  zam iłowania do pracy  fabrycznej. N a  obiet-. 
nice wyższej płacy za dobre wykonanie roboty m łodo­
ciani ci pracow n icy  odpowiadali majstrom, że ca ły  ich 
zarobek będzie przecie odebrany im na opłacenie p o w in ­
ności pańskiej. P racow ali tedy przym usow o, niechętnie. 
Stw ierdza to naoczny świadek, pudróżnik angielski, który  
zwiedzał te fabryki w  okresie najświetniejszego ich roz­
woju W  sw ym  szczegó łow ym  ich opisie uczony ten 
podróżnik  podaje, iż zauw ażył na m łodych twarzach tych 
rob otn ików  nieletnich wyraz tak w ie lk iego  przygnębię-' 
nia, że serce śc iskało  mu się na ten bo lesny  widok. Z a ­
pewne, praca p rzym u so w a jest podwójnie ciężką, tem- 
bardziej praca niemal bezpłatna, now a, nieznana dotąd 
synom  w ieśn iaków . Dzieci te, oderw ane gw ałtem  od 
og n isk  rodzinnych, dostały się pod k iero w n ictw o ludzi 
obcych, którzy  nie znali arii życia, ani obyczajów, ani
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m ow y p o lsk iego  chłopa; zamiast w ięc  s łow a przestrogi,, 
upomnienia czy zachęty, o trzym yw ały  one bolesne razy 
lub słysza ły  ciągłe w y m y s ły  od sw ych  przełożonych, 
“ osłuchajm y zresztą, co m ów i o nich sam świadek.

((Rękodzieła te— pisze C o xe  —  zajmują trzy tysiące- 
ludzi, wliczając w to i tych, którzy  po wsiach okolicz­
nych zajęci są przędzą. Siedem dziesięciu cudzoziem ców  
kieruje różnem i rzem iosłam i; inni zaś urodzeni są w  d ó ­
br ich kró lew sk ich . Uczniow ie płci obojga są to dzieci 
chłopów polskich, którym  daje się ubranie, jedzenie 
a nadto płacę niewielką. K ie ro w n ic y  skarżą się, iż dzieci 
te są bez żadnej em ulacyi i że tylko strachem m ożna 
zmusić je do roboty, m im o to iż dostają one lepsze je­
dzenie i ubranie od innych włościan. N ic  to dziwnego* 
ponieważ nie przestają one być nadal poddanymi, i g d y  
nawet zaoszczędzą sobie cokolwiek, m uszą się bać, iżby 
irn tego nie odebrano. R zecz yy  iście, zdarzało się często, 
że rodzice ich zabierali im w szystek  zarobek ich płacy 
na opłacenie należności pańskich. P rzyzn ać  więc trzeba, 
że niema nic słuszniejszego nad ten powód zniechęcenia.

« T o  też w iększo ść  z nich m iała  w całym  sw ym  
wyglądzie zewnętrznym  tak głęboki w yraz  sm utku , że 
bolałem, patrząc na nich; łatwo było tedy przekonać się, 
że pracowali oni jedynie z m usu i z konieczności. Ja k o  
sposób przeciw ko temu złem u zaproponow ano p rzyzn a­
nie wolności tym, k tórzy  po kilku latach najlepiej się 
odznaczą; ale m ądry  i ludzki ten w nio sek  został odrzu­
cony z ob aw y, iżby robotnicy  ow i, stawszy się w o lnym i, 
nie chcieli porzucić pracy, i aby w  ten sposób rękodzieła 
nie przyczyn iły  się do upadku t/ch, którzy najbai dziej 
popierają ich rozwój. T y m c z a se m  przeciwnie, zdaje się, 
że przez takie zarządzenie w ytw o rz y ło b y  się więcej do­
brych robotników, niżby ich się straciło, gdyż podnio­
słoby ono przem ysł, w spó łz aw o d n ictw a  i zam iło w anie  
do pracy*.

M into wszakże tę niewolę poddaństwa, zarów no ci 
małoletni jak i dorośli robotnicy, wzięci z ludu podda­
nego, odznaczali się pojętnością i przyrodzonem i zdolno­
ściami du pracy przem ysłowej. W e d le  św iadectw a innego 
podróżnika, B e in o u l l i ’ego, który  podówmzas zwiedzał fa ­
bryki grodzieńskie, przedmioty w yrabiane w  nich ntiały 
w yg ląd  nader gu sto w n y. C udzoziem iec ten chwali szcze­
gólnie w yro by  jedwabne, w yrabiane pod k iero w n ictw em  
m ajstrów  F ran cu zó w . Ci to właśnie majstrowie odzyw ali
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■się o zdolnościach p rzyrod zon ych  robotnika polsk iego 
fabryk ow ych z w ielk iem i pochwałami. 1 ).

N ie  m ó g ł  nie spostrzedz tego i sam genialny twórca 
fabryk grodzieńskich, podskarbi litewski, C h c ia ł  więc z 
tego surowego m ateryału ludzkiego wyrobić, w ych ow ać, 
w ysz k o lić  zastęp robotników polskich, k tórychby pracą 
ż y ł  i rozwija ł się przem ysł  krajowy. D latego to, czyniąc 
w szelkie  m ożliwe udogodnienia przybyw ającym  do kraju 
z a w o d o w co m  zagranicznym , m ysia ł  o zastąpieniu ich w 
przyszłości przez w ysz k o lo n ą  zawodowo robociznę 
polską. Je g o  :o g łó w n ie  było zasługą że konstytucya z 
roku 1775 pozwalała bez żadnych ceł przepuszczać pizez 
kom ory  celne w szystk ie  m atcryały  i narzędzia rzemieślni­
k ó w , którzy  osiedlali się w Polsce; dlatego rów nież zaj­
m o w a ł  się on tak drobiazgow o położeniem  tych maj­
strów  materyalnem  i potrzebami moralnemi, by jedno­
cześnie zobowiązać ich stanowczo, iżby każdy z nich 
doskonalił  w  sw ym  kunszcie w łościan  w yb ran y ch  tak 
z dóbr ekonom icznych, jak i z m ajątków pryw atnych. 
D la  nich to w znosił  takie instytucye pomocnicze, jakich 
znacznie  później domagali się pisarze angielscy , francu- 
s l  y i niemieccy. W  życiu przem ysłowo-robotniczem  T y -  
zcnhauz o kilkadziesiąt lat wyprzedził  takich teoretyków  
ekonom ii społecznej, myślicieli i działaczy, jak Robert 
■Owen i lo ra  A sh le y  w  A n g li i ,  S ism ondi —  w e F r a n c  i, 
L a s s a l e —  w N iem czech, którzy znacznie później w pis­
mach sw ych  i m ow ach żądali od państwa instytucyi po­
m ocniczych  dla robotnika fabrycznego. G ro d n o  jeszcze 
przed rokiem 178 0  znało już takie instytucye, jakie w  
E u ro p ie  zachodniej pow stały  dopiero w połowie X I X  
w ieku , a nawet później. T yze n h au z  zatroszczył się i o 
ośw iatę robotnika. «Dla wszelkich  uczn iów  ekonom icz­
nych przy fabrykach, podw órzow ych i przy rzem ieśln i­
kach® był przepisany «Regulam ent», który  ustanawiał 
dla nich obow iązkow ą naukę czytania, pisania, rysow ania 
, arytm etyki w dni świąteczne od godziny  9 do 1 1  z ra­
na i od 1 do 5 po południu. P isania  i arytm etyki uczyli 
a.-hkanći z kancelaryi, a czytania «jedni drugim  p o k a ż ą * .2) 
B y ła  to więc pierwsza u nas szkoła dla analfabetów -ro­
botników. O pró cz  tego co niedziela i święto ksiądz k a ­
pelan w yk ład ał  robotnikom tym p raw dy W ia ry  b w . 3)
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f a ł o ż y ł  dalej energ iczny  podskarbi szkolę lekarską oraz-, 
'nne szko ły  początkowa, do których przyjm ował, a na- 
w pt zn mszał ao  ich uczęszczania, uzieci poddanych chło- 
Pow. D bał też gorliw ie i o stronę m ateryalną sw ych  ro ­
botników. W sp om n ie liśm y już o zb udo w anych  przezeń 
w ygodnych, schludnych i estetycznych domach robotni 
czvch. P ow iedzm y jeszcze o rzadkiej na swój czas insty- 
tUcyi robotniczo-społecznej —  o kasie oszczędności dla 
m ajstrów i robotników; urządzoną została ta instytucya 
Przy domu h a n d lo w ym  «Becu i Sp». A  co m ó w ić  'o sta- 
rąnnem  zaop ieko w aniu  cię dziećm i-robotnikam i, o wzię- 
mu tej dużej g ro m ad y  na swój koszt, o należytem ich 
kaim ieniu odziewaniu i urządzeniu! W reszcie  G ro d n o  
znało już w ów czas  takie urządzenia pom ocy materyalnej 
dla p racow ników , jak  tow arzystw o dobroczynności dla 
wspierania ubogich i szpital dla m iejscow ych mieszkań- 
chw, m ajstrów  i robotników, instytucye, byt swój za­
wdzięczające w yłączn ic  T yze n h au zo w i.  Są  to bądźcobądz; 
instytucye na sw ój czas w yjątkow e, mało jeszcze znane 
w centrach przem ysło w ych  Europy zachodniej, których 
potrzebę i doniosłość zrozumiał tak wcześnie założyciel 
fabryk grodzieńskich.

Czem że więc były  w łaśc iw ie  te fabryki królewskie- 
w  H o rcd n icy  i L w ow ie? B y ły  to typow e m anufaktury 
szlacheckie, oparte na przym usow ej pracy  luuu podda- 
neg ° .  _ R obu dzn ę  w łaśc iw ą stanowili w  nich chłopi pań- 
szezj^źniani, przydzieleni do fabryk w  ogrom nej na owe 
czasy liczbie 3,000 Judzi. Jed n i z nieb mieszkali przy  fa­
brykach w dom ach specyalnych , inni byli lozsian i po- 
wsiach okolicznych, spełniając w yznaczoną sobie robotę 
fabryczną, jak przędzenie lnu i wełny, g rem plow anie  
Wełny, wyrabianie płótna i t. d M ajstrow ie zagraniczni 
byli tylko k iero w n ikam i pojedyńczych przedsiębiorstw 
febrycznych, a jednocześnie uczyli oni rzemiosł młodzież,, 
wybraną z pośród w łościan; nadzorowali pracę w  w a r ­
i a t a c h  i zachęcali do szybkiego  a starannego w yk o n y-  
jjanm  rubót. D o sk o n ały  obraz tegu, jak w iclk iem  złem 
dla ów czesnego  przem ysłu było  poddaństwo ludu, po­
daje podróżnik G oxe  w sw ych  uw agach o dzieciach-ro- 
bptnikach i o ich niechęci do pracy, z której m c praw ie 
nie miały  oprócz muzołu i cierpienia.

Fab ryk i  tedy grodzieńskie przedstawiają naj-
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■czystszy typ fabryk wielkopańskich, w  których pracowały 
■dwie kategorye  robotników: poddany lud polski, speł­
niający rolę podrzędną, w ykonaw czą , i m ajstrowie za­
g ra n ic z n y  w yk o n yw u ją cy  rolę kierowniczą. O bydw ie  te 
kategorye należały do dwóch odrębnych światów: p ierw ­
sz y  to świat nędzy, ciem noty i n iewoli; d ru gi— to świat 
sw ob od y, względnych w y g ó a  życ io w ych  i p ew n ego  do­
brobytu. D w ie  te kategorye praco w n ik ó w  zapełniały 
•wszystkie fabryki szlacheckie danego okresu.

Ja k i  los spotkał grodzieńskie zakłady przem ysłowe? 
T e n  sam, co fabryki K o m p an ii  Manufaktur W ełn ian ych . 
M im o  w yjątkow e starania i olbrzymie nakłady pieniężne, 
jakie czynh dzielny podskarbi litewski, w zniesione z ta­
kim  truaem zakłady rychło  upaść m usiały. W  niwecz 
ob róc iły  się obydw ie  piękne kolonie fabryczne T y z e n -  
hauza, które m o g ły  b y ły  stać się prawdziwą ozdobą k a ż­
dego kraju Eurc.py Zachodniej. K ra c h  rozpoczął się juz 
pud koniec  roku 1780, ca łko w ity  zaś ich upadek nastą­
pił po rtpku 1783. •"Rozrzucono warsztaty, zburzono rę- 
koazielnie, zniszczono fabryki, a m n ó stw o  cudzoziem­
skich ku nszto w n ikó w , fabrykantów  y  rzem ieśln ików , z 
n iem ałym  kosztem  z zagranicy  sprow adzonych, z żalem, 
rozpaczą y złorzeczeniem opuszczało ten kraj, k tóry  
złość i z iwiść chcia łyby w rócić  do daw n vch  pustek i 
dziczy. T e n ż e  sam los spotkał ich opiekuna 1 dobro­
czyńcę. Pod pozorem, że na milion w pad ł w  kalkulacyę, 
rozszarpano więcej, niż ą-m ilio now y majątek jego w ła ­
sny. O darty  w ięc  z mienia, z przepełnionem  goryczą 
sercem , lecz w upadkach pie zgięty, z kijem w ręku 
ustąpił T yze n h au z  z I io r o d n ic y  przed zajezdnikami, po­
czerń wkrótce, żyjąc zapom niany y  w biednym stanie, 
pod bokiem k ró lew sk im  dokonał roku 1785 dni sw ych  
w W arsza w ie »  T

P rz y c z y n y  tego niepowodzenia tkw ią  w całok szta ł­
cie urządzeń przestarzałego ustroju politycznego, społecz­
nego, p raw n ego  i gospodarczego Polsk i,  przedewszyst­
k iem  zaś w  braku wolności pracy, jako w arunku podsta­
w o w eg o  wszelkiej w ytw órczo śc i  przem ysłowej. Rozw ój 
p rzem ysłu  i n iew ola  ludu —

«jedno z dziewcząt, c o k o lw ie k  sprytniejsze, odpowie-

!) Jaroszewicz Inco citato.

w yklu cza jące . S łusznie też,



działo dozorcy, k tó ry  zachęcał |e do większej pilności, 
Słowami. «jakąż będę miała korzyść, s łuchając w aszych  
rad? gd ybym  była najbardziej biegłą w moje] robocie,^ to 
Przecież zawsze pozostanę poddanką; ja będę miała pra- 

a mój pan pożytek* M.
, P rzyczyn ą  tedy ogólną upadku iabryk szlacheckich ■ 
by[p to, iż Polska przeszczepiała p łonkę p rzem ysłow ą 
2 Huropy Zachodniej na gru n t  społeczny, jeszcze po eu­
ropejsku nie upraw io ny ; płonka uschnąć musiała, nie 
zdążyw szy w yró ść  w  drzewo, ani w  kw iat  w yk w itn ąć ,  
a rem mniej dać owocu sw ego . F a b ryk i  szlacheckie, na 
takim nieprzygotow anym  gruncie  wzniesione, nie były 
\  nie m o g fy  być  przedsiębiorstwam i przem ysłowo-han- 
dlow em i w  ścisłem znaczeniu słowa, iżby m o g ły  istnieć 
1 rozwijać się o własnej m ocy , lecz były  to raczej p rak­
tyczne szko ły  zaw odow e, szczepiące w  ludności m iej­
scowej znajomość i zam iłowanie kunsztów, rzem iosł i 
Przem ysłu ; m o g ły  one istnieć jedynie  z pom ocą czyn ­
n ik ó w  zew nętrznych —  z ofiarności skarbu i z tego po­
św ięcenia patryotycznego naszej a r y s t o k r a c i ,  jakiego 
Przepięknym  w yrazem  jaśnieje założyciel fabryk  grod­
z ie ń s k ic h .

N ie  trzeba atoli wyobrażać sobie, iż prób} 
pozostały bez dodatniego w p ły w u  na nasze życie 

Przem ysłowe wogóle, a na wyrobienie  k lasy  robotnicze;
szczególności Przeciwnie. Następstw a dodatnie były ,

1 to niemałe. Przedew szystk iem  ludność m iejscow a n a­
uczyła się wielu rzem iosł i now ych sposobów  w wry- 
tw órczości przem ysłowej. C o  zdolniejsi rzem ieślnicy i 
fabrykanci otrzym yw cli  w olno ść  i swobodnie uprawiali 
sw ój zawód. W reszc ie  i to godne jest uw agi,  że pod­
niósł się znacznie i naprzód postąpił s łaby nasz prze­
m y sł  dom owy.

O  w szystk ich  niemal zaw odow cach i fabrykantach 
2ag ian iczn ych , pracujących w  fabrykach szlacheckich, 
można powiedzieć to, co pisał Jaroszew icz  o majstrach 
2agran iczn ych  grodzieńskich:

«Chociaż liczni fabrykanci już od roku 1780 w a r­
sztaty horodnickie opuście musieli, ale kra jow cy  niejed­
nego rzemiosła 1 kunsztu pod zagranicznym i mistrzami 
wyuczeni, rozeszli się po L itw ie, a n ow ych  kształcąc 

nczniów, pomnażali klasę przem ysło w ych  ludzi. W resz-  
C1e sam T yze n h au z, wśród pom yśln ych  eszcze ch w il

*) Marchlewski: «Fizyokratyzm w dawnej Polsce»; patrz ccBiblio-
*eka Warszawska» ,t. IV, r. 1896.
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czynnego życia sw ego, dając przykład z siebie, pobu­
dził niejednego do takich przedsięwzięć dla kraju,, 
które już n o s i ł/  na sobie znamię postępującej c y w i l i - 
zacyi» *i.

Skutki te zaznaczyły  się nader m ocno zw łaszcza 
w początkach X I X  stulecia, kiedy, po strasznej ru in ie  
gospodarczej kraju, trzeba by ło  nanow o w zn osić  cały  
gm ach  przem ysłu polsk iego i w ytw arzać  n ow ą klasę r o ­
botniczą przem ysłową.

M ó w iąc  o robotnikach przem ysłow ych , zajętych pra­
cą w lękodzłclniach i fabrykach wielkopańskich, nie m o ­
żem y pom inąć m ilczeniem g ó rn ik ó w  okresu danego. I ta 
bowiem w arstwa p raco w n ik ó w  należy do k lasy  robotni 
czei przem ysłowej. W  okresie zaś om aw ianym  rob otn icy  
kopalń i hut szlacheckich rekrutowali się z tegoż sam e­
go, co i robotnicy manufaktur żyw iołu . 1 g ó rn ik  pol­
ski. podobnie jak robotnik  fabryczny, był w  proste) j in j l  
dzieckiem wsi naszej, owoczesnej wsi pańszczyźnianej. 
R ó w n ie ż  w kopalniach i hutach rola k ierownicza nale­
żała do cudzoziem ców , ludzi w olnych , przez właścicieli 
tych zakładów  z zagranicy  śc iąganych, zaś rolę w yk o  
naw ców  robót najprostszych i najcięższych spełniać m u­
sieli poddarfi pańscy, żyw ioł m iejscowy, polski. Z m ie ­
n iły  się tylko całkowicie w  okresie om aw ianym  w aru nki 
d ob yw ania  kru szców  drogich u nas w stosunku do sp o­
sobu w ydobyw ania ich w wiekach m inionych.

fuż za H e n ryk a  W alezyusza, a następnie pod p ano­
waniem  Stefana Batorego w y m o g ły  se jm y na królu, że 
odstąpił od prerogatyw  korony co do dóbr kopalnych, 
tak iż odtąd każdy 'właściciel gruntu m ó g ł  dobywać na 
w ła sn ym  obszarze wszystkich  i ruszców  nieograniczenie. 
T y lk o  żupy k rakow skie , g ó ry  olkuskie  i niektóre p o ­
mniejsze kopalnie stały się w łasnością ko rony, jako d o ­
bra stołowe kró lew skie . Reszta zaś bogactw kopalnych 
należała do szlachty, która w  rzeczywistości nie w ie le  
z tego praw a korzystała. D ob yw anie  #np. żelaza należała  
do szlachty. i J s '  ’ ze co do* żelaza— —  jak ta

różniły  się w tem od praw, dotyczących kruszców k o ­
palnianych, że król nie m iał n igdy  żadnego w p ły w u  
na tę odnogę przem ysłu  górniczego, którą w o ln o  b y ła

0  Jaroszewicz— loco clt.

c) G ó r n i e j  i h u t n i c y .

po w tó rzy liśm y w rozdziale poprzednim —



każdem u urządzić w edług  możność, i umiejętności 
w łasne j.

w  dziedzinie wytw órczość, żelaznej w  początku 
X V I ł l  stulecia wiele powstało dym arek, czyli m ałych 
Popielni żelaza w  kluczu S u ch ed n io w sk im , w ziemi R a ­
domskiej i w  O p o czyn sk iem , gdzie też w y r o s ły  całe k o ­
lonie z pracującą ludnością  g ó rn icz ą  i hutniczą. Za pa­
n ow an ia  A u g u sta  I I I  dźwignęło  się znacznie z upadku 
d aw n eg o  kużnictw o żelazne, pow sta ły  blacharme w  Be- 
rczowie i Suchedniow ie, w yso k ie  piece w  K o ń sk ich , 
w  R u sk im  Brodzie i w Ja n o w ie ,  ru rai ni a broni w  P o ­
m yku wie, szabclnia w  G o w a rc z o w ie .  Żelazo «końskie» 
s łyn ę ło  z dobroci sw ej przed .nnemi, a strzelby tam 
w yrabiane d o ró w n y w a ły  angielskim .

P ie rw sz y  założyciel «w ielkich fabryk» żelaznych Jan 
N ałęcz-M ałach o w ski sprowadził do K o ń sk ich  oraz do in ­
nych m iejscow ości 24 rodziny ze Ś ląska, które zastały 
już na m iejscu g o to w e  warsztaty, narzędzia, a «nawct 
gro ch o w in ę  lub inną podściołkę na tapczanie». G ó r n i ­
kom  i p racow nikom  hul żelaznych dawc.no, podobnie 
jak i m ajstrom  7, czeladnikam i przy m anufakturach, m ie­
szkania odpowiednie, w yg o n y  czyli k a w a ły  ziemi pod 
ogród, płacę w  naturze i w pieniądzach.

J a k  podaje ksiądz O siń sk i w  swej pracy  o polskich 
fabrykach żelaznych, było  u nas o k o ło  roku 1782  w ie l­
kich' p ieców 33, fryszerek 83, dym arek 4 1 ,  - co dowodzi, 
że przem ysł hutniczy  i żelazny p od n iós ł  się naówczas 
dość znacznie po upadku w  X V I I  w ieku ; roczna w y ­
tw órczość tych zakładów  w yn osiła  78,600 centnarów O- 
Podobnie , jak w in n ych  źródłach ów czesnych, tak i w  
pom ienionej pracy  nie 7.najdu jem y danych o liczbie ani 
o w aru nk ach  pracy i płacy robornikóv/, zajętych w tej 
gałęzi wytw órczości. vViadomo tylko, że w  K ońskich  
płacono «od w ybrania szyby  do rudy złot. poi. 92, a 
siedm ćw ierc i rudy złot. poi. 1 P iece b yw ały  stawiane 
z kam ienia p iaskow ego i trw a ły  od 12  do 18  miesięcy; 
przebijano je 6 — 1 0 razy na tydzień, a w ytopione gęsi 2) 
w ażyły  8— 12  centnarów» 3).

O pró cz żelaza rów nież sól była  zawsze g łó w n ym  
produktem gó rn ic tw a  polskiego, jako też meocenionein 
źródłem bogactwa dla kraju; zawsze stanowiła ona przed­
miot szeroko rozw iniętego  handlu w ew nętrznego i zew ­
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]) X. Osiński: «Opisanie polski.:h żelaza fabryk», 1782.
3) ł-ormy surowca.
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nętrznego, lubo' nie korzystano z niej należycie. M im o 
to, setlo ludu roboczego zn a jd o w a ły  pracę przy salinach 
Bochni i W ieliczki.

Za A u gu sta  111 handel solą  osłabł nieco. W ted y  
«bałwan» soli kosztow ał złp. 12, b e czk a—złp. 4, na czem 
kró l  znaczną ponosił stratę, gdyż z pow oau pogorszenia 
się m on ety  cena kopania byda n ieproporcyonalną do ce­
n y  produktu.

K siąd z  W y r w ic z  nadm ienia w  swej «Jeografii», że 
król dawał soli suchedniowej x) z żupy wielickiej i bo­
cheńskiej oraz z w arzonek ruskich 2 4 1 ,0 0 0  cent. za złp.- 
05 ,782  gr. 6. Z zach ow anych  rach u n k ó w  okazuje się, że 
do roku 1772  najznaczniejsza produkeya kopalni w ie lic­
kiej i bocheńskiej nie przekraczała 600 tys ;  cent.

L u dność  gó rnicza  skupiała się też przy kopalniach 
olkuskich, z których  dobyw ano o łów , galm an, a nawet 
siebro. W szak że  w  wieku X V I I I  i w  tej dziedzinie w y ­
twórczości znaczny w idzim y upadek. R oczn a produkeya 
ołow iu  i srebra w  kopaln iach o lkuskich  obniżyła  się n ie­
pomiernie: gdy w roku 16^9 produkeya ta w yk a z y w a ła  
warmsć 1 ,9 56 ,156  złp., czyi. sum ę najwyższą, jaką k ied y­
kolw iek znały  kopalnie  w zm ian ko w an e, to w roku 1728  
dochód z nich spadł do 180 tys. złp., zaś w roku 1762 
da ły  one zaledwie 800 cent. o łow iu  i około 13 0  g rz y ­
wien srebra. W o jn y  szwedzkie og rom n ie  przyczyn iły  się 
do ich upadku. A c z k o lw ie k  nieśris łem  jest twierdzenie, 
że Szwedzi kopaln ie  te zatopili,, to jednak praw dą jest, 
że zrabuwali je doszczętnie, g ó rn ik ó w  rozpędzili, g w a r ­
k ó w  obłożyli kontrybucyam i, przez co najbardziej do­
tknęli ubogą ludność robotniczą. Nadto w  r 7690 k o ­
palnie te ucierpiały  od zatopienia k ilku sztolni, tak iż 
w r 172 8  w dw óch już zaledwie sztolniach m ożna było  
pracować. Późniejsze u s iłow an ia  S tan is ław a A u g u sta  o 
p rzyw rócen ie  ich do stanu pierw otnego b yły  zgoła bez­
skuteczne, aż wiwszcie zaniechano w szelkich  robót tam, 
gdzie w X V I  i X V I I  stuleciu pracow ały  i w ygodn ie  żyły  
liczne rzesze gó rn ik ó w  naszych.

N ie  będziemy wspom inali o różnych  pom niejszych 
ośrodkach pracy  górniczej tego okresu, jak np. o d o b y ­
w aniu  miedzi, g; leny, rudy miedzianej, malachitu, siarki.
B y ły  to bowiem  przedsiębiorstwa drobne i w  o m a w ia­
nym okresie podupadłe. W ęg ie l  k am ien ny  był prawie
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nieznany podówczas, gdyż dostatek lasów  uw aln ia ł  L a ]  
nasz od potrzeby szukania paliwa w  łon ie  ziemi. W  ro ­
k u  1792 w yd obyto  go w  Zag łęb iu  D ą b r o w s f ie m  zaledwie 
150  tonn, czyli około  10  dużych w a g o n ó w  Ł). Bądź co 
bąd<; górnictw o i hutnictwo u schy łk u  niepodległej R z e ­
czypospolitej w ytw o rzy ło  k ilka  znaczniejszych środow isk  
przem ysłow ych, w  których sku pił  się ży w io ł  robotniczy, 
■odrębny od w arstw y  ludowej wiejskiej i miejskiej.

O  życiu polskiej w arstw y pracującej w  górnictwie 
i hutnictwie bardzo nie wiele powiedzieć możemy dla 
braku danych źródłowych. B y  atoli przedstawić sobie jej 
w aru nk i życiowe, p rzyto czym y tu dane z życia naszej 
ludności górniczej górnośląskiej, poniew aż w arunki tej 
■ostatniej nie m o g ły  w ó w c z a s  różnić się znacznie od tych, 
w  jakich żyła i pracow ała ów czesna ludrjość, pracująca 
w  kopalniach i hutach Rzeczypospolite j. Ś ląsk  G ó rn y  z o ­
stał przyłączony do monarchii Pruskiej na m ocy pokoju 
W ro c ła w sk ie g o  z roku 1742. G ło w n e m  zajęciem ludności 
była  tu praca na roli która prawie w ,  łącznie dostarczała 
ludowi prostemu środków  do życia. Z  jednej strony m a­
m y  tu do czynienia ze szlachtą niemiecką, lub też, choć 
pochodzenia polskiego, jednak zupełnie zniemczoną; 
■z drugiej —  w idzim y polski lud wiejski, jęczący w  jarz­
mie podwój nem: poddaństwa i pańszczyzny 2) J a k  cięż- 
kicm było tam położenie  ludności naszej, św ia d cz ?  bro­
szura Kaulferschka, w ydana w Dreźnie r. 1786. Z w y k li  
chłopi —  jak podaje Kaulferscb —  musieli 4— 5, a na­
wet 6 dni w  tygodniu chodzić do dworu. W sk u te k  zbyt­
niego  przeciążenia pracą w e dworze brakło im czasu do 
zaspokojenia swych w łasnych  potrzeb gospodarskich, 
Szczególn ie  uciążliwem  było  położenie t. zw. ogrodników. 
P ra w ie  wszędzie obow iązan i byli om  stawać we dwie 
osoby każdego dnia w tygodniu do pańszczyzny na roli, 
z a co nie otrzym ywali żadnej lub bardzc małą zapłatę. 
■«Mięso b y d lą t ' zdechłych lub spalonych żyw cem , zasypa­
nych gruzami, zjadają jako przysm aki i w yszu ku ją  z pod 
g ru z ó w  —  p,sze K au lferscn  o chłopach górnośląsk ich, 
P o  większej części chadzają oni boso, a odziez ich w  Je­
cie składa się z koszuli zgrzebnej i portek. Ba, bywa, że 
n iew iasty  młode i stare, w październiku jeszcze —  sam 
to widziałem w  roku 1782  —  chadzają zgoła bez koszum 
odziane tylky  spódnicą 1 kaftanem, a 1 kaftan ju ż s ię  spiąć 
n ie  da i św iecą nagą piersią i brzuchem aż po biodra.

*) Kalendarz Zagłębia Dąbrowskiego. Sosnowiec, 19 12 , str. 112 .
■3) «Ekonomista)/ 1909 r., zeszyt Ili. str. 1 i następne.
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Najczęściej, gd y  umrze chłop; trumnę mu skołaczą z de­
sek od gn o ju  i tak go chowają».

Po łożen ie  ludności wiejskiej p ogo rszy ło  się w k ró tc e  
jeszcze bardziej przez to, iż rząd zaraz po zagarnięciu  
kraju zw ró c i ł  baczną uw agę nr. ska by, ukryte w  ło n ie  
ziemi. W  diugiej połowie X V I I I  w ieku pow stały  zakłady 
hutnicze w O zim ku i K uźnia  K lu czborska wśród obszer­
nych lasó w  powiatu O polsk iego . Za przykładem  rządu 
poszli m agnaci górnośląscy , zakładając rozmaite «werki». 
W tedy to pańszczyzna przybrała kształty jeszcze bardziej 
potworne. N a  ziemi i pod ziemią pracow ał chłop polsk i;  
batogiem napędzał go do p a ń sz rz jz n y  w  folwarku e k o ­
nom, pałką —  majstei gó rn iczy  do pracy w kopalni.. 
H uty i kopalnie  w y m a g a ły  n ietylko rąk ludzkich, a le  
rów nież i sPy  sprzężajnej: trzeba było wozić rudę do- 
fryszerki, odstawiać na dziesiątki mil żelazo i cynk; chłop 
miał obow iązek dostarczać sw ych  nędznych koni w  liczne 
dni do rok u  do tych furm anek x).

W praw d zie  poczęto sprow adzać g ó rn ik ó w  obęych i 
nutn ików  ze stron niemieckich, przeważnie ze Ś ląska  
Dolnego, budowano dla nich kolonie, aby zapewnić so ­
bie stałe, w yk w a li f ik o w a n e  siły  robocze; g łó w n ą  jednak 
ich częśt' przez długie lata stanowili ch łop1 pańszczy­
źniani. T a k  np. dla zakładów  rządowych w O zim ku i 
K u ź n i K luczborskicj chłopi z K ró le w sz rz y z n y ,  powiatu 
O polskiego , obowiązani byli dowozić rudę i drzewo, k tó ­
rego podówczas u ż yw a n o  w yłączn ie  tam jako paliwa,, 
gdyż węgla prawie jeszcze nie znano. U cisk  dochodził 
do tego, że w roku 17 6 1  chłopi ci zbuntowali się; ale  
rychło  siła zbrojna -.tłumiła ten przejaw protestu prze­
c iw k o  nadużyciom  ok rutnego poddaństwa.

W  zakładach pryw atnych było jeszcze gorzej. C h ło ­
pi z pow iatów  G l iw ick ie go  i Bytonaskiego, w  Których naj­
więcej byłu pryw atnych zakładów  przem ysło w ych , pod­
nieśli jaw n y  rokosz w roku 1790. 1 w  tym w yp ad ku
nauczyła ich posłuszeństwa niemiecka siła w o jsk o w a-  
U  przem ysłowej klasie robotniczej w  ścisłem znaczeniu 
tego słowa trudno wtedy było m ówić, j a k  w idzim y, g łó w ­
ny kontygens_ s i l  roboczych stanowił, w ów czas J i ł o p i  
pańszczyźniani, p raw em  przykuci dc  ziem:. O  stosunkach 
zarobkowych, panujących podów czas  na G ó rn y m  Śląsku,
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c iek a w ą  znajdujem y w zm iankę u S ch u m m e lfa ,  który  w  
swej pracy  pisze co następuje: «W przęga on (chłop pań­
szczyźniany) dwie sw e szkapiny  do woza, jedzie półtorej 
mili do kopalni (kruszczu), łopatą naladowuje wóz, po­
lem jedzie na hutę, w yładow uje kruszec i otrzym uje za 
to  razem 8 groszy srebrnych. Z ro b P  on zatem tam i z p o ­
w rotem  trzy mile drogi pieszo, pow jn jenby przecież za 
to  otrzym ać 6 groszy srebrnych, a za naładowanie i w y  
ładow anie  osobno po dwa grosze srebrne! C o  zaś zost^e 
się z tego dla koni? A  m im o to takie życie podoba s.ę 
górno-ślązakowi! C o y  m ożna to nazw ać lenistwem . czy 
dolno-ślązak za płacę całodzienną ośm iu groszy  s re b rn y c i  
ruszałby z wozem, nie m ów iąc  już o tern, aby tyle pra- 
1 ow ać i biegać?®

S ło w a te świadka naocznego doskonale m ówią, jak 
tnie wielkie w ym agania  posiadał wtedy lud zajęty w  g ó r­
n ictwie i hutnictwie oraz jak l icho był on opłacany za 
sw ą  ciężką pracę.

W aru n k i mieszkaniowe z o w eg o  czasu (rok 1790) 
opisuje inny  obserwator górno-śląskiego robotnika w sp o­
sób następujący Ę:

((Pomieszczenie, które n azyw a się izbą, mieści porą 
zim ow ą liczną rodzinę; n a w p ó ł  nagie dzieci i starcy w 
jednych ty lko  portkach, które obrażają uczucie wstydu, 
obok nich, współżyjące z rodziną bardzo harm onijnie — 
cielęta, świnie, tuż cały  zapas do spożycia  kartofli i in­
nych jarzyn Wszędzie pom ieszczenia takie, to najsmu 
tniejsze dow od y biedy, nieładu, brudu. I w takiem po­
mieszczeniu, w którem  unosi się najbardziej zabójcze po­
wietrze, siedzi rodzina i żywi się najjałowszą, najmniej 
pożyw n ą strawą i jest zdrowa i zadowolona. W ó d k a  jest 
bożyszczem  tych ludzi». N ic  dziw nego tedy, że lud pol­
ski w sk u tek  w ie lu w iekow ego ucisku znajdował się_ tu na 
bardzo nizkirn stopniu kultury. B y ł  on  zupełnie ciemny, 
zabobonny, chętnie oddaw ał się lenistwu i pijaństwu. 
N ędzne, niedostateczne odżywianie, nadmierna praca, 
■okropne mieszkanie, zdolne w ynaturzyć i najzdrowszy 
•organizm, w y w o ły w a ło  częste grasow anie  chorób, wdelką 
śm iertelność i zw yro d n ien ie  fizyczne ludu pracującego. 
■Świadczy o tern opis stosunków ” górno-s ląsk ich  w czaso­
piśmie «O bersch lesische M onatsschrift», w yd aw anem  w 
G ro tk o w ie  roku 1788, w  którem  pewmn artykuł podaje 
między innemi co nasępuje: «bardzo często bierze się tu­
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ta] (na G ó rn y m  Śląsku) dwudziestoletnich, a nawet star­
szych iudzi za dzieci dwunastoletnie*. '

W  tak okropnych warunkaeh żył i p racow ał lud 
roboczy poddany nietylko w  kopalniach i hutach G ó r ­
nego G ąsk a , ale w  calem też górnictw ie  i hutnictw ie 
pólskiem , jak zresztą m ilio ny  ludu poddanego w  dawnej 
Rzeczypospolitej. N ie  trzeba się łudzić bowiem, iżby lu­
dowi temu było  lepiej w poddaństwie polskient, niż w, 
niewoli niemieckiej. Każda niewola jest ciężką jednako i 
zawsze te same pociąga za sobą skutki upodlenia, nędzy, 
i cierpienia. M ów ią  o tej niedoli poddanych w  Polsce 
podróżnicy  obcy, jak Bernouilh ’ ) i C o x e  2), podają też. 
«L isty  patryotycznc» W yb ick ie g o  (W arszaw a, 1777), a 
n a jw ym o w n ie j  malują jej czarny obraz jirace w ie lk iego  
publicysty i polityka naszego, księdza Stanis ław a Sta­
szica. Zatem w arunki życiowe g ó rn ik ó w  i hutn ików  g ó r ­
nośląskich są typow ym  obrazem nędzy i w yzysk u , w ja­
kim ży ł  i p raco w ał robotnik polski fabryle wielkopań- 
sl ich w X V I I I  stuleciu.

*
* *

Ze wszystkiego, co powiedzieliśm y wyżej o ludności 
robotniczej w  fabrykach X V I I I  wieku, wypada, że lu­
dność ta nie była wcale jednolitą ani pod względem etnicz­
nym , atu praw no społecznym, ani pod względem s w e ­
go bytu gospodarczego. '

Z punktu widzenia etnicznego ogrom n ą j .̂j w ięk- 
kszość stanow ił żyw ioł polsk zarów no w fabrykach szla­
checkich, jak i v  mieszczańskich N a sz  robotnik prze­
m ysło w y  był w  linii prostej dzieckiem wsi polskiej, wsi 
pańszczyźnianej, gdzie w yró s ł  na roli po to, by w olą  pa­
na być oderw anym  od niej i przeniesionym  do pracy  
nowej — przy fabryce. M niejszość zaś liczebną przed­
stawiał żyw io ł  obcy, nie polski, przeważnie niemiecki, 
częściowo żydow ski.  Obydwua te ży w io ły  niczem z sobą 
nie b y ły  związane, chyba stosunkam i z jednej strony  za­
leżności, z drugiej —  kierownictwa. Prosta  masa ludu 
poddanego była  kierowaną, nadzorowaną i pouczaną przy 
pracy w przemyśle; zaś przybysze obcy spełniali rolę k ierow ­
n ików , nadzorców i nauczycieli zarazem.

1 pod względem praw nu-społecznym  w arstwę pra­
cow niczą  przem ysłow ą dzieliły  wielkie różnice. W  fa-
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brykach mieszczańskich, jak widzieliśmy, pracowała lud­
ność wolna, czy to z obcych, czy  z m iejscowych pracow ­
ników  złożona;" i tylko w yjątkow e zakłady posługiw ały  
się pracą p rzym u sow ą żebraków , sierot i w ięźn iów . Zaś 
w fabrykach szlacheckich pracownikam i w olnym i byli 
jedynie m ajstrow ie  i czeladnicy pochodzenia obcego; pra­
cow nik  m iejscowy, w yk o n yw u ją cy  robotę najcięższą, na­
leżał do poddanych .pana, spełniających przy fabryce p o ­
winności pańszczyźniane tak, jak to czynił  od w ieków  
na pańskiej roli Istn ia ły  też wielkie różnice i w  bycie 
go spo darczym  obydwu tych ka teg o r i i  pracow ników  N ie 
ulega wątpliwości najmniejszej, że zawodow^cy-pizybysze 
znajdowali się w  daleko lepszych warlrakach życ iow ych , 
niż robotnik poddany. Dla nich to przecie wyłącznie  
praw ie m agnaci p rzem ysło w cy  hudowTaii w ygodne domy, 
urządzali m ieszkania, zakładali instytucye pom ocnicze, 
z których tylko wyjątkow'0 korzystała ludność poddań- 
czu. Przytem  i płaca robotn:’ków fabrycznych, z zagra­
nicy spiow adzanych , była n iewątpliw ie znacznie większą 
°u  zarobku pracow n ika  m iejscow ego . N a  fabrykach gro­
dzieńskich np roczna płaca robotnika zagranicznego w y ­
nosiła 50 cżerw. zł., to jest 900 zł, p., a więc blisko 
5 zł p. dziennie ]J; gdy tym czasem  dzień roboty ciesiel­
skiej ocenia Czacki w roku 178 0  na 2 złp. w  L rakowie 
Ptzy cenie żyta 1 C / 3  złp. Poniew aż obliczenie to oparte 
jest na stopie m onetarnej z roku 1766, więc, przekła­
dając je na stopę zw yk łą  ( 18  złp. na 1 czerw, zł.), otrzy­
m alibyśm y na zapłatę cieśli 'złp. 2 gr y 1 /^ W id a ć  stąd 
różnicę dużą j ia  n iekorzyść robotnika m iejscowego *). 
Zresztą wueiny doskonale z “ L is tó w  patryótycznych ((W y­
bickiego i z dzieł ks. Staszica, w  jak  okropnych żyła w a ­
runkach bytu codziennego nasza ludność poddańcza. J a ­
skraw y tego bytu obrazek przytoczyliśmy z życia g ó rn i­
k ó w  i hutników' górnośląsk ich

P ow tó re , w arstw a robotnicza fabryczna owej doby 
w yodrębniała  się od prostei ludności rzemieślniczej, jak 
również i ud ogółu włościaństw a. M ajstrow ie zagraniczni, 
niczem nie związani z krajem, do którego przyszli,. «nar- 
dzi i pychą nadęci», lepiej od m iejscow ych w yspecyah- 
zowani zawoduwcy, zdaleka trzymali się od mieszczan i 
rzem ieśln ików  polskich. Ludność zaś poddana fabryczna 
niczem nie różniła się od swej braci siermiężnej, pracu­
jącej na roli.

*) Berrioulli u Liskego «Cudzoziemcy w Polsce» str. 209.
2) Korzon op. cit. t II, str. 98.
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T y lk o  w yją tk o w e  jednostki z ludu poddanego, otrzy­
m ując w olność  z racyi sw e g o  zawodu, przechodziły do 
kategoryi wyższej i z nią też następnie się zlewały. D , 
ku m enty  urzędowe ów czesne w yodrębnia ją  ludność tę 
z pośród innych  kategoryi ludowych, od rzem ieśln ików  
np., ro ln ik ó w  i wszelkich  «luźnycn, za robotą bawiących 
się», nazywając ją stałem m ianem  f a b r y k a n t ó w .  T a k  
schemat K orm syi Skarbow ej z roku 1789, urządzającej 
p ierw szy  u nas spis, czyli «podame ludności®, zawiera 
następujące podziały m ieszkańców  wsi dziedzicznych, k ró ­
lew sk ich  i duchow nych: a) gospodarze rol.ncy, h) czyn- 
szo w m cy  chałupnicy, c) k o m o rn icy , d) f a b r y k a n c i ,  
e) rzemieślnicy, f) szynkarze, karczm arze, g) czeladź, s łu ­
żący, fi) «luźni za robotą bawiący cię®, 1) żebracy. L u d ­
ność tedy fabryczna została wydzieloną w  grupę osobńą.

O  liczbie tej ludności nie da się tu nic praw ie po­
wiedzieć. N ik t  podówczas danych statystycznych n.e z li­
czał, ani interesow ano się wtedy ludem  pracującym , jak 
obecnie. Z ajm ow ano się w praw dzie  spraw am i handlowe­
mu i przemysłowemu nader żyw o za panowania S tan is ła­
w a  A u gusta , to jednak na lud pracujący najm m e, zw ra­
cano uw agi. T a k  np. ks. Osiński, autor «O pisan ia  p o l­
skich żelaza fabryk» (W arsz aw a , u P ijarów , 1782) uwa- 

v 1 1 ' zną rzecz

zaczętoV jakim  sposobem jego w yrab ian ie  do tego, w 
którym  teraz znajduje się. doskonałości stopni i 1 dopro­
w adzono? zkąd naprzód M aystró w  1 G ó rn ik ó w  ściągano? 
i t. daley», w szakże wcale nie uważał za spraw ę doniosłą  
postawić sobie pytanie, wielu tych «M aystró w  1 G ó rn i­
k ó w ®  było w  każdej fabryce i % jakich znajdowali się 
oni warunkach pracy. N aw et  tak sum ienny badacz na­
szych dziejów, jak T ad eu sz  Korzon, nie pokusił  się na 
danie prawdopodobnej choćby na to pytanie odpowiedzi. 
N a l ic z y ł  on pod koniec X V I I I  w ieku w  Polsce do 300 
zakładów  przem ysło w ych  oprócz w ielu  innych , o których 
istnieniu wiedział, ale źródłowo sprawdzić nie mógł, 
wszakże o lL zb ie  robotników w  nich zajętych ani_ jed- 
nem  nie w spo m nia ł  słowem. Jed en  ty lko  autor ((Wiado­
mości o stanie handlu 1 p rzem ysłu  w Polszczę w  w ie­
kach daw niejszych® od w aży ł  się dać «odpowiedź, u g ru n ­
tow aną na pilnem zbadaniu rzeczy, że fabryki kra jow e 
ż y w iły  10 ,000 ludzi przynajm niej i u trzym yw ały  w obiegu 
użytecznym kapitał od 15 do 12  m ilio n ó w  złotych®. 
Rzecz znam ienna, iż od tej kategoryi ludności fabrycznej

wytapiać



1 ou  (G iżyck i)  odróżnia w arstw y  rzem ieślników, pisząc 
■co następuje: «Podobnież żyw iło  się z rzemiosła około  
1 8,000 rrjieszkańców, a te rękodzielnie i rzem iosła  uw al­
niały kraj od opłacania ca w yro b y  zagraniczne dwanaście 
m d io n ó w  złotych polskich, biorąc rzecz w  najniższej 
Proporcyi*; o trzym yw a ły  też w  kraju zarobek od tego 
kapitału, co znow u w yn o siło  do m iliona pięciu kroć sto 
tysięcy  złotych polskich, licząc 12 na io o  od 12  m lio- 
n ó w  kapitału fabrycznego*, okąd autor czerpał dane po­
wyższe, o których upewnia, iż są «ugruntowane na pil­
nym rzeczy zl.adan.u*, nie w iem y, jako też pow iedzieć ' 
nie możemy, do jakiego roku odnos^ hczbę 10,000 robot­
n ików  fabrycznych P ew nem  jest atoli, iż liczba ta jest 
nieścisłą; nie ODjęła bowiem np górników', lecz tylko 
zakłady następujące: fabryki sukna, żelaza, tkalnie, g a r­
barnie, w yro by  z łotn ików  i pasam onników , lutrownie. 
naiunn, warzelnie soli, składy kam ieni m łyńskich, k u c ­
nie, browary, postrzygalnie, składy w yro b ó w  szewckich, 
drukarnie, winnice, szlifiernie pałaszów, blechy płócienne, 
Papiernie, g isern ie  i blacharnie, w arzonki witryolu, fa ­
bryki w yro b ó w  m osiężnych  1 m iedzianych, warzonki sa- 
j.etry , fabryki płótna, drelichu, w yro bów  garncarskich, 
fabryki broni i prochu, szabelnie, fabryki drutu i blachy 
mosiężnej.

N ie  objął też innych  jeszcze p racow n ików  przem y­
sło w ych  o czem sam "mówi, że «istnia!o w  Kraju oprócz 
w ym ie n io n y ch  powwzej nie m ało innych fabryk p o m n ie j­
szych w dobrach d u ch o w n yc h  1 św ieck ich * ;  dalej «nie 
są tu w zm iankow ane fabryki prowincyi pruskiej i w  m ia ­
stach g łó w n y c h  kraju, rozm aitem i czasy zaprowadzone, 
ani też lutrow nie potażu, browary, gorzelnie, w oskob ój-  
nie, s łodownie i m ielcuchy, które u trz y m y w a ły  w  obiegu 
znaczne kapitały, s łu ży ły  do ułatwienia sputrzebowania 
płodów kra jow ych i daw ały  utrzym anie dość znacznej 
liczbie m ieszk ań ców  rozm aitego stanu». ')

L iczba w zm iankowana nie uw zględniła  wreszcie fa­
bryk, pow sta łych  w drugiej połow ie X V I I I  stulecia, nia- 
nowicie takich, jak zakłady K om pan ii  M an u faktu r  W e ł ­
nianych, fabryki grodzieńskie i inne podobne. C h cąc  
przeto mieć bliższą p raw dy liczbę p ra co w n ik ó w  fabrycz­
nych pod koniec panow ania  Stan isława A u gu sta , trzebaby 
co najmniej podw oić  cytrę, podaną przez G iży ck ie go . 
W yp ad ło b y  tedy około  20,000 robotników, żyjących z
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11) Giżycki op. cit str. 66.
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pracy w  przem yśle . W  zestawieniu z ogólną liczbą lu d ­
ności w kra ju  cyfra ta okaże się bardzo nikłą. O góln a , 
bowiem liczba m ieszk ań ców  Rzeczypospolitej w  roku 
17 7 1  w yn o siła  1 1 ,4 2 0 ,0 0 0  osób; po pierwszym  rozdziale 
ubyło Polsce  blizko 4 m iliony  poddanych, zaś około 
roku 17 9 1  z przyrostem  naturalnym  P o lsk a  liczyła 
8,000,000 m ieszkańców. Z  o w ych  to ośmiu m ilio nó w  
ośmiusei tysięcy prosty  lud wiejski liczył 6 ,365,000 dusz; 
szlachta— 725,000; żydzi— 400,000; m ieszczanie— 500,000. 
N ie w ie lk ą  zaś cząstką narodu— około 20,000 osób sta­

n o w i ła  najm łodsza w arstw a p raco w n ik ó w  przem ysło w ych , 
zaliczonych podów czas do ogólnej masy w ieśn iaków  lub 
też dc m ieszkańców  miast i miasteczek. T ę  w łaśn ie , m a­
lutką liczebnie ludność, pracującą w  n ow ych  ośrodkach 
działalności przem ysłowej, n az yw am y p ierw szym  w  dzie­
jach naszych zaczątkiem klasy  robotniczej fabrycznej.

B y ł-l i  to stan społeczny czy  t e ż . klasa społeczna 
ncw a? A n i  jedne ani drugie. Stanem społecznym  ta 
grupa poddanych Rzeczypospolite j być nie m ogła, po­
nieważ nie miała ani sw ych  praw  stan ow ych  ani przy­
wilejów, jako inne stany: szlachta i duchow ieńsiw o. K la są  
społeczną rów nież  nazyw ać jej nie można, ponieważ nie 
była jednolitą, w  znacznej swej części nie miała nawet 
w olności,  ani też była św iad om ą swej przynależności do 
danej kategoryi obywateli fi& ani wreszcie miała jakichś 
określonych powinności społecznych. B v ła  to zatem war- 
siwa czy gru pa społeczna niczem jeszcze w spólijem  m ię; 
dzy1 sobą nie zw iązana oprócz m echanicznej łączności 
zawodowej, bez w łaściw ej obrony prawa, bez poczucia 
wspólności klasow ej, zatem niespoista i w  sw ym  sk ła ­
dzie wielce różnorodna. W sz ak ż e  dla jej wydani? wieie 
zrobił w iek  X V I I I  w  Polsce. W ysi łk i  m agnateryi i .króla 
\\ celu ściągnięcia  sił  roboczych obcych bvły  niemałe 
i różnorodne.

Starania o wyuczenie i przygotowanie k lasy  robomi- 
czej miejscowej n a s z c z e g ó ln ą  tu zasługują uw agę. N ie ­
stety, w ys i łk i  te wychodziły  od jednostek, nie zaś od 
Państw a; dlatego były praw ie bezskuteczne, a przynaj 
mniej krótkotrw ałe . Państw o co najwyżej udzieliło jed- 
nego-drugiego przywileju dla majotrów zagranicznych, ale 
nie otoczyło  całej w arstw y  należną opieką, nie p r z y z n a ło  
jej wolności niezbędnej, tej pierwszej podstaw y w sz e lk ie ­
go  życia społecznego. D opiero  reforma m iejska i reform a
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*) Porównaj G. L. Matirer «Geschichte der Stadteverfassung in: 
Deutschland». i86q— 18 71, zwłaszcza tom II.



vvlo ś Ja ń s k a  U ej p o ło w y  X V I I I  wieku, dająca w olność ' 
1 "p ie k ę  mieszczaństwu i chłopom , m ogły  nader dodatnio- 
P ły n ą ć  i iia rozwój młodej w a rs tw y  pracowniczej. N ie- 
st, ty, przyszły  one zbyt późno, w przeddzień strasznej 
katfctrofy narodowej, która pod sw ym i gruza-mi przy- 
bniotła słab.utką zarodę m łodego życia prźem ysłow ego.

Bądź co bądź rozwój społeczny X V I I I  wieku przy­
sporzył odradzającej się Polsce  n ow ą warstwę dotąd n ie­
znaną, która stanowi jeden więcej dow ód ogrom nej siły 
żywotnej organizm u narodow ego, zdolnego n ietylko speł­
niać lunkcye, do jakich zm uszają go  vvarunki, ale i w y ­
d a r z a ć  organa własne, mające w y k o n y w a ć  te funkcye 
dla dobra całęgo narodu.
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A1A T E R Y A Ł Y  I P O S Z U K I W A N I A .

Antoni Kossecki,
Członek Naukowej Komisyi Archiwalnej 

w Woroneżu.

POLONICA W W ORONEŻl

O d roku  19 10  zacząłem w m iejscow ych  archiwach 
p oszu kiw ania  danych o rodakach, k tórzy  kiedykolw iek 
siedlili się w  gub. W oroneskie j.  N ajciekaw szem : pod tym 
w zględem  są akta grodzkie w oroneskie  X V I  i X V I I  stu­
lecia, znajdujące się obecnie w  nnejscow em  M uzeum; 
w  aktach tych (p isanych  w języku starożytnym  ro sy j­
skim) jest dużo w zm ianek o Polakach i L itw in ach , np. 
o pochodzie Ja n a  Kazim ierza pod S iew sk , o tem, iż przy 
zakładaniu w  1599 r. miasta W a łu je w  gub. W o r .  w  licz­
bie pierw szych o sad nik ów  byli P olacy , o zajezdnym do­
mu Stanisław a R y k a ls k ie g o  w  W o ro n e ż u  w  16 7 1  r.. po­
dejrzewanym  o przech ow yw anie  u czestn ik ów  buntu Stiem  
ki Razina, o nifioziemcach poliakach», - którzy w 1647 r. 
mieli posiadłości ziem skie ko ło  W o ron eża , o opolskich 
rewolucjonnych agentach)) i wiele innych.

Skutkiem  tych poszukiw ań, u łożyłem  obszerne dzie­
ło  p. t.: « P o i a c y  w W o r o n e ż u  i g u b .  W o r o n e ­
s k i e j  1586 - 19 16 » .  D ru k o w an ie  jednak w strzym ałem  
w skutek  z każdym  dniem trudniejszych w a ru n k ó w  dru­
ku, jak  i w skutek  tego. iż w yp ad ki dzisiejszej doby dają 
coraz n o w y  m ateryał do uzupełnienia.

*

* * #
O  p o l s k i c h  p a m i ą t k a c h  w  m u z e a c h  w o r o n e -

s k  i c h.

O pró cz  licznych aktów  grodzkich w oron esk ich  z 
X V I I  i X V I I I  w ieku , a c iekaw ych  dla nas z tego po­
w odu , iż zaw ierają  wiele w zm ian ek  o P o lakach  i L i tw i­



(

nach, którzy osiedlili się w  gub. W oron esk ie j  w e w spo­
m nianych stuleciach, w  M uzeum  A rch eo lo g iczn em  w  
W oroneżu m am y następujące nieliczne polsk ie  pa­
miątki:

i) portret M a ry n y  M n isz c h ó w n y  w d z im  buntu 
w M oskw ie  1606 r. («tyLrina M niszech w  dień M o sk o w - 
|k a g o  wozm uszczenija  17  maja 1606 g .»); w spo m niany  
wizerunek należał do historyka K o sto m a ro w a  i ofiaro­
w a n y  został do M uzeum  przez jego kuzyna K otie ln i-  
k o w a ;

z) polski order zasługi wojskowej «Virtuti militari* 
w 2-ch egzemplarzach;

. 3) m onety  srebrne z in icyałam i: «C ar  V Tładisław 
^ ]g ism undow icz  z 1 6 1 3  g.», w yk o p a n e  w e wsi R u d k in o  
Pow. W o ro n . M oneta srebrna z w izerunkiem  Z ygm u n ta  
1JI ,  k ilka m iedzianych monet polskich z czasów Stam- 
s ław a-A ugusta  i kilka monet polsko-rosyjskich  z czasów  
K ró le stw a  K o n greso w eg o ; ostatnie m onety  i dotychczas 
w znacznej ilości są przynoszone przez publiczność do 
Ranku Państwa;

4) kilka figur M atki Boskiej 1 Pana Jezusa, które 
znajdowały  się w  niektórycń m iejscowych starożytnych 
cerkwiach zamiast obrazów; obecnie takich figur w  cer­
kw iach zabroniono.

*
* *

O pró cz M uzeum  A rcheologicznego, które stanowi 
własność N au k o w ej  K o m isy i  A rch iw aln e j,  m am y w W o ­
roneżu jeszcze jedno, pryw atne M uzeu m — znanego A n a -  
tohja. Durowa.

W  tern ostatniem znajdujem y następujące pamiątki:
1) rzeźbiona z drzewa, w yso k o śc i  1 arszj na, figura 

S-W W ojciecha. Ja-k powiada w łaściciel,  
m,i arzy, podczas repa racy i' kated ry"  w * T 
P^dub.io sięga X V  wTefflt*” " " 11-11'^ "

2) kaw ałek  aksamitu z trum ny św- Kazim ierza J a ­
giellończyka.

D o  ciekaw ych polskich pam iątek zaliczyć też moż- 
Iltl. liczne polskie pom niki na cmentarzach w oroneskich , 
między którym i są pom nik i z czasów  1 83 1  i 1863 r., 
oraz pom niki k ilku księży, jak np. G ojlew icza  ( f  1865), 
K a r u s s o w s k ie g o  ( f  1861) ,  P a w ło w s k ie g o  ( f  189 1) ,  Łap -  
Py ( f  19 0 1) ,  G ro ch o lsk iego  ( f  1906).
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*
* *

P o l s k i e  a k t a  w  z b i o r a c h  M u z e u m  A r c h e o l o ­
g i c z n e g o  w  W o r o n e ż u .

W  zbiorach aktów  X V I I  i X V I I I  stulecia M uzeum  
w oron esk iego  znajduje się kilka. starożytnych a k tó w  pol­
skich, z pom iędzy k tó rych  zasługuje na uw agę  uniwer 
sał kró la  F ryd eryk a-W ilh e lm a z r. /796, adresow any na 
imię R afa ła  U m ińskiego , w łaścicie la  majętności Z a w o ­
dzie w  w ojew ództw ie ka liskiem ,— proponujący mu przed­
stawić na wrzesień 1796 r. dowody na p raw o  posiadania 
wspom nianej majętności. T a k ie g o  rodzaju cyrkularze 
był] '  w  r. 1796 rozesłane przez rząd pruski w szystk im  
ziemianom przyłączonej do P rus  części K ró le stw a  P o l ­
skiego.

Uniwersał, d ru kow an y  na io- stronicach, w języku 
polsk im  i n iem ieckim , zaczyna się .jak następuje:

« F ryd eryk  W ilh e lm  z Bożej łask i  K ró l  P ru sk i  mc. 
N asze  łaskaw e pozdrowienie wam ośw iadczam y. T a k  
patentem, danym  w Berlin ie  dnia 10  sierpnia 179^ roku 
względem  urządzenia dzieła kypotecznego w  Prusach p o ­
łu d n io w ych  w yd an ym  w .§ I 1 I I ,  jako też m stru kcyą 
w tej mierze dla R e g e n c y ó w  P ru s  P o łu d n iow ych  pod 
dniem 10  oktobra tegoż roku przepisaną w § 8, w łaśc i­
cie lom  dóbr przeciąg czasu 6-miesięc.znego przeznaczy­
liśm y, w  którym  z tytułu sw ego  posiedzicielstwa dóbr 
sw oich się w yk aza ć  m a j ą . . . , .  »

Dalej następuje szczegó łow y w yk az  fdrmalności i 
dokum entów , jakie mają być przedstawione i w yk o n an e , 
koniec zaś głosi.

« . . . a ż  dotąd zaś to nie nastąpi (to jest dopoki nie * 
będzie dow iedzione prawo w łasności) nie będą m ogły  
żadne zabezp.eczcnia d ługów  w hypotecznych, zbycia 
dobr albu inne rozporządzenia tciniż dobrana w  A k ta ch  
Naszej R e g e n cy i  być przyjęte. P o d ług  czego w ięc zacho­
w ać się należy. Je steśm y  wam.

D an  za naszej R egen cy i w  Pozn aniu  d. 24 marca 
1796 r.
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*
*  *

K o d y  s z l a c h e c k i e  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  
z a p i s a n e  d o  k s i ą g  g e n e a l o g i c z n y c h  

g u b .  W o r o n e s k i e j .
(Wypisy z archiwun Woron. Zgrom. D-jputat. Szlach.)

A r s z e n i e w s c y ,  em igrowali do R o sy i  w  1654  r. O b y ­
watele powiatu N o w o ch o p iersk iego . Z  nich Jo n a sz  
A . kom endant fortecy  b io w o ch o p iersk  w  17 7 2  —  
1775 r.J broni! jej od Pugaczow a.

£ n b e r s k i  Mateusz, kapitan 1842 r.
B o g u s z e w s c y  ze szlachty gub. Smoleńskiej. 1822
G z u f a r o w s c y  1825 r., em igrow ali do P s k o w a  ii M o­

s k w y  w  X V I I  w ieku
D o r o ż y ń s k i  F il ip , herbu Jastrzębiec. 1839.
D ą b r o w s k i  Rudolf. 1874.
G r a d o w s c y .  Z  nich też pochodzi znany w spó łczesny  

profesor G rad o w ski.
G  i ż £ e  11 Mikołaj. 1 833.
G u t o w s k .  W ła d ys ła w . 1876.
H a r c e w i c z ,  ze szlachty gub. Sm oleńsk ie j.  1805.
J a b ł o ń s c y  em igrow ali z P o lsk i  J o  M o s k w y  w  1580  r., 

o trzym aw szy  5 wsi w  pow. T a ru ssk im .
K o c h l  e w s k i  K aro l  z gub. Grodzieńskiej. 1 83 1 .
K  u p i*n s k  i A ntoni
M y s ł o w s k i  L u d w ik  z. Podola. 1857.
N i e m y s k i  A n to n i .  1889. ,
P i e t k e w i c z  Sylw ester . 1874.
R  t c z y ń s k i  H e n ryk , herbu Nałęcz. 1871 .
R a d w a n  W  o ł o d k o w i c z  A n to n i.  1856.
R a j e w s c y ,  herbu Łabędź, em igrow ali do Rosyi w  X V I  

wieku, jednocześnie z banitowanym  ks. M ichałem  
G liń sk im . W  gub. W oron esk ie j  osiedli w  X I X  w. 
Z nich M ikoła j,  generał w r. 18 12 ,  tow arzysz broni 
K u tu z o w a  i Bark la ja  de T o l ly — i syn jego, też M i­
kołaj, genera ł ,  naczeln ik  C zarn om orsk ie j  nadb Jinji, 
przyjaciel Puszk ina . W  roku 1908 w y sz ło  z druku 
w 4 tomach «A rch iw u m  R ajew skich» , "pod redakcyą 
M odzalew skiego .

Ś w i e r c z e w s k i  Paw eł.  1883.
S  u 1 i ni a - S  a m o j ł  o Ju ljan . 1890.
S z y d ł o w s c y ,  w ybitni obywatele pow . Biriuczeńskiego. 

Z  nich. brygadyer S z y d ło w sk i  w 1708 r. uśm ierzał 
bunt B u ła y  ina w  gub. W oron.

S o b k i e w i c z  A n to n i z W ołyn ia . 1832.



S t r z y ż e w s c y  osiedli w  R o sy i  w  X V I I  wieku. 
T r z a s k o w s c y .  Z  nich A d a m  w 1828 r. za udział 

w zw iązku  «Sarm ackie  plem ię» był zesłan y  na K a u ­
kaz. Później by ł  rządcą m ajątku gen R a je w sk ie g o  
w  gub. W o ro n esk ie j .

T a r g o ń s c y .
T o p c z e w s k i  N eryu sz .  1875- 
Z u  b r z y c k i  A u gu st .  i 366 .

Przeważna część osiadłej w  gub. W o ro n esk ie j  szla­
chty polskiej —  to potom kow ie oticerów  wojsk ro sy j­
skich.



R O Z B I O R Y  I S P R A W O Z D A N I A .

M. Zdziechowsąi-. G l o r y f i k a c y a  p r a c y .  Myśli z pism i o pis­
mach Stanisława Brzozowskiego. Petrograd 1916. 8-vc, str 103, 1  rb.

N ad zw ycza jna  żyw o ść  stylu Brzozowskiego, odzwier­
ciedlająca wartki tok jego myśli, nam iętny zapał agita­
tora i kaznodziei, satyryka i proroka w  jednej osobie, te 
najbardziej zewnętrzne, jaskrawe cechy jego indywidual­
ności twórczej, sprawiają, że m iędzy autorem “ Leg en d y  
Młodej Polski»  a czytelnikiem  w ytw arza  się pew ien , oso­
bisty niemal, stosunek; p o znaw szy  dzieło Brzozow sk iego  
m ożna je pokochać, lub zn ienawidzieć —  obojętnym po­
zostać nie sposób.

T o  też Brzozow sk i —  już za ż y c i a — mając zapa­
lonych wielbicieli wśród zwącej się «postępową'> m ło ­
dzieży, miał i w r o g ó w  sporo. Z  czasem jednak obydwie 
gru p y  zm ieniły  pozycye; młodzież w iążąca w  autorze opo­
wieści k ieru n kow ej* ,  t. y «P łom ieni» wodza i bicz boży 
na wszelkie «burżujstwo» ostygła , gd y  ów  bicz począł 
bezlitośnie chłostać tępe zacofanie 1 sefcciarstwo partyjne 
polskich «kół postępowych*. K o n stru k ty w n a  część «Le- 
gend y* i «Idei» nie m ogła  zapuścić korzeni na gruncie 
w yja łow ion ym  przez chw asty  frazesu i partyjnej autoado- 
racyi. P rzyję ła  się natomiast tam, gdzie dotąd spotykała
się z podejrzliw ą niechęcią, uprzedzeniem a niekiedy 
ty lko  upozorow aną lekceważeniem ... ignorancyą. OcL 
chw ili  m ianow icie , g d y  jedna z najczcigodniejszych po­
staci w śród  uczonych naszych, p. B ro n isław  (khlebowski, 
o g ło s i ł  (w warszawskiej ((Książce*) recenzyę «Legendy» — 
Brzozow sk i począł zdobywać należne stanow isko w  gro ­
nie pisarzy mających narodowi niejedno do p o w ie ­
dzeń, u . . .  . '.

Sporadycznie p o jaw iły  się i inne g ło sy  i nie bez
zdziwienia np. przed trzema laty u s łysze liśm y z katedry
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W sz e c h n ic y  Jagiellońskie j  (na w ykładzie  prof- J .  C h rza­
now skiego), że przy studyach nad literaturą rom antyczną 
Brzozow ski wprowadza zupełnie nowe metody u jm ow a- 
w ania  przedmiotu; tamże wśród młodzieży zrodził się,

tiar zbiorowego opracowania

kie p. M. Zdziechowskiego,, 
syntetyzujący całość dzieła Brzozow skiego .

Zadanie autora «G loryfikacy i  pracy» nie należało do 
łatw ych . J a k  widać z przedm owy i uwrag przygodnych, m u ­
siał prof. Zdziechowski przełam ać szereg upized^eń, co 
większa, z ustalonego świata w łasnych  myśli i u m iłow ań  
przejść w dziedzinę przekonań i wierzeń, w  ostatecznej 
wprawdzie .sńm ie zbliżoną do w łasne j,  zbudowaną wrszakże 
na zupełnie odm iennych podstawach...

T a k  na wierzchołkach świętych gó r  spotykają się 
n iekiedy w iern i w ędrow cy, brzemię jednak przebytych 
•szlaków nie zawsze pozwala im zrozumieć odm ienne 
drogi przez innych deptane... Zw łaszcza zaś zrozumienie 
dróg  ) bezdroży, po których k io czy ła  m y ś l . Brzozow ­
skiego, nastręczało i nastręcza niemałe trudności. Autor 
«D ębiny» był jakby żyw em  wcieleniem  rozkazu-hasła 
«bąck jak meteor, jak  błyskańce... co same sw ych nie 
znają dróg», myst jego na skrzydłach fantazyi biegła na­
przód, w aląc  w rozpędzie wszelkie, rzeczywiste i uro­
jone przeszkody, wspinała  się na szczyty i opadała po 
strom ych  stokach, by w  ko ńcu  z w yso k ie j  przełęczy 
ujrzeć dalekie, zam glone horyzonty Królestwa,' które 
przyjść ma kiedyś... Brzozow ski bowiem był w  równej 
mierze myślicielem, jak i poetą i ostatni często stawał na 
drodze pierwszem u. Nadto, zrodzony do czynu rzutki duch 
jego, kazał mu być raczej inicyatorein, niż so lidnym  budo­
w niczym , stąd Brzozow ski tw ł  :rdzi, że to, co da się w y p o ­
wiedzieć całkowicie  przekonyw ająco i logicznie, jest iuż 
martwe; w  dążeniu w ięc do tego, co wiecznie żyw e, m ie­
niące się w słońcu i n ieuchwytne, Brzozowuski nie dba o w y ­
kończenie, zaokrąglenie sw oich poglądów , opuszczając o g n i­
w a pośrednie puzostawiał ich w ypracow anie  m yśli czy ­
telnika. Charakteryzując  «proees życiowy» myśli Sorela, 
scharakteryzow ał B rzo zo w sk i siebie doskonale. «M yśl' 
Sorelow skie  —  czytam y -w «Ideach» —  jest to rzeczyw i­
stość m yślow a bez tytułu. Je s t  to jedyny może w  bi- 
storyi przykład myśli naprawdę nie zaaranżowanej, myśli, 
k tó ra  nie. wstydzi się nie mieć w yn iku , nie doprowadza 
do żadnego słupa granicznego, do żadnego kopca. W ie rn y

D o  g ło só w  tych obecnie



i w ytrw a ły  czytelnik czuje jednakże, że jakby m u przy­
rosło  serca i m ózgu i jakby nagle odkrył rzeczy nie­
zm iernie głębokie i oczvwiste» (str. 236).

T a  właśnie cecha myśli Brzozow sk iego  sprawia, że 
ze zdziwieniem spogląda się na spójny  a przejrzysty układ 
«G loryfikacyi» , pozw alający  dojrzeć nietylko całe bo­
gactw o świata <Tdei», lecz i w arstwy, w  których myśl 
Brz o z o w Sp ćg o  rosła, krzepła i wzbija ła się coraz wyżej. 
System atyczne uięcie przedmiotu nietylko nie schema-- 
tyzuje go i nie rozbija, lecz przeciwnie u w y p u k la  w prost  
artystycznie, dozwala zrozumieć, jak  od sw yw oln ych , 
z jadliw ych w ycieczek  satyrycznych w rodzaju «Aledy- 
ceuszów » lub początkowych rozdzia łów  «Legendy» B rz o ­
zowski coraz to więcej oddala się, by  w ko ńco w ych  
m  tżki ustępach w yśp iew ać  w zn io s ły  i głęboko pow ażny  ■ 
h y m n  na cześć Boga, którego  myśli w cie la ją  się w  na­
rodach.

P  Zdziechow ski pom in ął prawie całą satyryczną 
■stronę twórczości Brzozow skiego, co wydaje mi się 
m ocno uzasadnionem. L lem en ty  te, rzucające się w  oczy 
i ła tw o  dające się u jm ować, w ytw o rzy ły  pow ierzch ow ną 
ty lko  ocenę jego działalności pisarskiej, nie posiadają zaś 
tego g łębokiego  znaczenia, co p o zytyw n a  strona jego 
m yś'1 .  W praw d zie  sat3rra «Legendy» i dziś jeszcze nie 
straciła aktualności, nie godzi w  próżnię, w  każdym jed­
nak razie 1 z punktu widzenia życia bieżącego i nistoryi 
ustępuje i ustąpić m usi w  przyszłości miejsca temu sta- 
d yu m , do którego B rzozow ski doszedł później i na k tó ­
re rry śm ierć jego zaskoczyła.

Za najcenniejsze dzieło w  spuściźnie Brzozow skiego 
uważa p. Zdziechow ski «Idee», w  których sam autor wi- 
■dział rodzaj pamiętnika, znaczącego etapy i punkty  
zw rotne w  dziejach ro z w o ju  psychiki tak własnej, jak 
1 pokolenia w spółczesnych . Zasadniczy m oment owego 
rozw oju  formułuje Brzozow ski w  laridarnem  pow iedze­
niu, że «moje ponadm arksow skie  ja przysw oiło  sobie 
kulturę rom antyki polskiej i żc nie reprezentowało już 
własnej beznadziejności indywidualnej, lecz pewien układ 
postulatów uczuć narod ow vch». W yz n a n ie  to uw ażam  
za szczególnie znam ienne, w skazuje  bowiem, jak B rzo­
zowski, n au czyw sz y  się myśleć pod wpłvw^em M arksa  
w  kategoryach rzeczywistości zbiorowej, zdobyte m etody 
stosuje do rzeczywistości polskie, U zu pe łn iw szy  poglądy 
sw'e w  szkole Proudhona 1 Sorcla, splata zachodnio-euro­
pejsk ie  sposoby patrzenia na świat z gorącem  um iłow a-

— 455 —

29*



— 456 —

niem polskości. Stąd bardzo często nasuw a się pokusa, 
zestawienia tw ó rcy  «K u ltu ry  i żvcia» z dwiem a innem ir 
rów nie  pięknemi, rów nie pełnem i entuzyazmu, ró w n .e  
przedwcześnie pizez tragizm życia złamanemi postaciami: 
M a u ry c y m 'M o c h n a c k im  i S tan is ław em  Szczepanow skim .

M ochnacki, Szczepanow ski, Brzozow ski —  to ludzie  
o czystej, rasowej duszy polsk ie j, w ykszta łceni na m vśli  
Zachodu pracow nicy , których dążeniem podniesienie po­
ziom u polskiego życia do w yso kości  chw ili  i życia w 
jego pełnym  rozkwicie. O  ile chodzi o Brzozow sk iego  
tylko, ten zasadniczy podkład jego m yśli  dobrze ujm uje 
p ierwszy rozdział «G lorvfikacy i» ; dalsze jej części roz­
trząsają ken sek w e n e ye , w yp ływ ają ce  z raz zajętego sta­
nowiska.

W  poszukiw aniu najgłębszego w yrazu  ow ego  p o ­
ziomu życia, ku którem u polskie życie ma dążyć, B iz o z o w - 
ski natknął się na pewne kierunki filozoficzne i pew n ych  
pisarzy, których w p fyw  m iał być dla w ytw orzenia się  
jego pojęciowego świata decydujący. T a k ie  znaczenie 
posiadała dlań idealistyczna filozofia n iem iecka ubiegłego 
wieku, zwłaszeza zaś H egel, P ichte i M arks, dalej p rag­
m atyzm, B ergson , Sorel, V ico, nasza literatura ro m a n ­
tyczna, oraz angie lska  z czasów K ró lo w ej W ik to ry i ,  
zwłaszcza zaś twórczość kardynała  N ew 7mana.

Prof.  Z dziechow ski om aw ia szerzej trzy  stadya, 
zwu^zane jedną linią wyty czną: od autora «Kapita łu  i pracy» 
nauczył się Brzozow ski cenić ekonom iczno-w ytyM rczą 
wartość życia i znaczenie zsolidaryzowanej w arstw y  ro­
botniczej, jako jednostki twórczej. C h ło d n y  jednakże .de- 
te im inizm  niem ieckiego f i lo z o fa ’ nie m ó g ł  zaspokoić 
energicznej, rwącej się do czynu, ufnej w swe siły  duszy 
Polaka; znacznie więcej odpowiadali mu francuscy  teo­
retycy  socyalizmn. Z kolei następuje poznanie pragm a­
tyzm u i filozofii Bergsona. P rz y ją w sz y  koncepcyę ener­
gii twórczej, jako naczelnej zasady myśli i postaw y  czło­
w ieka w obec  wszechświata, przez "pogłębienie i uzacnie- 
nie» filozofii Bergson a , tw orzy  B rzozow sk i sw ą  filozofię 
pracy. N a  w yż sz y  stopień w prow adza go zn a jo m o ść  no­
woczesnych prądów7 filozoficzno religi nych, zwłaszcza 
zaś pism J .  II. K k w m a n a :  w7 ostatmem tern stadyum 
myśficicl polski sw ą filozofię pracy «podnosi i wywyższa, 
czyniąc z niej filozofię w spó łpracy  człowieka z Bo giem *, 
(str. 8a).

N a su w a  się tu drobna uw.7aga: jeden z n ajp iękn ie j­
szych rozdziałów studyum «Idea K ościo ła*  w ym a g a  uzu­
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pełnienia. Z jego toku w yn ika , że B ia o z o w sk i  nie m ó g ł  
dotrzeć do ostatecznych gran ic  swej myśli, choć obrana 
droga n ieuchronnie ku nim wiodła. A  jednak w ydaje  mi 
się, że na B rzo zo w sk iego  sp łynęła  tołastat w  pełnem  zna ■ 
czeniu tego słowa». W k ró tce  po jego śmierci ukazało 
w spom nienie, pióra p. W . K lingera . Z Kilkunastu stronic 
opowieści jeden m om ent przedewszystkiem  u tkw ił mi w 
pamięci: ksiądz włoski, który  zaopatryw ał chorego na 
drogę wieczności, w yszed ł odeń ze łzami w oczach, jak- 
g d yo y  z celi św iętego.

W śró d  kilku szkiców  o B rz o z o w sk im — te dwa, p. 
K lin gera  i p. Zdzicchow skiego  stoją najbliżej, nawzajem 
się uzupełniają, z obydw u dopiero m ożna widzieć, jak 
dalece m yśliciel łączy się z człow iekiem , jak zdobycze 
p ierw szego drugi wciela w  życie. C z ło w iek  zresztą prze­
gląda od czasu do czasu i przez karty «G loryfikacy i» . 
N iekiedy z subtelną intuieyą odczute błyskają bolesne 
ry sy  filozofa poety, smętnie Zadumanego nad «głęboko 
odczuw aną grozą zycia».

W  n aszk ico w an ym  przez p. Zdziechow-skiego obi ci­
zie twórczości autora «.Legendyj> b ird z o  mało m iejsca 
zajął stosunek jego do Polski jakk olw iek  z szeregu nie­
zmiernie trafnych u w a g  można g o  w przybliżenia  ok re­
ślić. Sądzę, że sprecyzowanie zagadnienia ukazałoby jedną 
z c iekaw szych strun działalności pisarza. Brzozowski, 
autor studyów  o strukturze kulturalnej naszej sp o łe czn o ­
ści należy do um ysłó w , tych niewielu u ras ,  dla których 
rzeczywistość polska dzisiejsza, jej geneza, rozwój i przy­
szłość była problemem dom agającym  się bezw arunkow ego 
rozwiązania. I to rozwiązania «w kategoryach twórczego, 
polsk iego życia*. C h cąc  zbadać w artość  tych kategoryi, 
B rz o z o w sk i poddał analizie w szystkie  istotnie i m nie­
m ane siły, którem i nu ś c m y  się posługiw ać. 1 przez tę 
w łaśnie dążność stanął w  jednym  szeregu z koryfeuszami ru­
chu «m łodopolskiego», na który  tak bezwzględnie ostry w y ­
ro k  w yd a ł  w  «Legendzic». Zdając sobie jasno sprawę, 
jak  dalece -świadomie czy nieświadomie —  posługu jem y 
się w  życiu punktam i widzenia rom antyzm u, Brzozowski 
poświęca im cały, gru by  tom, « Legendę* właśnie. Z ba­
dań sw yc h  w yd o b y w a  jedno mocne dozwalające w  chao­
sie życia n ow oczesnego oryentow ać się. narzędzie— wiarę 
w  niezniszczalną wartość narodu. «Życie, h istoryczne 
i aktualne narodu, naród jako żyw a  tw órczość zespolona 
przeszłością i tworząca swą w łasną , samoistną, n iepo­
dobną do n iczego in n ego  przyszłość — oto jest w łaśnie



ognisk o  naszego życia duchowego, jedyna i najgłębsza 
nasza podstawa w  bycie». (Id. 248). Przez ujęcie zarów no, 
jak i rozwiązanie zagadnień « Ie gen d a»  i «Idee» stają w  
rzędzie takich arcydzieł, jak «W esele», « W yz w o len ie* ,  
«Róża» —  świadczących o-ferm en cie  w  duszy now oczes­
nego Polaka, w  której zm agają siv problem y rom antycz­
nej wiary w  przyszłość, buntu przeciw  niewoli, m iłości 
o jczyzny z twardą rzeczywistością— w której zwycięstwo^ 
ostateczne odnosi ow a wiara właśnie, rodząca się w  n o ­
wej metamorfozie, uzbrojona w  doświadczoną, w yp o sa­
żoną w  narzędzia now oczesne w alki o swoje praw a, 
m łodą w olę człowieczą.

W  przyszłości dopiero będzie można ocenić, o ile 
w  obecnej, tak ciężkiej chwili, na sprawność życiow ą na­
rodu w płynę ła  ow a struktura nowoczesnej duszy pol­
skiej, jakim czynnik iem  okazała się w  niej o w a  o k rzy­
czana dekadenc. :ą i rozk ładow ą literatura. W ó w czas  też: 
dow iem y się, jaką yeaitość przedstawiała na tle życia ca­
łego  pokolen ia  iilozofia «Idei». M oże też dopiero w ó w ­
czas zdobędziemy się na całkowite w ydanie  rozsianych  
w m ało dosiępnych pismach dzieł Brzozowskiego...

W a ż n y  im puls  do przyspieszenia tego pożądanego' 
faktu daje «G loryfikacya» 1 za to już autorowi jej w dzięcz­
ny jest każdy, kto iniał szczęście z twórczością  Brzozow ­
skiego  się zetknąć, w  poznaniu jego myśli zaczerpnąć 
sił do... przetrwani* choćby chwili dzisiejszej tyłku..

Lektu ra  Brzozow sk iego , tych dwu, nad W is łą  po­
czętych, nad A rn e m  zrodzonych książek, krzepi w iarę  
w jutro, rozprasza m roki teraźniejszości, uczy, że po­
nieważ «nieszczęście nie stwarza przyw ile jów  wobec ży- 

ia», w ięc  sam em u c ią g ły m  w ys i łk iem  na jego poziom ie 
u trzym yw a ć  się należy. W ydaje  mi się, że dla tego w łaś­
nie pedagogicznego znaczeni* twórczości Bizozowskicgo- 
w  cnw ih obecnej, gd y  tysiące młodzieży polskiej od 
D niepru  po A m u r  zależy ty lko  od pracv w ła sn e j— pracy 
nieodzownej przy czekającem nas odbudowaniu P o lsk i—  
filozofia «Idei» może oddać nieocenione usługi.

U w ydatnienie  tego rysu spuścizny B rzozow skiego , 
ukazanie go w  chw il ' Dieżącej jest czynem  obyw atelskim , 
za który  sza n o w n em u  Profesorowi od nas zwłaszcza, 
młodzieży, g łębo ka  należy się wdzięczność,

J .  K.
Kurhan w maju 19 16  r.

— 458 —



I
Z P R A S Y .

W  s p r a w i e  b i e ż ą c e j  b i b l i o g r a f i i  p o l s k i e j .

Podn osil iśm y n iedawno (M yśl N arodow a, zeszyt 2) 
potrzebę z in w entaryzow ania  zabytków  polskich w  R o sy i  
oraz bibliografii prac rosy jsk ich  o Polsce. T a  ostatnia 
sprawa staraniem naszego pisma została już podjęta. 
O becnie w  ((Przeglądzie N a u k o w y m  i Pedagogicznym ® 
p. A u re li  D ro g o sze w sk i  porusza spraw ę pokrewną: spo­
rządzenia i prowadzenia bieżącej bibliografii rzeczy pol­
skich, ukazujących się po tej stronie linii bojowej. M yśl  
zasługuje na zupełne uznanie i najgorętsze poparcie. 
Przytaczam y tutaj g łó w n ą  część w y w o d ó w  p. D rogo- 
szew skiegó.

Wojna nietylko niszczy, nietylko zawiesza prace il wysiłki, 
już rozpoczęte. Ona również .rozcięła żywy organizm narodowy 
.skuteczniej, niż to czyniły kordony. Prawda, jest to chwilowe 
jej działanie. W dziedzinie moralnej może raczej pozorne, a czę­
sto nawet sprawiające bodaj odwrotne skutki. Niemniej rzeczy­
wiste w dziedzinie realnej łączności i realnego skoordynowania 
naszycn usiłowań na tem czy innem polu. 1 nasza uszczuplona 
ale jednak wciąż żywa produkeya umysłowa podzielona zostaia 
przez przesuwającą się wciąż tu i ówdzie linję bojową aa dwa 
niekomunikujące się światy. Książki i pisma polskie podawnemu 
istnieją i z tej i z tamtej strony. Ale już korzystać z nich wza­
jemnie nie możemy. Nie możemy też — wracając do naszego 
specyalnego zdania — rejestrować tych zjawisk piśmienniczych, 
które powstają poza linią, co śmiercią zieje.

Czy powinniśmy czekać, aż zmilkną pioruny, by rozpocząć 
pracę obrachunku?

W oczekiwaniu takiem tkwi niebezpieczeństwo. Wojna na­
daje produkryi naszej cechę efemerydalną Brak obecnie takich 
środowisk, W których produkeya piśmiennicza skupićby się mogła. 
To, co powstaje obecnie, wskutek powszechnego głodu zostaje 
natychmiast zużyte. Niektóre wydawnictwa, ukazujące się w ty­
siącach egzemplarzy, zostają po paru miesiącach doszczętnie wy­
czerpane. Wskutek najrozmaitszych okoliczności, związanych 
z chwilą bieżącą, materyał, który winien ulec rejestracyi, skazany 
jest na rozproszenie. Zeszyty i numery czasopism gubiąsię w dro­
dze, ulegają zniszczeniu. Trudno mieć komplety, trudno powziąć 
nawe*wiadomość o ukazujących się niespodzianie i ginących wy-
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•dawnictwach. Oto np. w Moskwie wychodzi ('Biblioteka wy- 
chodźtwa polskicgo», ale już drugi jej zeszyt zostaje skonfisko­
wany. Niekiedy całkiem nieoczekiwanie należy czynić poszuki­
wania tam, gdzie zwykle oko bibliograla nie sięga. Wydawni­
ctwa nutowe, naogół biorąc, pozostałyby poza obrębem biblio­
grafii zwykłego typu, lecz mogą one być zaopatrzone w tekst, 
np. zawierać słowa hymnów, dotychczas z tej strony linii kor­
donowej niedopuszczalnych Czyż ukazanie się ich obecne w sza' 
cie muzycznej nic stanowi objawu nadzwyczaj znamiennego, który 
winien być zarejestrowany?

Mcżnaby na to wszystko odpowiedzieć; jeżeli cały ten 
materyał skazany jest na nieuchronne zniszczenie, jest to to samo, 
jakby nie istniał, więc pocóż tę fikcyę utrwalać. Co zaś zdoła 
przetrwać zawieruchę wojenną, to będzie spisane w czasie spo­
kojniejszym. a odpowiedniejszym na taką mrówczą pracę. Nie 
jest trudno przecież zwalczyć tego rodzaju argument. Bibliografia 

.winna dać obraz ruchu kulturalno-umysłowcgo. bez względu na 
to, czy ten lub inny zabytek zachowany będzie. Nie ulega też 
wątpliwości, że materyał w całości swej nis zniknie, będzie jed­
nak rozproszony. Otóż przyszły pracown k powinien mieć wska­
zówkę. jakie ma przed sobą brakf, czego winien poszukiwać. 
W przeciwnym razie będzie bezradny, zależny od kaprysu przy­
padku; w jego pogoni za źródłami nie będzie systematyczności. 
Sprawa jest w dalszym ciągu oczywista, że i zadanie bibliografa 
w razie rozp.osztnia materyału staje się trudniejszem, a to tem- 
bardziej, im bardziej oddala się chwila podjęcia p-zez niego pracy 
od epoki, kiedy książka lub pismo na świat się ukazały

Samo się przez się jednak rozumie, że należałoby podjąć 
starania i c to, by sam dorjDek piśmienniczy nie rozpraszał się 
i nic ginął. Pożądaną byłoby wielce sprawą, iżby  ̂ powstała in- 
stytucya, która takie właśnie zadanie — skupiania i przechowy­
wania — za cel swój obrała. Równolegle dc tego rozwijaćby się 
mogła praca bibliograficzna. Jeszcze w pierwszych miesiącach 
woj ly z tamtej strony linii bojowej pęwetało w Wiądniu spe- 
cyalne polskie wojenne «Archiwum», mające za ce) zbieranie 
i przechowywanie nietylko druków, ale i wszelkich innych do­
kumentów, posiadających związek z udziałem Polski w wojnie 
światowej, jak fotografie, pieczątki, marki, odznaki i t. d. Archi­
wum to zostało przed kilku miesiącami przeniesione do Lwowa. 
Llrugie jego ognisko znajduje się we Fryburgu (szwajcarskim). 
Wkiótce tez po wybuchu wojny zapoczątkowano Muze im Wojny 
przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, Obecnie 
rozpoczyna się działalność komisyi archiwalnej przy Towarzy­
stwie Miłośników Ilistoryi w Warszawie. Dziś jest to wszystko 
z tamtej strony. Lerz  z tej strony jesteśmy świadkami rodzenia 
się analogicznych usiłowań. Powstał np. niedawno ('Wydział 
opieki nad zabytkami przeszłości*. Sądzimy, że winienby przy 
jaki ś instytucyi powstać odpowiedni wydział opieki nad aktual­
nie rodzącym się dobytkiem piśmienniczym, bez ograniczenia jed­
nak, ii. miałyby to być wyłącznie dokumenty, świadczące o 
stosunku Polski do wojny światowej i odwrotnie, istnieje np. rów­
nież w Petrogradzie ('Towarzystwo miłośników historyi i htera- 
tuty polskiej*; w Moskwie — «Koło naukowe». Czyoy nie na­
leżało im o tem pomyśleć?

Wracani jednak do właściwego mego w niniejszym arty­
kule przedmiotu. Jeżeli przyjdziemy do przeświadczenia o po-
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tizebie i możności bibliografii wogóle; jeżeli w dalszym ciągu 
zważymy łatwość rozpraszania się i dekompletowania dorobku 
piśmienniczego w anormalnych warunkach chwili, jeżeli wreszcie 
uprzytomnimy sobie swoistość produkcyi chwil? przełomowej, 
musimy przyjść do wniosku, że istotnie podjęcie omówionej przez 
na„ sprawy jest i wielce pożądane i bardzo pilne — mianowicie 
sprawa inwentaryzacyi wszystkich druków które, się ukazują lub 
ukazały dawniej po wschodniej' stronie linii bojowej. Dodaję to 
ostatnie ograniczenie, gdyż tylko w takich ramach zadanie nasze 
jest do pomyślenia

Praca sporządzania spisów rozpadłaDy się w sposób na­
turalny na dwa główne działy. Po pierwsze, bibliografia książek, 
broszui, ulotnych druków. Po drugie, bibliugrafia wydawnictw 
peryodycznych, nie ograniczająca się do notowania wydawnictw, 
lecz według pewnych stałych zasad segregująca i porządkująca 
ich zawartość. Co do pierwszego działu, bieżąca bibliogralia nie 
nasuwałaby większych trudności wobec dość ubogiej produkcyi 
i nielicznych funkcyonujących drukarń z czcionkami polskiemi, 
skupionych przeważnie w Pctrogradzie, Moskwie i Kijowie. Pisma 
nie są również zbyt liczne, jakkolwiek tu praca byłaby żmu 
dniejsza, ale znowuż pozostałaby względnie łatwą. Trudności 
większe nasuną się nam dopiero wtedy, gdy będziemy się starali 
zarejestrować przeszłość. Tu już powstały luki znaczne. Trudną 
będzie rzeczą choćby powziąć wiadomość ojakiemś wydawnictwie, 
nie mówiąc już o tern, że przecież każdą ■ książkę, każdy zeszyt 
i numer pisma, trzeba mieć w ręku i skrupulatnie go obejrzeć.
I im dłużej ociągać się będziemy z rozpoczęciem pracy, tern 
trudniejszą się stanic do uskutecznienia.

Trzeba przed chwalą uczynione zastrzeżenie mocno pou- 
krcślić. Bibliograf sporządza spisy tylko na podstaw,o autopsyi. 
Na księgarskich przygodnych ogłoszeniach, na czyjejś wzmiance 
kronikarskiej opierać się on nie może. Wykonawców wprawdzie 
może być kilku. Ale wszyscy oni muszą stosować się ściśle do 
ustalonego schematu, każdy z nich musi mieć przed sobą spisy­
wany druk, a nad całością dokonywanej pracy musi czuwać jed­
nolita myśl i wola.

Gdyby istniało takie Archiwum, o jakiem poprzednio wspom­
nieliśmy, zadanie byłoby rozwiązane. Ale przecież nie mamy ta­
kiego Archiwum. I gdyby się nawet poczęło w’ytwarzać, wTaśnie 
musiałoby szukać uprzedniej pomocy bibliografa. Mamy tedy do 
przezwyciężenia trudności gromadzenia materyału.

Czy możemy liczyć na to, że one w całości dadzą się po­
konać? Czy księgarze w' poczuciu obowiązku obywatelskiego i w - 
dobrze zrozumianym interesie własnym zechcą przysyłać swe 
wydawnictwa? Czy uda się przewertować wszystkie cd początku 
wojny ukazujące się czasopisma? Czy dadzą się.odszukać wszyst­
kie ich zeszyty, numery? A druki ulotne, odezw?y? Gromadzenie 
takie będzie zapewnie pociągać za sobą konieczność łożenia wględ 
nie znacznych kosztów materyalnych

Wobec nasuwającej się wątpliwości co do wyklinania wska­
zanego zamiaru w cał ij jego rozciągłości, układalibyśmy nie 
«bibliografię», lecz tylko «materyały do przyszłej bibliografii®. 
Zresztą z natury rzeczy bibliugrafia zupełna bieżących lat mu­
siałaby objąć całkowity nasz dorobek piśmienniczy zarówno po 
obu stronach dzielącej nas obecnie linii, jak i w Ameryce.
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Bibliografię polską w ścisłem znaczeniu . winny uzupełniać 
tak zwane nPolonicaw, należące do piśmiennictw obcych, ale w 
ten czy inny sposób dotykające rzeczy polskich, np. przekłady 
z polskiego', omawianie literackiej i naukowej twóiczości Polaków 
i wreszcie roztrząsania, dotyczące spraw polskich Ten ostatni 
dział w chwili bieżącej jest szczególnie ważny. Lecz w dziale 
«Polonica» o wyczerpaniu przedmiotu, choćby w przybliżeniu, 
marzyć nawet nie można, gdyż bibliograf polski nie może się 
zamienić bibliografa piśmiennictw obcych Tylko głośniejsze 
echa dobiec do niego mogą.

Oto w jakiem świetle przedstawia mi się potrzeba podjęcia 
próby zgromadzenia «n,ateryałów do bibliografii® i takie myśli 
nasuwają mi się o trudnościach przy jej uskutecznieniu,

Czyż nie znajdziemy dość energii i środków, by je prze- 
z wy ciężyć?

i



Z T O W .  M I Ł O Ś N I K Ó W  H I S T O R Y I  
I L I T E R A T U R Y .

Dnia 3 maja (20 kwietnia) odbyło się piąte posiedzenie Towa­
rzystwa, n i którem p. Władysław ŻuĄowsĄt w ygłosił odczyt p. t.:

K s i ą ż ę .  L t i b e c  ki  i j e g o  d z i a ł a l n o ś ć  p o l i t y c z r a  i g o ­
s p o d a r c z a .

Prelegent charakteryzuje postać ks. Lubeckiego i zatrzymuje się 
dłużej nad jego stosunkiem do Rosyi i jej monarchów, królów pol­
skich.

Lubecki był momrchiSi.ą i dynastą niezmiernie szczerym. Odzy­
wają się w nim echa W. Ks. Litewskiego, gdzie długo przetrwała w ła­
dza monarchów. B y ł to bojar litewski, przywiązany do idei wielkiego 
księda-roonarchy. B y ł też zwolennikiem silnej władzy, luórej potrzebę 
bardzo odczuwała Polska w upadku swoim. Człowiek z jego tradycyą, 
z jego usposobieniem, punkt oparcia dla silnej władzy mógł znaleźć 
tylko we władzy monarszej.

Lubecki był zwolennikiem związku z Rusyą, ale związau, opar­
tego na unii. Potęguje się ta myśl przez marzenia przedrozbiorowe 
Uuia może być najlepszą lormą stosunku między Rosyą a Polską, po­
nieważ Rosya Polsce jest potrzebną i Polska—Rosyi,

Na co potrzebna Rosya Polsce? Przedewszystkiem Rosya daje 
Polsce monarchę. Jest ślad, że gdyby Napoleon w łożył na skronie 
swoje koronę polską, to aspiracye. Lubeckiego inny wzięłyby obrót. Na­
stępnie, Rosya daje nadzieję połączenia w całość terytoryum Rzeczy­
pospolitej. Wreszcie, dzięki Rosyi, i tylko w związku z Rosyą, Polska 
może dotrzeć do morza (Gdańsk).

Na co potrzebna jest Polska RoSyi? Aby bronić mocarstwowego 
stanowiska Rosyi na granicy zachodniej. Widać tę myśl w memorya- 
laoh, składanych przez Lubeckiego, myśl stworzenia na granicy zacho­
dniej pewnej mocy, któraby broniła interesów państwowych Rosyi. 
By, następnie, poprowadzić wewętrzną reformę państwową w llusyi, 
potrzebny" jest przykład rządności i administracyi polskiej. Po trzecie 
zaś — Rosyi potrzebni są nie Polacy, lecz Polska. Wychodząc z tego 
założenia, Lubecki nie mógł stać na gruncie zwyczajnego równoupraw­
nienia obywatelskiego, lecz na stanowisku unii państwa z państwem. 
/ nane też jest oświadczenie Lubeckiego (w rozmowie z Platerem), żę 
Polsce do skutecznego rozwoju sił własnych potrzebne są trzy wa­
runki: oświata, zamożność kraju i fabryki broni. Były to kardynalne 
tezy. z któremi Lubecki w życic wchodził. Wszelkie sprzeczności i tar­
cia, zachodzące między obu organizmami państwowymi, łagodzi mo­
narcha — król i cesarz.
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Początek publicznego życia 1.ubeckiego przypada na czasy, kiedy 
Polska Rosyi istotnie była bardzo potrzebni. B yły  to czasy po pokoju 
w Tylży. Ljbecki, jako marszałek grodzieński, wybiera się do Peters­
burga z całym szeregiem żądań ekonomicznych i skarg na nadużycia 
miejscowych władz administracyjnych

W Petersbuigu poruszano sprawę polską. Charakterystyczne jest 
jedr.ak stanowisko, jakie zajął I ubecki. Zajął się on opracowaniem pro­
jektu wyodrębnienia 8-iu gubernii litewskich. Projekt terf oddziela je 
od państwa i tworzy z nich pewną całość administracyjną, opartą na 
innych podstąwach prawnych, niż pozostałe gubernie. Projekt zawierał 
rcminiscencye konstytucyi 3 maja i popierany był przez Sperańskiego. 
Projektu tego bronił Lubccki również przed Czartoryskim, dowodząc, 
że czy Dędzie przyłączona Litwa do Polski, czy n;e, trzeba już teraz 
myśleć o wyodrębnieniu jdtwy na wszelki wypadek, nie należy tytko 
drażnić Posyi wiamem Rzplitej. Takie było przekonanie Lubeckiego. 
Czartoryski jednak zachowywał się względem projektów tych sceptycz­
nie, nawet przeszkadzał ich urzeczywistnieniu.

Projekty Lubeckiego spełzły na niczcm.
Następuje rok 18 12 , zajęcie Księstwa Warszawskiego przez woj­

ska rosyjskie. Rezultatem działalności Lubeckiego była ńorainacya jego 
na jednego z członków rządu tymczasowego w okupowanem Księstwie. 
Potem zaś przypadło mu zadanie likwidacji długów Królestwa, które 
z wielką korzyścią dla kraju i chlubą dla siebie rozwiązał. W r 1821 
Aleksander I powołał L  tbeckiego na stanowisko ministra skarbu Króle­
stwa Polskiego, w chwili, gdy skarb ten znajdował się w stanie zupeł­
nego rozprzężenia dzięki gospodarce Nowosilcowa, który nadto pragnął 
wyzyskać tę okoliczność w celu udowodnienia Aleksandrowi, że Króle­
stwo jfc.̂ t niezdolne do samodzielnego bytu politycznego.

W takim właśnie momencie krytycznym Lubecki oojął urząd mi­
nistra. — i wnet, dzięki całemu szeregowi środków, podniósł skarb do 
kwitnącego stanu, staczając na każdym kroku walki z Nowosilcowem , 
rządem pruskim, nawet. Aleksandrem 1 (spór o lokatę funduszów skarbu 
polskiego w bankach petersburskich).

Dłuższy czas poświęcił prelegent przedstawieniu polityki prze­
mysłowej i celnej Lubeckiego (stosjnek do Prus), komunikacyjnej (ka­
nał Augustowski i zdubycie drogi na Gdańsk i Kłajpedę), iinansowej 
(Bank Polski, Tow. Kredytowe Ziemskie), — poczem przeszedł do jego 
działalności politycznej, zwiacając uwagę na nieubłaganą walkijj jaką 
toczył książę-minister z sp ływ am i Nowosilcowa. Zc wstąpieniem na 
tron Mikołaja I wpływ Lubeckiego wzrasta. Korzysta on z tego, by 

, przedstawić cesarzowi konccpcyę polityki antypriiikiej, złamanej przez 
wypadki późniejsze.

Mimo, że Lubecki podjął się obrony oskarżonych przed sądem 
sejmowym i wygrał, ściągając na siebie niezadowolenie monarchy, sto­
sunki polityczne układały się pomyślnie dla tych planów. Wysunęła się 
wówczas kwestya bałkańska, a przez to samo i możliwy zatarg z Pru 
sami i Austryą. Cesarz Mikołaj i w ysyła Leona Potockiego Jo  Galicyi 
w celu agitowania za przyłączeniem jej do Królestwa i tworzeni? tam 
nawet oddziałów powstańczych. W. Ks. Konstanty siedzącemu w wię­
zieniu Ignacemu Prądzyńskiemu daje temat do rozprawy: «U potrzebie 
walki z Prusami i Austryąu. Wyłania się wtedy myśl, że na tu, aby 
zdobyć Konstantynopol, Rosya musi podnieść sprawę polską. Nici tego 
wszystkiego są utajone, ale pomimo to, zdaje się być niewątpliwem, że 
cesarz Mikołaj, zamiast przyłączenia Litwy, nosił się z zamiarem przy­
łączeni 1 do K rólestw a— zaboru pruskiego (z Gdańskiem) i Galicyi.

Lubecki był wtajemniczony w  te plany. Wchodzi nawet w tej 
sprawie w stosunki z rewolucyonistami (Zaliwski). Stara się ich od­

*
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wieść od zamiarów powstańczych ze wzglądu na widoki zjednoczeniat 
Polski. Napróżno.,. Wybucha powstanie listopadowe. Przez dwa tygo­
dnie niema władzy. Lubecki dąży do stworzenia trwałego i silnego 
ośrodka władzy i spotyka się w  tern dążeniu z najzagorzalszym rewo- 
iticyonistą Mochnackim. Ljbecki pragnie stworzyć rząd z żywiołów’ 
administracyjnych, Mochnacki zaś—z żywiołów rewolucyjnych. Tryum- 
■njj z początku Mochnacki, później—Lubecki. W końcu jednak rewolu 
cya wysuwa niedołężne ciało w  postaci sejmu. Lubecki puszcza się 
Wj podróż nad Newę w celu przekonania Mikołaja, co uo potrzeby 
przyłączenia Litwy. Misya ta nie udaje mu się, schodzi też zupełnie 
z areny politycznej. 1 na tej krótkotrwałej epoce trzeciej, przypadają­
cej na czasy powstania listopadowego, kończy swój zawód polityczny 
jeden z najwybitniejszych polskich działaczy politycznych

Na zakończanie prelegent wskazał, że zagadnienia polityczne cza­
sów Lubeckiego są aktualne po dziś dzień i że rozwiązanie ich lezy 
w tym samym kierunku, który wskazał przenikliwy umysł księcia- 
ministra.

*
* *

Diiia io  maja (27 kwietnia) odbyło się uroczyste posiedzenie ku 
czci Henryka Sienkiewicza, z powodu 70-ej rocznicy jego urodzin. Wie 
czór rozpoczął p. P A'wiat/fowspi przemówieniem o t w ó r c z o ś c i  
S i e n k i e w i c z a .  Prelegent ujął w ogólnej charakterystyce najwybit­
niejsze cechy twórczości Jubilata, zatrzymując się dłużej na utwoYach 
społecznycn Sienkiewicza, nTrylogii» 1 «Krzyżakacn». Zwłaszcza te 
ostatnie utwory, «ku pokrzepieniu sercu pisane, miały ogromne zna­
czenie dla świadomości narodowej naszego społeczeństwu i uczyniły 
Sienkiewicza jednym z najlepiej narodowi zasłużonych obywatel'.

Następnie p. Aniela Jałowiecka wygłosiła cdęzyt o k o b i e c i e -  
P o l c e  w u t w o - r a c h  S i e n k i e w i c z a ,  dając analizę Sienkiewi­
czowskich postaci kobiecych w  zestawieniu z kobietą polską naszej 
wielkiej poczyi romantycznej.

Na zakończenie prof St PtaszycĄi wygłosił odczyt o t l e  h i- 
s t o r y c z n e m  «Q.uo v a d i s». Opierając się na badaniach prof. Kę­
trzyńskiego, prelegent wywodził pokrewieństwo Polakow i Ligów, któ­
rzy zamieszkiwali dzisiejsze polskie ziemie między W isłą i Łabą (Elbą).

Po skorićzonych odczytach odbyło się n a d z w y c z a j n e  w a 1- 
ne  z g r o m a d z e n i e  członków Towarzystwa na ktorem, w mysi 
przedstawionego przez prof. Zielińskiego wniosku Rady wybrano Hen­
ryka Sietikićwicza na członka honorowego Towarzystwa.

Następnie dr. B Winiarski i' mec. f. Nowakowski referowali spra­
wę «Wyższych Kursów polskich", przyczem pierwszy omawiał stronę 
naukową i organizacyjną Kursów, drugi— stronę rinansową. Na temże 
posiedzeniu - prócz dawniej złożonyi h ofiar p. B. Jałowieckiego (rb. 
500) i «Ogniska Polskiegow (rb. 1,000)—ofiarowali na ten cel: p. Euge­
niusz Dymsza rb. 500 i pp. Robowscy rb. 2yo,

*
* *

W dn. 17 (4! maja odbyło się VII posiedzenie Towarzystwa, po'-
święcone M i k o ł a j o w i  M a c h i a v e 11  c m u,

Pierwszy referat p. t. N i c r o 1 o M a c h i a v e 11 i wygłosił dr.
Stanisław Kozicki.

Prelegent zaznaczył, że wobec rozbieżności sądów co do zasad, 
głoszonych przez Mach>avellego, istnieje, do.dzis dnia aktualne, zagad­
nienie Machiayellego, które, oderwane od osoby sekretarza florenckiej
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Rady Dziesięciu, sprowadza się do zagadnienia stosunku moraluośći do 
polityki, albo stosunku moralności indywidualnej do moralności pu­
blicznej.

Obszernie przedstawiony życiorys i na źródłach oparta charakte­
rystyka Maęhiavellego przekonywa nas, że był on człowiekiem osobiście 
szczerym i czystym. Nadto w dziełach Machiavellego, zwłaszcza w DiS- 
corsl sopra ia Prima Deca del Tito Liuio, znajdujemy wzniosłe za­
sady etyczne, które świadczą, że M. nietylko nie odrzucał nakazów mo­
ralności, ale uważał moralność za fundament życia społeczeństw. Jedy­
nie w «Księciu» zeDrane są rady i wskazówm, które rażą nasz zmysł 
moralny odsuwaniem względów etycznych nu plan dalszy przed ra- 

.cyą sianu.
Prelegent szuka naprzód historycznego wytłumaczenia tego zja­

wiska i widzi je w charakterze epoki Odrodzenia i smutnym stanie 
Włoch ówczesnych.

Gdy w całej Europie tworzyły się silne państwa absolutystyczne, 
W łochy, podzielone na niezliczoną ilość księstw i republik, pogrążone 
w odmęcie anarchii i walk bratooójczych, były łupem chciwości sąsia­
dów. Gorący patryota, widział Machiavelli, że w tych warunkach po­
trzeba Włochom silnej władzy monarszej któraby mogła wybawić Italię 
od najeźdźców. Stąd, choć szczery republikanin, zwraca się do Wa­
wrzyńca Medyceusza z wezwaniem, by wyswobodził W łochy i ofia­
ruje mu to, co mu dało długoletnie doświadczenie w służbie politycz­
nej Plorenćyi: szereg rad, ujętych w dzieło p. t. Il.Principe Cha­
rakter tych rad nosi na sobie piętno epoki która zrzucała więzy wszel­
kich powag, a więc i moralności chrześcijańskiej, natomiast ubóstwiła 
człowieka i nieskrępowane przejawy silnej indywidualności ludzkiej. 
Dzięki temu mógł dać Macliiavelli pierwsze wogóle dzieło, poświęcone 
zagadnieniom politycznym bez przymieszki pierwiastków religijno-etycz- 
nych. Zasady jego były oparte na doś-u iadczen.„ i obserwacyi; metoda 
nawskroś nowożytna. Wiedział doskonale, c o  b y ć  p o w i n n o ,  nie­
mniej widział jasno, c o  j e s t .  1 dla dobra Italii radził swemu księciu 
postępować tak, jak postępują wszyscy dokoła.

W końcu prelegent wskazał, że zagadnienie, o którem mowa, 
aktualne jest po dzis dzień. Staszic rozwiązywał je w duchu Machia- 
vellego, przemawiając za rządem absolutnym ze względu na stosunki 
międzynarodowe. Właśnie w stosunkach międzynarodowych mamy do 
wyboru: stosować się do rzeczywistości, jak radzi Machiavelli, czynsto-
jąc wiernie przy zasadach, patrzeć na zgubę własnego narodu-.

Jako koreferent wystąpił dr. Liohdan Winiarski, który mówił 
o s t a n o w i s k u  M a c h i a v e l l e g o  w n a u c e  p o l i t y k i .

W wiekach średnich polityka nie stanowiła oprębnej nauki, po­
nieważ nie miała odrębnego punktu widzenia względem zjawisk sp o ­
łecznych, ani własnych kryteryów do ich oceny. Wraz z filozofią była 
służebnicą teologii; zlewała się z etyką; zagadnienia polityczne (jak i 

. ekonomiczne owych czasów) nosiły charakter etyczny i religijny, wśród 
nich gorował problemat stosunku cesarstwa do papiestwa. Metoda była 

.dedukcyjna, scholastyczna. Machiavelli ustala samodzielność polityki, 
jako nauki, niezależnej od religii 1 moralności; znajduje się on całkowi­
cie pod wpływem ducha świeckiego, odrodzonego naturalizmu czy ma- 
teryalizmu renesansowego (ex Aristotelismo Machiuuellismus)-, z jego 

.pism po raz pierwszy przegląda p r z e d m i o t  polityki, jako sztuki rzą­
dzenia. Metoda nawskroś nowożytna, obserwacyjna, pozytywna. Opisy 
zjawisk, ich analiza, przenikliwość w ocenie, głębokość w odnajdywa­
niu przyczj n — są zdumiewające. Brakło mu zrozumienia czynników 
historycznych, zgodnie zresztą z charakterem epoki. Nie formułował
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praw, j;.k Montesąuieu, ale dał analizę bystrzf jsza od monteskiuszowej. 
fezy  naukowe Machiavellagn trzeba wyciągać z jegc pism.

Mówca przechodzi po kolei zagadnienia teoretyczne, które stawały 
frzea Machiavellim: stosunek zjawisk społecznych do {>raw przyrody 
1  do woli ludzkiej, istota państwa, jego przyczyna i cel; formy pań­
stwowe; stosunek moralności do polityki. Co do tej ostatniej kwestyi 
podnosi mówca, że środki okrutne, dopuszczane przez Machiavellego, 
uprawnione są. według niego, tylko w stanie wojen, rewolucyi, kryzy­
sów, gdy panowanie prawa ustaje: jest to zastrzeżenie, przez które zbliża 
s.ę Machiavelli do dzisiejszości.

W dalszym ciąga przedstawił mówca dzieje szkoły Machiavellego 
i jego przeciwników, przyczem zastanawiał się dłużej i szczegółowo nad 
«Antymachiavellem» Fryderyka II, zestawiając to pismo, z «Nakazem» 
Katarzyny II. Na zakończenie zaś podniósł, że sformułowaną przez re­
ferenta sprzeczn isć między moralnością indywidualną a zbiorową, mię­
dzy etyką a polityką, przezwyciężył mesyanizm polski. Jednak ten, kto 
dał temu mesyanizmowi najszczytniejszy wyraz, sformułował także en- 
tuzyastyczne przykazanie walki w słowach: «gwałt niech się gwaitem 
odciskau.

*
* *

Na ósmrm posiedzeniu, dnia 24 f u )  maja Seweryn %S. Czet- 
wertyńsĄi wygłosi! odczyt p. t.

T w ó r c z o ś ć  s p o ł e c z n a  p o l s k a  d a w n i e j  a dz i ś .

Prelegent w dłuższym wywodzie charakteryzował społeczeństwo 
polskie z ostatnich dziesiątków lat XIX wieku, zastanawiając się pad 
wartościami kulturalnemi, reprezentowanemi przez różne warstwy na­
szego narodu. Stanowisko prelegenta wobec tych wartości było bardzo 
pesymistyczne, obraz stanu umysłowego i moralnego społeczeństwa w y­
padł ciemno. W dalszych wywodach przeszedł prelegent do stosunków, 
Oczekujących nas po wojnie, i odpowiadał na pytauie, o ile twórczość 
nasza społeczna może rozwinąć się normalnie i wydać di bre owoce. 
Środek po temu widzi w religii i wychowaniu religijnem.. Ścieżka, wio­
dąca do dworu i chaty z kościoła, jest—zdaniem prelegenta — jedyną 
drogą odrodzenia narodowego.

*
* *

Posiedzenie VII było ostatniem w sezonie wiosennym. Dalsze 
Prace Towarzystwa podjęte zostaną we wrześniu.
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K R O N I K A

LO SY ZABYTKÓW  SZTUKI W POLSCE.

Korespondent nEcha Polskiego* nadesłał temu pismu następujące ciekawe-
informacye:

W Krakowie wygłosił dr. Tadeusz Szydłowski trzy odczyty, in­
formujące o stratach zabytkowych na ziemiach polskich Na tle roz„voju 
sztukiw Polsce przedstawił prelegent wyrządzone przez wojnę szkody. 
Zniszczone są w  większym lub mniejszym stopniu następujące kościoły 
i klasztory z epoki romansko-gotyckiej: w koprzywicy, Jędrzejowie, Ha­
liczu (kościół św. Stanisława), jedna z najpiękniejszych gotyckich świą­
tyń, koliegiata w Wiślicy, kościoły w Rad-fowie, Szczepanowie, Woj­
niczu, Brochowie i ratusz w Szydłowcu. Z epooi odrodzenia i baroku 
najwięcej ucierpiały powstałe w 16-tym i 17-tym w.: zamek i kaplica
w Krasiczynie, zamek w Laszkach Murowanych, strażnica Herbutów w 
Felsztynie i wnętrze kościoła tamże, resztki zamku w Lisku *), wieża 
zegarowa zamku w Żółkwi i in. Na ziemi Sandomierskiej spłonęły da 
chy kościoła w Janoweu znacznie też pożarem dotknięty został staro 
żytny Kazimierz nad Wisłą. Zniszczeniu uległo szereg niezmiernie ma­
lowniczych drewnianych kosciołkow wiejskich, np w Sękowej (z 16 stul.), 
który rozebrany został na materyał do rowów strzelniczych... Uprzy­
tamnia cię tragiczna postać z obrazu Grottgera «Swiętokradztwo».

Szczegółowiej rozmiary strat zabytkowych w Królestwie omawiał 
reterat, przedstawiony przez d ra Tadeusza Szydłowskiego r.a jednem- 
z posiedzeń lutowycn komisyi do badań historyi sztuki w Polsce. Re­
ferat obejmował obszary Królestwa, okupowane przez Austryę, które 
referent objeździł i gruntownie zbadał. W obrębie tego terenu dotknęła 
wojna z zabytków romańskicn kościół pocysterski w  Koprzywicy, ;.ato- 
miast szczęśliwie nieuszkodzone kościoły pocysterskie w Sulejowie i Wą­
chocku, romańskie kościółki w Wysociach, Prandocinie i kościół św. Ja- 
kóba w Sandomierzu; nieznacznie tylko dotknięta piękna romańska 
świątynia w Kościelcu. Przypomnieć przy tej okazyi warto, iż na dwa 
lata przed wojną rozbiórce z nakazu władz uległy resztki cysterskiego 
kapitularza w Jędrzejow;e... Z budowli ceglanych franciszkańskich g o ­
tyckich doznał uszkodzeń kościoł i budynek poklasztorny w Zawichoś­
cie, w gruiach legł dwunawowy piękny kościół w  Wiślicy, bezcenny za­
bytek z okresu rozkwitu gotyku w Polsce. Runęło przepiękne sklepienie 
nawy z trzema smukłemi kolumnami. Z całego urządzenia wewnętrz-

*) Znacznie ucierpiał również zamek w Pieskowej Skale i jego 
urządzenie wewnętrzne oraz zbiory przyrodniczo-krajoznawcze tam 
umieszczone.
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nego zostały tjlko okruchy; ocalały: «Madonna Łokietkowa*,, drobne
rzeźby z epoki romańskiej i gotyckiej, parę renesansowych nagrobków 
i figuralna tablica erekcyjna. Ściany kościoła stoją jeszcze; uszkodzeń 
znaczniejszych doznały również dzwonnica i plebania .wiślicka (stawiane 
przez Długosza). Pociski nadwyrężyły świątjnte gotyckie 15-go stulecia: 
w Szydłowcu, Siennie, Iłży (szpitalny kościółek św. Ducha) Fałkowie 
i Klwowie. Z kościołów późnogotyckich (16 st.) doznał uszkodzeń ko­
ściół ,v Proszowicach, Janowcu (stracił dach, hełm  wieży wraz 
z dzwonami). W Kazimierzu nad W isłą ocalał rynek wraz z dwoma 
domami z 16  st.. kościół tarny oraz charakterystyczne spichlerze nad 
Wisłą; ofiarą pożaru padło wiele starych domów, a mięuzy nimi 
wnętrze pięzrego domu na ul. Senatorskiej. W Szydłowcu wysad7-ono 
w powietrze Wieżę renesansowego rarusza miejskiego. Z epoki baroku 
znaczną stratę stanowi zniszczenia kościoła podominikańskiago w Wy 
sokiem Kole. Barokowy kościół pocysterski w Jędrzejowie stracił dach 

hełm y wież: z tejże epoki uszkodzony kościół w Sieciechowie oraz 
piękny kościół Święto-Krzyski na Łysicy (stracił wieżę). Większych miast 
Królestwa, jak Kielc, Radomia i Lublina wojna szczęściem nie dotknęła, 
pozostały również na miejscu zbiory lokalne. W Puławach pałac, świą­
tynia Sybili i domek gotycki ocalały.

O «stanie pomników sztuki na wschodnim teatrze wojny» spra­
wozdanie ogłosił znany konserwator zabytków artystycznych w pro- 
wincyi nadreńskiej, prof. P. Clemen (z Bonn) w «Kunstchronik» (z dnia 
2ą grudnia i. z )  Z : sprawozdania tego wyjmujemy następujące infor- 
macye, dopełniające powyższy referat d-ra T  Szydłowskiego: Z zabyt­
ków późnego gotyku bardzo uszkodzony został kościół pobernardyńsai 
w Przasnyszu, rozstrzelona stara synagoga w temże mieście, pozostał 
jedynie front barokowy; sporo ucierpiały kościoły na linii Bzura-Rawka: 
kościół poklasztorny w Czerwińsku' i oba kościoły malowniczo położo­
nego Wyszogrodu; jedynie uszkodzeń zewnętrznych doznał barokowy 
kościół główny w Łowiczu. W Kaliszu ucierpiały kościoły św. Mikołaja 
i Reformat, zwłaszcza ostatni. Przez artvlery>, rozstrzelony został 
późnorenesansowy kościęł w Krasnem. Ucierpiały kościoły w Gru­
dusku, Łyżekowie, Glinojecku i Niezborzu. Szczęściem prawó-iwem 
nazwać należy, że nietknięty został klasztor Jasnogórski, dalej Płock 
z jego doniosłą w dziejach naszego budownictwa katedrą, tudzież W ło­
cławek, posiadający tyle — prócz pięknej katedry gotyckiej — skarbów 
średniowiecznych. Ocalał również starożytny kościół w Brześć,u Ku­
jawskim. Prócz samej Warszawy szczęśliwie zdołały uniknąć pocisków 
pałac w Wilanowie i Jabłonnie, Łazienki i Belweder, oba ostatnie ogo­
łocone ze wszystkich swych cennych a drogich nam zbiorów. Ogoło­
cone również z całego swego urządzenia ocalały Królikarnia i Natolin. 
Nicnaiuszony zewnętrznie i wewnętrznie pałac w Nieborowie (pod Ło­
wiczem) oraz pałacyk cesarski w Spalę pod Skierniewicami.

Na ziemiach litewskich (według powyższego referatu proi. Cle- 
mrn’a) do początków grudnia r. z. straty w zabytkach artystycznych 
przedstawiaj) się ,iak następuje: w Kownie ucierpiał głównie kościół
św. jerzego, późnogotycką miejscową katedrę uderzyło kilka granatów; 
„zkody j oniósł również barokowy kościół św. Trójcy z roku 1634. 
Wilno, ta kopalnia polskiego baroku, pozostało nietknięte. Natomiast 
dały się odczuć skutki wojn f w sąsiedztwie: uszkodzony bardzo został 
barokowy kościół w Trokach, pochodzący z tejże epoki kościół w Wi-
?rach, oryginalny tum i kościoł Bernardynów w Grodnie. Wysoko po- 

ożony kościół w Szawlach utrzymał się, mimo iż całe Szawle stały się 
ofiarą płomieni (30 kwietnia r. z.l. Z pałaców na Litwie południowej 
został bardzo uszkodzony Czerwony Dwór (pod Kownem); kościół 
tamże o dwu wieżach zupełnie rozstrzelony. Ocalały trzy inne pa-

30
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łace hr. Tyszkiewicza w pobliżu Wilna: w Landwarowie, V\ace i Ze-
troczu; pałac w Werkach pozostał urządzenie wewnętrzne zniszczone, 
pałac w  Aóramowsku. (pod Trokami) ogołocony zupełnie z urzą­
dzenia.

*
» *

Pomimo trwania wojny roboty około restauracyi Wawelu prowa­
dzone są dalej. Sam fakt, że życie nie zamarło na Wawelu, pobudza do 
myśli podniosłych z nadzieją lepszej przyszłości. Już w końcu ubiegłego 
roku w podwórcu zamicowym zdjęto rusztowania. Iście królewski dzie­
dziniec. prawie unikat na świecie, odsłonił się w całej swej wspania­
łości. Arkady dolnych pięter oswobodzone z podpór wewnętrznych, 
snują lekki swój rytm, ukoronowane niezrównanym motywem drugiego 
piętra z smukłemi kolumnami, z drewnianym pułapem, z odsłoniętym 
przepięknym ściennym fryzem. Obecnie opracowany jest projekt deko- 
racyi sal II piętra. Wśród członków t. zw. wielkiego komitetu jak i ko­
mitetu miejscowego (krakowskiego) coraz bardziej utrwala się i zyskuje 
zwolenników zamiar rozpisanie konkursu wśród artystów polskich na 
szkice dekoracyi wymienionych sal tl piętra. O ile wiemy przychylny 
jest temu zamiarowi i Wydział Krajowy. Byłby to pierwszy u nas, 
prawdziwie wielki w czasach nowoczesnych konkurs malarstwa dekora- 
cyjncgo w podniosłem tego słowa znaczeniu. Zaszczyt współpracow- 
nictwa na Wawelu byłby podnietą i rozkazem dla najsławniejszych 
artystów polskich do wzięcia udziału w konkursie. Trudności przedsta­
wiają się jeno natury technicznej, utrudniającej komunikacyę i gremialny 
udział artystów pilskich Zdaje się, dla tych to głównie powodów — 
sprawa ogłoszenia wielkiego konkursu jest wciąż odkładana, aż warunki 
bytu naszej Ojczyzny nastąpią nowe. Roboty trwają, brak jednak kwa­
lifikowanych robotników, odpowiadających wysokiemu poziomowi wy­
magań, stawianych przy robotach restauracyjnych wawelskich, daje się 
dotkliwie odczuwać.

Dotychczasowy kierownik lestauracyi zamku na Wawelu architekt 
Ignacy Sowiński ustąpił z zajmowanego stanowiska. Komitet restauracyi 
zwrócił się do p. Adolfa Szyszko - Bohusza, prot. politechniki lwow­
skiej, z propozycyą objęcia kierownictwa robót restauracyjnych. Prof. 
Szyszko - Bohusz projiozycye przyjął. Oczekiwane jest zatwierdzenie 
umowy przez Wydział Krajowy.

Restauracya cudnej wieży Maryackiej w Krakowie dobiega końca. 
Roboty trwały kilka lat. Dokonano już rozbióiki rusztowań Złocona 
lśni korona na wieży, chorągiewka. ,bania z dokumentami, wykonano 
nową część hełmu, dokonano pokrycia dachu ołowianą blachą, wbudo­
wano nowe przezrocza w górnej części wieży. Wszystkie pozostające 
jeszcze roboty tego roku będą ukończone. Dotychczasowe koszty robót 
restauracyjnych wynosiły 300 tysięcy koron

Sukiennice krakowskie otrzymają nową konstrukcyę żelaznego 
dachu; dotychczasowa bowiem drewniana jest już wadliwa i nadpsuta. 
Roboty już rozpoczęte. Zaprowadzone również będzie nowe oświetlenie 
w Sukiennic ich, na czem zyskują bardzo sale muzealne. Pożar, który 
wybuchł w piwnicy Sukiennic (przed dwoma mieaiącarrfi) zniszczył 
część budynku. Na szczęście udało się pożar zlokalizować i zażegnać 
niebezpieczeństwo, grożące Muzeum Narodowemu.

*
* *

Z łona warsz. komit. opieki nad zabytkam1 utworzyło się było 
kuratoryum opieki nid Zamkiem królewskim w Warszawie pod kierow­
nictwem architekta Skórewicza. Kuratoryum zwróciło się do komendy
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niemfeckiej z prośbą o wyłączenie pewnych czyści Zamku dla celów 
restauracyjnycL. Władz,. przychyliły się do życzenia, ścieśniły swe biura 
1 wydzieliły z pod okupacyi sale wskazane przez kuratoiyum, oddając 
1011 ruwnocześnie klucze. W ten sposób wyłączoną została część aparta­
mentów parteru od strony tarasów wiślanych oraz całe pierwsze piętio 
. teiże strony, począwszy od schodów głównych od strony Zjazdu aż 
0 kateury, t. j. dawne prywatne apartamenty króla Stanisława. Nieza- 

eżnic od sal ty; .1 uzyskało kuratoryum prawo opieki i dysponowania 
jolami dawnej biblioteki Stanisławowskiej, w której mieściły się koszary 

Zerkiesów (od r. 1810). Kuratoryum przystąpiło do badań histcrycz- 
^K h  zakładanej mwentaryzacyi i rooót rekonstrukcyjnych Te ostatnie 
^dołano rozszerzyć także na części Zamku, zajęte pod biura wojskowe. 
Dotychczas prowadzone są prace okoio biblioteki Stanisławowskiej 
1 Taras). Poodbijano tu obce tynki i odsłonięto sztuki i rzeźby nad daw- 
nemi szafami bibliotecznemu Części odsłonięte wyróżniają się wielkiemi 
zaletami artystycznemi. Prace, prowadzone pod kierowftictwem Baccia- 
ó  'Tego, zbliżają się tutaj już ku końcowi. Znalazło przytem zatrudnienie 
kilku młodych architektów. Po rekonstrukcyi sali bicliotecznej kolej na 
stąpi na inne części Zamku. Biuro rysunkowe mieści się w dawnej pra­
cowni BacciarellPcgo. Jedyny obecnie pozostały na zamku mebel z epoki 
Stanisławowskiej—to kanapka w gabinecie.

PRA CA  NAUKOW A I RUCH WYDAWNICZY ZA KORDONEM.

Wypadki dziejowe, ogromna ruina ekonomiczna kraju nit przer­
w ały prac kulturalno-oświatowych. Świadczą o tern wymownie spra­
wozdania z działulności ruchu na polu szkolnictwa, świadczą wreszcie 
doszłe wiadomości o cuchu wydawniczym, które zakomunikował kores­
pondent .(Echa Polskiego*.

Wśród całego szeregu wydawnictw na czoło wysuwają się v  y- 
J a  w n i. c t w a  n a s z e j  z a s ł u ż o n e j  A k a d c m i i  K r a k o w s k i e j .  
"  ((Bibliotece pisarzy polskich* publikującej mało dostępne zabytki li 

teratury polskiej, wydano (,Moralia» Wacława Potockiego—na razie tom 
tylko pierwszy—Kromera ((Rozmowy z mnichem*. Oba te dzieła należą 
do najcenniejszych zabytków naszej literatury 16 i 17 stulecia. Oba 
'dzieła wydali Grabowski i Łoś. Żywiołowym instynktem polskim, na­
cechowanym samorodną szlachetnością dyszą przypowiastki Potockiego, 
barwne i pełne rodzajowości, a znów Kromera czysty jak brylant język 
skuteczną prowadzi polemikę z luterstwem. Dzieło to wagi pierwszo­
rzędnej dla zrozumienia ideowego podkładu polskiej retormacyi i pol­
skiej kontrreformacyi.

Niemniej c.ekawą z epoki tej postać Reszki, syna chłopskiego, 
iktóry za Batorego używany był do służby dyplomatycznej w Rzymie 
i na innych dworach włoskich, ucltyla przed nami pamiętnik, wydany 
przez prol Czubka: «Diarium Stanislai Rescii» (1583 — 158(5). Pamiętnik 
ten, w prowadzając nas poza kulisy ówczesnej akcyi politycznej, ma dla 
nas wyjątkową wartość źródła historycznego. Lokalnie . historycznie 
czasów tychże dotyczy nowy tom, czwarty z kolei, wydawnictwa, bę­
dącego wynikiem badań biblioteki i archiwum watykańskiego w Rzymie 
ze względu na znajdujące się tam źródła do dziejów Polski. Wydaw­
nictwo to nosi nazwę: nMonumenta Poloniae Vaticana». Wydawca 
prof. Boratyński. Tom IV obejmuje blizko 1,000 stron druku i zawiera 
rclacye nuneyusza Caligara, nadsyłane z Polski do Rzymu w latach 
1578 — 81. Epokę wcześniejszą nieco obejmują wydawane przez prot. 
Ulanowskiego «Acta capituli plocensis*, przedstawiające wybór zapisek 
z ksiąg kapitulnych płockich, a malujące w»alkę z szerzącym się lam

30*
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luteranizmem. Są zresztą w tych aktach i napisk: dotyczące położenia 
kmieci, odbywania synodu i odbudowania Wopaniałej katedry płockiej... 
Jeszcze dalej w przeszłość, już w dzieje wieków średnich, sięga w y­
dana przez ks. d-ra Fijałka praca o ((Statutach synodalnych biskupa Nan- 
kera» (13201, pierwszego prawodawcy iyecezyi krakowskiej i budowni­
czego gotyckiej (dziś już nie istniejącej) katedry na Wawelu... Zakresu 
również historyi prawa kanonicznego dotyczy sumienna niezwykle piaca 
Zachorowskiego o wybitnej postaci biskupa płockiego Jakóba (1366— 1425) 
zwłaszcza o jego ustawodawstwie, ale równibż i o jego gospodarczej 
i politycznej działalności. W jakiej drodze mogła bogacić się i rosnąć 
umysłowość duchowieństwa naszego w wiekach średnich — na to pyta­
nie Jedna z licznych odpowiedzi daje nam wysoce .interesująca biblio­
grafia ks. Kowalskiego: «Katalog inkunabułów bibliotek dwóch klaszto­
rów cysterskich: w Mogile i Szczyrzyczu». Z katalogu tego widzimy. iż: 
mnisi mogilscy czyiywah w pięknych wydaniach włoskich, niemieckich 
i francuskicn Ojców Kościoia, Savanaroię, Tomasza z Kempis, Herouota, 
Petrarkę i Pico della Mirandolę. A że traktowali gorliwie tę lekturę, 
widać z gloss porobionych na marginesach, Książka ks. Kowarskiego- 
prowadzi nas do działu bibliograficznego i tutaj właśnie zanotować na­
leży ukazanie się monumentalnej ((Bibliografii polskiej* K. Estreichera 
tom 2b-ty, obejmujący opis druków . na literę R. Kontygnuje wielkie 
i piękne dzieło ojca Stan. Estreicher—syn.

Z dziedziny historyi literatury powszechnej wydała Akademia 
Umiejętności nowy iom nieporównanej «Historyi literatury rzymskiej* 
Kazim. Morawskiego, tom p. t. ((Yergillus i Horatius® Czwarty to za­
tem tom pięknego dzieła, o którego tomie drugim («M. Tulius Cicero) 
recenzenci niemieccy pisali, iż stanówi dziś najlepszą w literaturze świa­
towej monografię o Cyceronie. ' Na tej wysokości nieporównanego mi- 
strzowstwa przedstawienia i ścisłości naukowej metody stoi również 
dzieło nowe. Opanowuje nas uczucie dumy ■ radości, że ta pierwsza 
w piśmiennictwie naszem oryginalna historya literatury rzymskiej stanie 
się dziełem pomnikowem. którego nam niewątpliwie pozazdroszczą pi­
śmiennictwa obce Tym  to piśnuennictwom obcym poświęca swe bada­
nia d-r Maryan Szyjkowski. Po wpływach Chateaubriantla, Ossyana 
i Rousseau’a- -bada obecnie znaczenie G ;ssnera i Schillera dla rozwoju 
polskiej pot-zyi (((Schiller w Polsce®, «Gessneryzm w poezyi polskiej®;.

Zgoła innej dziedziny historyi: historyi politycznej, dotyczy praca 
d-ra O. Haleckiego: ((Ostatnio lata Świdrygiełły i sprawa wołyńska za 
Kazimierza Jagiellończyka®. Stoi ta sprawa w związku z historyą inkoi- 
poracyi Wołynia do korony (w r. 1569), czemu autor już dawniej do­
skonałą poświęcił monografię. Obecnie kreśli genezę litewskich pretensyi- 
do Wołynia, a zarazem jego dzieje w wieku XV i stosunki wewnętrzne;, 
pochodzenie szlachty wołyńskiej, rola żyw.cłu polskiego, napływ knia­
ziów z Litwy i Białejrusi i t. p. W traktowaniu aktualnej sprawy wo­
łyńskiej praca Haleckiego, rozpoczęta na długo jeszcze przed wojną, 
stanie się pierwszorzędnym objektywnym materyałem naukowym. . 
Badaniu stosunków naszego handlu wywozowego i przywozowego w 
wieku XVI pośw ęcone wydawnictwo d-ra Kutrzeby i d-ra Dudy p. t. 
((Regestra thelonei Vladislaviensis®. Podaje ono spisy tcwa^óy*, spławia­
nych Wisłą ku Gdańskuwi, od których cło 1 pobierano we Włocławku 
Te księgi cłowe starannie zostały zachowane. Po raz pierwszy również 
otrzjmujem y cyfry pewne, na których można będzie oprzeć dzieje han 
dlu naszego w XVI stuleciu... W pewnym związku z powyższem stoi 
szczęśliwym trałem w Poznaniu odnaleziony przez d-ra Kleczkowskiego- 
((Rejestr budowy galeony®, zawierający szczegółowe rachunki z budowy 
galery (galeony), dokonanej w Elblągu w latai h 1370 —72 z inicyatywy 
Zygmunta Augusta, dążącego, jak wiadomo, do stworzenia polskiej ma-
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Tyni rki na Bałtyku, czemu ustawicznie i wytrwale sprzeciwiali się gdań- 
*?c*anie i uuńczycy. Rejestr ten przynosi nieznaną dotąd a kolosalnie 
'ekawą polską terminologię żeglarską. Również w przeszłość1 naszych 
°tunków handlowych sięga rozprawa Maryana Gumowskiego: «Wpły- 

^  i oląkie na pieniężne stosunki Śląska w wieku XVI». Dowodzi ono 
ymownie, jak blizkimi były jeszcze stosunki Śląska z ojczystą macierzą 
wieku z-iotym naszych dziejów. Praca ta ukazała się w tomie 23 

" '°zp raw  Wydziału historyczno-fiiozoficznego», ostatnim, jaki dotych­
czas wyszedł. Ale działalności wydawniczej Akad. Umiej, w zakresie 
nauk humanistycznych, nie wyczerpaliśmy jeszcze w zupełności. Oto 
Okazał się tom pi.rwszy (z górą 500 stronic wielkiej ósemki) dzieła 
Proi. Wróblewskiego (oVykiad prawa rzymskiego», gdzie autor, wysu- 
"  'J4- prawno-prywatnc pcjęcia nowoczesne, urosłe na tle t. zw. czy­
stego (dawnego) prawa rzymskiego, uwzględnił jednocześnie i czyste 
P1 a\vo rzymskie, jego źródło i warunki, wśród których powstało, a więc 
w.wnętizne i polityczne stosunki Rzymu. Tom drugi ma się ukazać 
niebawem... Dodajmy do tych rozpraw wydawnictwa przyrodnicze Aka­
demii (np. spiawozdania konnsyi fizyugraiicznej tom 49), dodajmy oba 
wydawnictwa peryodyczne: francusko-niemieckie oBulietin international*, 
or‘ co miesiąc również w ciągu wojny stale wychodzące polskie spra­
wozdania z posiedzeń, podające streszczenia wszystkich prac na tygo­
dniowych sesyach przedkładanych i dyskutowanych a otizymamy cyfrę 
przeszło 60 tomów pierwszorzędnej wagi naukowej dzieł, wydanych 
w  okresie wojny przez Akademię Umiejętności. Takim «plonem wojny* 
niewiele, a może i żadna nie zdoła poszczycić się ko-poracya naukowa 
Zagraniczna Winno nas to napełnić dumą i budującą otuchą.

A powinno tembardziej że nietylko nasza Akademia, ale i pry­
watne lirmy księgarskie nie ustają w swej działalnością wydawniczej 
1 wydają dzieła, które chlubnie świadczą o onywatelskiem traktowaniu 
swcgo zawodu. Krótki wykaz wydanych prac, który tu przytaczamy jest 
Ij-dnak dosyć wymownym, zważywszy przeszkody, jakie dziś każdy wy- 
u twca napotyka.

Księgarnia Gebethnera i Wolffa wydała duży o 700 stronicach 
tom p . t. «P o 1 s k a i L i t w a  w d z i e j o w y m  s t o s u n k u  ». Oprócz 
słowa wstępnego, Wojciecha Baranowskiego, znalazły się tam prace 
P r o f e s o r a  A b r a h a m a  na temat «Polska a chrzest Litwy* ks. d-ra 
J- F i j a ł k a ,  prof. historyi kościelnej na wszechnicy Jagiellońskiej: 
"Uchrześcijanienic Litwy przez Polskę i zachowania w niej języka ludu 
po koniec Rzeczypospolitej*, p r o f .  Al .  B r u c k n e r  «Poiacy a Li­
twini—język i literatura*, prof. dr. W ł a d. S e m k o w i c z a  «Brater- 
stwo szlachty polskiej z bojarstwem litewskiem w Unii Horodelskiej 
U41 5 r.)». P r o f .  dr.  S t a n .  K u t r z e b a  daje po raz pierwszy cało­
kształt stosunku prawnego Polski do Litwy od 1386 do ostatniej Unii 
Lubelskiej w roku 1-569, a wreszcie prof. Jan Rozwadowski podaje K o ­

lorową mapę językowego obszaru litewskiego. Zamyka 'dzieło indeks 
osób, miejscowości i rzeczy.

— H e n r y k  M o ś c i c k i  wydał nowy tom szkiców histo­
rycznych p . t. «P o d z n a k i e m  O r ł a  i P o g o n i *  z epoki lat 
18 12 — 1 ts 31).

Nakładem warszawskiej księgarni Arcta wyszedł trzytomowy 
«S ł o w n i k i l u s t r o w a n y  j ę z y k a  p o l s k i e g o »  pod redakryą 
H e n r y k a  G a l l e g o .  Słownik zawiera 70,000 wyrazów (słownik Lin 
■dego miał o 10,000 wyrazów mniej).

— Księgarnia polska (B. Połanieckiego) we Lwowie wydała na­
stępujące książki pod ogólnym tytułem «B i b 1 i o t e k i o d b u d o w y  
k r a j  u»:
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P r o f. F.  B u j a k :  «Myśli o odbudowie*, A l e k s a n d e r  S z c z e ­
p a ń s k i :  «Rozwój przemysłu w Galicyi*, uraz «Przemysł żelazny w  
Galicyi*, J a n  T o m a s z  D z i e d z i c :  (.Jak zakładać i prowadzić skład­
nice i sklepy Kółek rolniczych?*, B e n e d y k t  W y g o d a :  ((Ustrój 
gospodarstw włościańskich w Galicyi*, »Hodowla zwierząt domowych*, 
«Uprawa roli*, Z o f i a  SW y g o d z i n a * : «Kubieta wiejska jako czynnik 
kulturalny i gospodarczy*.

Jednocześnie ta sama Księgarnia Polska (B. Połanieckiego) we 
Lwowie zaczęła wydawać biblioteczkę p. t. ( ' Z a g a d n i e n i a  t e c h ­
n i c z n e  o d b u d o w y  k r a j u * .  Ukazały się dotychczas następujące 
dziełka: K a z i m i e r z  G ó r s k  i—('Przedsiębiorstwa miejskie*, K a r o l  
P o m i a n o w s k i  — .(Wodociągi*, D y o n i z y  K r z y c z k o w r k i  — 
-Materyały budowlane*, Mi e c z .  R y b c z y ń s k i —((Studnie*, W ł a d. 
S z a y n o k .  -«Rzeżnie».

— Ukazało się obszerne i źródłowe dzieło profesora prawa mię­
dzynarodowego na wszechnicy lwowskiej d - r a  Z y g m u n t a  C y b  y- 
c h o w s k i e g o  ’ t. i P r a w o  n a r o d ó w .  Systen. prawa między­
narodowego*... Oraz dwutomowa „ E n c y k l o p e d i a  h a n d l o w a " ,  
wydana przez grono zawodowych teoretyków i praktyków pod kierun­
kiem M i c h a ł a  F e l d b l u m a .

Dla zrozumienia całokształtu ruchu na polu umysłowem należy 
dorzucić garść wiadomości o prasie zakoruonowej.

W Krakowie począł wychodzić nowy miesięcznik p. t. «R c k 
P o l s k i * ,  poświęcony zagadnieniom życia narodowego, a wydawany 
przez p r o f .  d - r a  A u g u s t a  B a l a s i t s a .  Nowy miesięcznik korzy­
stnie wyróżnia się obfuą i zajmującą treścią aktualną, historyczną i li- 
leracką. Na zeszyt drugi «Roku Polskiego* złożyły się prace następujące: 
dr. Roman Rybarski — Znaczenie dostępu do morza; d r Józel Ujejski — 
krytycznie omawia książkę Wilhelma Wundta «Die Nationen unii ih ie 
Philosopiiie. ein Kapitel zum Weltkrieg-; Jan Stan. Bystroń i Henryk 
Tański w artykule p t. (.Młodzież z Królestwa o młodzieży z Galicyi* 
uprzytomniają nam dwa wśród młodzieży po roku igajć różniczkujące 
się silnie typy społeczne, t. zw. ckrólewiaków* i «gahleus{:y»; w roz­
prawce dPaństwo Kongresowe* Stanisław Głąbinski poddaje rewizyi do­
tychczasowe sądy o przyczynach kruchości i nietrwałości utwoizontgo- 
na kongresie wiedeńskim Królestwa Polskiego i w szczegółowym kry­
tycznym wywodzie uzasadnia tezę o niejasnem i nieszczerem postawie­
niu sprawy pulskiej na kongresie wiedeńskim. Ciekawy przyczynek hi­
storyczny daje Fr. Rawita-Gawroński w pracy «Udział kozaków w od­
sieczy Wiednia Dopełniają całości liczne sprawozdania i żywo a zaj­
mująco prowadzony dział „Notatek".

W Krakowie począł ukazywać się również «R o c z n i k O r y e n -  
t a 1 1 s t y c z n y», będący organem centralnym oryentalistów polskich. 
Jest to wydawhictwo podjęte staraniem i nakładem polskiej stacyi nau­
kowej ((Hyacinthaeum* -założonej i utrzymywanej w Sofii i Konstantyno­
polu przez oryentalistę Jana Grzegorzewskiego. Rocznik wydają Andrzej 
Gawroński, sanskrycista, Jan Rozwadowski, profesor językoznawstwa po­
wszechnego - obadwaj z Uniwersytetu Jagiellońskiego, W ładysław 
Kotwicz- mongolista z Uniwersytetu Petrogradzkiego i wreszcie zało­
życiel Jan Grzegorzewski Do każdej części każdego tomu dołączony 
będzie biuletyn w głównych językach eutopejskich streszczający prace,, 
zamieszczone w Roczniku.

W Krakowie począł wychodzić nawet tygodnik humorystyczny 
p. t. «Z w i e r c i a d f o* poświęcony przedewszystkiem humorowi aktual­
nemu. Nowe pismo ma zapewnione wspołpracownictwo znanych pol­
skich humorystów i przedniejszych dziennikarzy,
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W Lublinie wkrótce zacznie wychodz'ć dwutygodnik pedagogiczny 
Pod nazwą «Szkoła Polskh®. Czasopismo to, wydawane przez p. Stefana 
| lewińskiego, służyć będzie szczególnie sprawie rozwoju szkolnictwa 
ludowego.

Po długiej przerwie, spowodowanej wypadkami wojennymi, po- 
ć^ął ponownie wychodzić wielce zasłużony dla sprawy czystości i roz­
boju naszej mowy ojczystej miesięcznik «Język Polski® pod kierowni­
ctwem Romana Zawilińskiego. Obfita treść świadczy wymownie o pracy 
naszych uczonych, a apel do sił naszych fachowych z Królestwa o wy­
datniejsze niż dotychczas wspolpracownictwo, dat pomyślny wynik, są­
dząc z coraz częściej w miesięczniku spotykanych nazwisk filologów 
warszawskich

Wznowiło równijż swe wydawnictwo « C z a s o p i s m o  T e c h ­
n i c z n e ®  organ polskiego T-wa Politechnicznego wc Lwowie. Rola 
tego czasopisma nabiera, zwłaszcza obecnie, dużego znaczenia, ze względu 
na to, że na jego łamach roztrząsane są projekty i omawiane sprawy, 
związane ze stroną techniczną odbudowy Galicyi. Ukazujące się obecnie 
zeszyty „Czasopisma technicznego", zalecają się pod tym względem 
pierwszorzędnym materyałem.

Z M A R L I .

t  Ś. p. prof. O. S t e f a n  P a w l i c k i  Dnia 28 kwietnia zmarł 
w Krakowie O. Pawlicki

Zmarły był z urodzenia gdańszczaninem. Studya uniwersyteckie 
odbył we Wrocławiu, gdzie w 26-tym roka życia uzyskał doktorat filo­
zofii na podstawie łacińskiej rozprawy o Schopenhauerze: «D e S c h o- 
p e n h a a e r i  d o c t r i n a  e t  p h i l o s o p l i a n d i  r a t i o n e ® .

Młody doktór filozofii, powołany w roku 1865-tym do warszaw­
skiej Szkoły Głównej, wykłada tam przez dwa lata (aż do zamknięcia 
szkoły) filozofię, poczem jodzie do Rzymu i w 30-tym roku życia zo­
staje tam księdzem, członkiem zgromadzenia O.O. Zmartwych­
wstańców.

Podczas studyów teologicznych w «C o 11e g i u m R o m a n u m ®  
dał poznać swoim profesorom swe wykształcenie filozoficzne tego ro­
dzaju, ze z uczn a zrobili kolegę, powierzyli mu wykład filozofii chrze­
ścijańskiej, zamianowali prorektorem, członkiem rozmaitych naukowych 
T  owarzystw rzymskich, między innem. nArkadyi® Sława polskiego fi­
lozofa, wykładającego po łacinie, dochodzi 1 do kraju.

W roku I872 im powołuje go Uniwersytet krakowski na katedrę 
filozofii chrześcijańskiej; od roku i883-go powierza mu wykład teologii 
fundamentalnej. Ale już w roku 1885-tym przenosi się teolog na w y­
dział filozoficzny 1 tu prawie przez 30 lat wykłada filozofię w jej naj­
rozmaitszych gałęziach i częściach.

Szereg kursów doczekało się tylko v 7ydania rękopiśmien­
nego, litograficznego. Inne urosływ książki. Głośne i bardzo aktualne 
były spokojne rozważania modnego pozytywizmu p. t. ('Maieryalizm 
wobec nauki Lassa la i pizyszłość socyalizmu®, «Ostatnie słowo Dar­
wina®, nMózg i dusza®. Nie mniej gruntowne były filozoficzne i ar­
cheologiczne roztrząsania o nDziejach narodu żydowskiego®, E. Renana, 
któremu o. Pawlicki poświęci! też osobną monografię. Ale te i liczne 
inne, choćby oardzo obszerne dzieła, były tylko parergami. Za zadanie 
życia uważał Pawlicki «Historyę filozofii greckiej i, którą doprowadził 
do Platona. Śmierć wytrąciła rru pióro 2 ręki.
•  t  S. p. G u s t a w M a n t e u f  f e 1. W Bonifacowie, w Inflantach

polskich, zmarł 1 1  (24) kwietnia b r. po długiej cborobie człowiek 
niestrudzonej pracy, zasłużony badacz przeszłości polskiej w Inflantach.
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muzyk-kompozytor. Gustaw baron Manteuffel. Zmarł w 84-tym roku 
życia.

Zmarły pochodził ze starego kurlandzkiego rodu. Uiodził się 
18 listopada i g3"i roku w dobrach rodzinnych Drycany. Prawo stu- 
dyował w uniwersytecie juryewskim, gdzie w r. 1859 złożył świetnie 
egzamin na stopień magistra i poświęcił się pracy naukowo-literac- 
kiej Badał etnologię, geografię,. historyę literatury i sztuki i bi­
bliografię.

Zdolny muzyk, pozostawił szereg kompozycyi, często wykony­
wanych na koncertach przez znakomitych artystów. Jako spuścizna po 
zmarłym pozostało trzysta kilkadziesiąt większych 1 mniejszych utwo­
rów, drukowanych oddzielnie, aibo też w pismach peryodycznych, 
z których najbardziej ulumonym przez zmarłego był Lwowski ((Kwar­
talnik Historyczny®. Pomnikowy nasz ((Słownik Geograficzny® i w y w o ­
dząca obecnie «Wielka Encyklopedya Ilustrowana® zawdzięczają mu 
yiclką ilość artykułów. Najcenniejszą pracą Manteuflla są jego ((Inflanty 

Polskie®, dzieło opatrzone przedmową J. I. Kraszewskiego i dedyko­
wane przez autora Akademii Umiejętności w Krakowie. Jest to wszech­
stronny obraz kraju, dawniej należącego do Rzeczypospolitej, jogo prze­
szłości i teraźniejszości, wykończony z gruntowną znajomością tej naj­
bliższej "utora ojczyzny.

W tece zmarłego znajdjje się niewydanc jeszcze źródłowe i bar­
dzo szeroko traktowane dzieło «Zarys dzie.iow krajów dawnych in­
flanckich® o tysiącu blizko stronach, z wieloma reprodukeyami, tabli­
cami, kartami i całym aparatem naukowym.

Gdy katolicy prowincyi nadbałtyckich powzięli myśl złożenia 
w hołdzie Papieżowi Leonowi XIII, na jtgo 50 letni kapłański jubileusz, 
artystycznie wykonanego adresu — wypełnienia tego projektu podjął 
się Gustaw Manteuffel., pod jego umitjętnem kierownictwem powstało 
dzieło poważnej artystycznej wartości, godne celu. któremu służyło: 
tekst ułożony przez Manteuflla i zawierający zwięzłą historyę rozwoju 
Kościoła katolickiego w krajach nadbałtyckich, mieści się na 10 kar- 
tacn (61—45 cm.), malowanych przez pierwszorzędnych nadbałtyc­
kich malarzy. Album to przechowuje się dzisiaj w biblioteae Waty­
kańskiej.

Kol i naukowe polskie i nadbałtyckie niejednokrotnie wyrażały 
swoje uznanie dla działalności zmarłego.

Zmarły był członkiem komisyi historyi sztuki Akademii Umie­
jętności w Krakowie, członkiem kurlandzkiego Towarzystwa literatury 
i sztuki, oraz członkiem prezydyum trzeciego kongresu historyków pol­
skim w Krakowie 1900 roku.

t  Ś. p. D r. T e o f i l  C i e s i e l s k i ,  prolesor botaniki na uni­
wersytecie lwowskim, członek rady miejskiej we Lv'Owie, zmarł w 
dniu 8 maja. Prof. Ciesielski chorował kilka miesięcy na serce i nie wy­
chodził z dotr.u — jako rekonwalescent rozpoczC wykłady i podczas 
wykładu zmarł nagle.

Zmarły położył ogromne zasługi około podniesienia bartnictwa 
i miodosjtnhtwu, niemniej też warzywnictwa i sadownictwa. Słynny nył 
jego ogród na Łyczakowie, gdzie na małej stosnnkowo przestrzeni miał 
i sad wzorowy 1 warzywa, podziw budzące, oraz szereg ułów darzą 
cych go miodem. Barnictwo było jego szczególnem umiłowaniem — 
własnym kosztem wydaje pismo «Bartnik postępowy® — zakłada T-wo 
przczelnic/o-ogroJnicze. Prac:, ta mnożyła w kraju zastępy bartników 
i podniosła tę, od śmierci ks. Dzierżona prawie odłogien, leżącą, dzie­
dzinę wytwórczości.

Prof. Ciesielski położył znaczne zasługi jako dyrektor ogrodu bo­
tanicznego przy uniwersytecie, objętego przezeń w stanie pożałowania
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g< inym; niemniej też jako pedagog, który wychował kilka pokoleń 
botaników. ■ '

t  Ś. p. A n t o n i  J a n u s z e w s k i ,  długoletni dyrekto. biura 
bar,jądu głownego Towarzystwa Szkoły Ludowej w  Kraku wie, zmarł 
w szpitalu św. Łazarza w  Krakowie. Zmarły poświęci! całe swe życie 
sprawie narodowej. Pochodził z ziemi Chełmskiej,gimnazyum ukończył 
w Chełmie i Hrubieszowie, poczem wstąpił na uniwersytet warszawski. 
^  stulecie konstytucji 3 maja aresztowany, przesiedział czas dłuższy 
w cytadeli, później musiał opuścić Warszawę i przeniósł się do Kra­
kowa, gdzie po ukończeniu studyów filozoficznych objął posadę nhuczy- 
ciela gimnazyalnego Wkrótce jednak porzucił szkołę i wszedł do Biura 
T- S. L. jakd dyrektor, gdzie rozwinął bardzo dodatnią działalność.

Z powodu zgonu ś. p. Januszewskiego Zarząd główny T. ń. L. 
odbył dnia 15 b. m nadzwyczajne posiedzenie, na którem prezes Tow 
dr. Ernest Bandrowski poświęci-f gorące wspomnienie zmarłemu, poczem 
jednogłośnie postanowiono urządzić pogrzeb na koszt towarzystwa, 
un cić pamięć zasłużonego dyrektora trwa,' ą fundacyą i zająć się zaopa­
trzeniem pozostałej rodzin,. Nad grobem przemówił prezes dr. Ban­
drowski. Zamiast kwiatów złożył Zarząd główny i biura 160 koron na 
oele T. S. P. Zmarły liczył lat 45.

t  Ś. p. E u s t a c h y  J a k s a  C h r u n o w s k i .  W dniu 17 
111 ija b. r. zmarł w Krakowie po krótkiej chorobie ś. p. Eustachy 
jaksa Chrononowski, znany obywatel-patryota, który miłość dla Ojczyzny 
zadokumentował całem swem oharnem życiem i zawsze gorącym za­
pałem, gdy chodziło o sprawę publiczną, lub pomoc moramą czy ma- 
teryalną. Każda składka, czy akrya na cele narodowe miały w nim 
orędownika, który przykładem hojnej zwykle ofiary oraz- osobistym 
w płyWem zachęcał innych.

B ył prezesem krakowskiego Przytuliska weteranów z r. 1863, 
kiórego był prawdziwym dobrodziejem — on to nakłonił przyjaciela 
swego E. Jerzmanowskiego do stworzenia bogatej fundacyi na rzecz 
Akademii Umiejętności — on też skłonił ś. p. Kruzera do zapisania 
30.000 rb. na budowy teatru krakowskiego.

Ale nietylko innych nakłaniał do nojnych ofiar, ale i sam był 
hojnym ofiarodawcą. Za życia jeszcze ofiarował Muzeum Narodowemu 
Swe zbiory artystyczne wartości kilkudziesięciu tysięcy, w których skład 
wchodzą dzieła Malczewskiego, Kossaka. Pruszkowskiego, Żmurki, Wy­
czółkowskiego, Stanisławskiego, Axentowicza i t. p. W testamencie 
zas przekazał znaczny swój majątek na cele publiczne, a to 20,000 k. 
na przytulisko Weteranów z 1863 r., po kilka tysięcy koron na Ko­
lonię leczniczą w Rabce, szpital Bonifratrów, zakład w Pawlikowdcach, 
Tow. tecnników, Tow. miłośników historyi i zabytków Krakowa, resztę 
zaś wynoszącą około 400—700,000 koron przeznaczył na stypendyn dla 
polskiej młodzieży wyznania chrześcijańskiego, kształcącej się w naukach 
technicznych i przemysłowych, z tem, że każde stypendyum nie może 
być nizsze, jak 600 koron rocznie i wyższe jak 1800 koron.

Pogrzeb ś. p. Chronowskiego odbył się w d. 19 b. m. Kondukt 
prowadził arcybiskup X. Symon - -  nad grobem przemawiali: architekt 
p. Krzyżanowski i dr. Br. Dulęba.

t  Ś. p. H e l e n a  R z e p e c k a ,  znana działaczka i organizatorka 
ruchu kobiecego, b. redaktorka «Gońca Wielkopolskiego®, red. «Szkółki 
Domowej», « Śpiewaka®, współpracowniczka licznym pism, ceniona 
autorka wielu prac popularnych z zakresu historyi i piśmiennictwa pol­
skiego, zmarła 22 maja w Poznaniu.
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Poświęciła się działalności pedagogicznej «. jednocześnie brała 
czynny udział w pracy społecznej i kulturalnej w Poznaniu i w Księ­
stwie całem. Ś. P. Helena Rzepecka była dobrze znana w Waiszawie 
i w Krakowie, nie było bowiem żadnych zabiegów ogólno-narodowych,. 
w których nie brałaby udziału. Kultura polska pod zaborem pruskim 
wiele jej zawdzięcza. Z żalem przyjmą wiadomość o jej śmierci nietylko 
najbliżsi współpiacownicy w  krajach nad Wartą i Notecią, lecz rówmież. 
ci wszyscy, którzy ją znali na całej ziemi polskiej.

i



B I B L I O G R A F I A .

G i o r g i o  d’ A c a n J  i a. La Quistione Polacca. La Gionive 
Europa. W dodatku znajdujemy zarys geograficzny Polski, napisany 
przez prof. Ricchieri’ego. Dzieło to zostało wydane staraniem medyo- 
Iańskiege Komitetu «Pro Poloniao

W i t o l d  O l s z e w s k i .  La Polonia nel passato e nelPora pre- 
sente (Polska w przeszłości i w chwili obecnej). Bolonia 1916.

H e n r i  G r a p p i n .  Histoire de Pologne de ses origines a 1900.
La Revue de Pologne Paris 1916.

C h a r l e s  R i v e t, l a  Russie, telle qu’ellt est. Causes de
faiblesse et gages de lorce. Paris 1916.

A r n o l d  T o y n b e c .  The destruction o f Poland. A Study in 
German Efliciency. London 1616.

Nakładem Polskiego Komitetu informacyjnego w Londynie J)'
( 1 1 0 St. Martirds Lane Tralalgar Square London. W .C.) ukazały się do­
tąd następujące broszury:

A. Z a l e s k i .  I.andmarks o f Polish history z przedmową Dr. R. 
W. Seton Watsona.

Tne Polish ąuestion as an international problem.
S. R o s n e r .  Poland as ar. independent cconomic unity — 

z przedmową Sidney Webba.
J. H o 1 e w i 11 s.k i. An outline of the history ol Polish Lite­

raturę z przedmową G. P. Gooch’a.
M. v Va l a u x .  National Musie ot Poland z przedmową la. M ły­

narskiego.
*

* *

A d a m  S z y m a ń s k i .  Szkice (Maciej Mazur. Srul z Lubar­
towa. Stolarz Kowalski. Dwie modlitwy). Wydanie pośmiertne z por­
tretem autora. Moskwa. Nakładem syna. Skład główny w Księgarni Ga­
zety Polskiej. 19 16. Cena 75 kop.

S t a n i s ł a w a  K u s z e l e w s k a .  O skautingu polskim Mo­
skwa. 1916. Skład główny w Księg. «Gazety Polskiej», zauł. Srieteń- 
ski 2. Cena 30 kop.

H i p o l i t  G l i w i c .  Ewolucya syndykatów od krajowych do 
międzynarodowych zrzeszeń wytwórców Studyum ekonomiczne w 2 
częściach. Część II: Zrzeszenia międzynarodowe. Piotrogród. Druk T-wa 
p. f. «LIektro-Typ. N. J Stojkowoj*. Znamieńska 27. 1916.

') Patrz Nr. 3 «Myśli Narodowej* str. 347 3
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O d g ł o s y .  Książka zbiorowa, wydana staraniem i nakładem 
Stowarzyszenia Dom Polski w Moskwie. Moskwa 1916.

L e o p o l d  S t a f f .  Siew Doli. Charków. Nakładem Księgarni 
Polskiej. Warszawa. Gebethner i Wolf. 1616.

J a n  S z y m a ń s k i .  Zgrzyty. Kilka słów  z powodu artykułów 
p.p. d-ra F. Kierśkiego i J. Bandrowskiego o mesyanizmie polskim i o 
naszej pe_zyi romantycznej. Weutug odbitki z Nr. 3 ((Głosu Nauczy­
ciela*. Wydanie drugie. Ceha 25 kop. Moskwa. Nakładem auto­
ra. 19x6.

S t e f a n  Ż e i s k i .  Społeczeństwo nasze: wczoraj, dziś i jutro. 
Napisał... Biblioteka współczesna iDomu Polskiego* w Moskwie Nr. 1 
Milulyński zaut. Nr. 18. Moskwa, 19 1'5. Cena 10 kop.

R: D y b o s k i. Ze stosunków spólczesnych w  Anglii przed wojną. 
Biblioteka współczesna «Domu Poiskiego* w Moskwie Nr. 2. Moskwa, 
Milutyński zauł. Nr. 10. Cena 20 kop.

S t e f a n  Ż c l s k i .  Dziś i przed wiekiem, biplioteka współczesna 
«Domu Polskiego* w Moskwie Nr 3. Moskwa, Milutyński zaul. Nr. 18. 
1916 r. Cena 20 kop.

M i c h a l i n a  M o s s o c z o w a .  Radośny dzień. Opowiadanie o 
konstytucyi 2 maja-. Charków. Nakładem Księgarni Polskiej. 1916 r. 
Cena 20 kop.

W ł a d y  Si  aw B e ł z a .  Katechizm polskiego dziecka. Charków 
«9i 6. N (kładem Księgarni Polskiej. Cena 13 kop.

W ł a d y s ł a w  B e ł z a .  Powiastki dla młodego wieku. Char­
ków. Nakładem Księgarni Polskiej, 19 16

W a n d a  S t a d n i c k a .  Czytanki .Stopień I. Księgarnia Polska, 
Włodzimierski pr. Nr 13. Piotrogród 1916.

E l e m e n t a r z  J a g i e l l o ń s k i  Nakładem Idzikowskiego w Ki­
jowie Cena 15 kop.

A n d e r s e n .  Królowa Śniegu. Złote Iskierki 1. Kijów. Nakt. Leona 
łazikowskiego. 1916. |

S e l m a  L a g e r l o f ,  llistorya o psie wiernym i łosiu rogaczu. 
Złote Iskierki 2. Naki. L. Idzikowskiego. Kijów lóió.

J ó z e f  W e y s s e n h o f f .  Puszcza. Powieść. Nakł. Księg. Leona 
Idzikowskiego. 1916. Cena rb. 3.

W ł a d y s ł a w  B e ł z a .  Katechizm polskiego dziecka. 1 Kijów. 
Księg. Narcyza Gieryna, ul, Puszkińska II. 1916.

P o l s k i m  D z i e c i o m .  Pol. Tow. Pomocy Otiarom Wojny 
w maju 19 16  roku.

M i c k i e w i c z  A. Pan Tadeusz. Biblioteka Wychouztwa Pol­
skiego. Tom 111/VI. Skład w Księg. «Gazety Polskiej*. Moskwa 19 16  r. 
Cena 25 kop.

L e c h .  Na wyspie australskiej (Przygody rozbitków polskich). 
Biblioteczka Wycliodztwa Polskiego. Tom  VII. Moskwa. 19 16  r. 
Cena 25 kop.

L e c h .  Grunwald. Z powieści historycznej. Sienkiewicz «Krzy 
iacy* Biblioteczka Wychodżtwa Polskiego. Ton, VII. Moskwa 191Ó r. 
Cena 2 , kop

E u g e n i a  Ż m i j c w s k a. Moc truchleje. Opowiadania i szkice. 
Nakł. Ks. Narcyza Gieryna. Kijów 1916. Cena 1 r. 60 kop.

E u g e n i u s z  S t a r c z e w s k i .  Nasze sprawy. Kijów 1916 
Nakł. Leona Idzikowskiego.

L e c h o s ł a w .  Śpiewnik Dolski dla szkół i ochron z tow. for­
tepianu. Cena 75 kop.

Z d y m e m  p o ż a r ó w .  Nowy śpiewnik, zawierający 40 pieśm 
narodowych z tow. lortepianu i pełnym tekstem zebrał i sharmonizowat.
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K. Brzostowski Okładka K. Stabrowskiego. Cena i r 50 kop. NakL 
Księg. Gazety Polskiej. Moskwa 1916.

G l o s  W y g n a ń c a .  Książka do nabożeństwa dla ^yguańców 
odznaczona i przyjęta przez Radę Zjazdów O. P. oraz C K. O. Cena 
1 rb. 20 kop. w oprawie.

B ą c z k o w s k i .  Krótka historya Św Starego Testamentu. Wy- < 
danie szóste. Kijów 1916. Cena 15 kop.

B ą c z k o w s k i  D. Ks. Krotka historya Św. Nowego 'Iesta- 
memu do użytku młodzieży katolickiej. Wyd. 6 te. Kijów. 191Ó r- 
Cena 15 kop.

P r o m y k  K a z i m i e r z  (Konrad Prószyński). Obrazowa nauka 
czytania i pisania do użytku szkolnego, domowego i jedynie prawdziwa 
dla samouków. Wydanie wyjątkowe, przedrukowane na obczyźnie z w ar­
szawskiego wyd. trzynastego. Skład główny w Księg. Gazety Polskiej 
w Moskwie.

R. M (Mieczyslawowa Brzezińska). Pierwsze i czytanki z 50 ry­
sunkami. Według wyd. 8-go. Kijów 1916. Księg. 'Narcyza Gieryna. 
Cena 60 kop.

U 1 a s z y n ó w n a Z o f i a .  Hjstorya Polski p, zystępnie opraco­
wana z ilustracyami Walerego Eliasza. Wyd. 2-gie. Kijów 1916. Leon; 
Idzikowski. Cena 7 j kop

Nak-adem Rady Zjazdów Polskich Organizacyi Pomocy Ofiarom; 
Wojny w Moskwie (Moskwa, Milutyński 15) ukazały się następujące- 
książki:

D ą b r o w s k i  J ó z e f .  Dzieje Polski w streszczeniu z tablicą 
chronologiczną, podziału administracyjnego, kościelnego, politycznego, 
urządzeń skarbu i wojskowości Rzeczypospolitej oraz 12 mapkami. Mo­
skwa 1916. Gena 1 rb. 75 kop

B r z e z i ń s k i  M. Krótka nauka o ciałach przyrody martwej iich 
własnościach, przemianach 1 znaczeniu ze 104-ma rysunkami. Moskwa. 
1916. Cena 7$ kop.

N a ł k o w s k a  A n n a .  Geografia szkolna (elementarna) według 
Kirchhoffa, Langenbecka, Nałkowskiego, Pahdcgo, Richtera, Schradera, 
Supana i innych napisała. CzesC I. Wiadomości ogólne Według wydania 
drugiego, przejrzanego przez autorkę. Moskwa 1916. Cena 1 rubel. 
Część Ill-a. Europa. Cena 65 kop.

Z a r y s  g e o g r a t i i K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  z ogólnym 
rzutem oka na geografię Europy. Cena 55 kop.

J a n k o w s k i  St .  Zbiór zadań arytmetycznych. -Część III. 
Cena 50 kop

R u d n i c k a  A n t o n i n a .  Zbiór zadań arytmetycznych z krót- 
kiemi wskazówkami metodycznemi, Rok i-szy. Cena 50 kop.

Z i e 1 o w s k i B. Podręcznik do określania minerałów dla uczniów 
szkół średnich. Cena 50 kop.



S p r a w a  Po l ska
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y ,

POPARCIE I W SPÓŁPRACOW NICTW O PRZYRZEKLI: 
.Zygmunt Balicki, Roman Dmowski, poseł Jerz , Gościcki, p.of. "Stanisław 
Grabski, W ładysław Grabski, Zdzisław hr. Grocholski, W ładysław Gu­
towski, poseł Jan Harusewicz, Józet Hłasko, poseł Wiktor Jarońskś, Sta­
nisław Jasiukowicz, poseł Czesław Karpiński, Stanisław Kozicki, Jozet 
Kożuchowsjd, Bohdan Kutyłowski, Maryan Lutosławski, Mieczysław Ni- 
klewicz, Franciszek Nowodworski, Konstanty hr. Bróel-Piater, Antoni 
Sadzewicz, poseł Ignacy Szebeko, Zygmunt Wasilewski. Bohdan Wasiu- 
tyński, Zygmunt hr. Wielopolski, Stanisław Wojciechowski, Maurycy 

hr. Zamoyski, Stanisław Zieliński i inni.

PRZED PŁA TA  WYNOSI WRAZ Z PRZESYŁKĄ PO CZTO W Ą :
!Kwartalnie 2 rb. 50 kop., półrocznie 5 rb., rocznie 10  rb., numer po- 

jedyńczy 25 k., na kolejach 30 ko.
Redaktor: Stanisław Kozicki. Wydawca: Konstanty hr. Bróel-Plater.
Przedpłatę przyjm ują: w  M oskw ie  adm. Gamety Polskiej.
W KIJOWIE: księgarnia L. I d z i k o w s k i e g o  (Kreszczatyk 29), księg. 
M. G i e r y n a  (ul. Puszkińska 11) ; w CHARKOW IE: księg. Poiska; w 
HUMANIU: księg. p. Witkowskiej; w ŻYTOMIERZU: księg. Ziemiańskiego.

O kazow e num ery w y s y ła m y  gratis  na żądanie. 

P E T R O G R A D ,  S A P E R N Y J  Z A U Ł .  10 , m. 39.
T eldon  176-62.

W m..XLn.iiLL. .1 -Ki JW su-. f l y r a & Ł L - . D S j  

W Y D A  W  N-l C  W  O  I L U S T R O W A N E

, dygodnik Odeski”
p r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j e :

Ks.dgarnia Polska E. Ostrowskiego
Odesa, ul. D eribasowska, 26

oraz A dm in istrac ja , ,  Tygodnika Odeskiego“ .
Odesa, M a ły  Zaułek, 5.

Wydawca i Redaktor: Adam Kowalczewski Siedlecki.

W ARUNKI PRENUM ERATY:
R o c z n i e  6 rb. —  kop.
Półrocznie . . .   3 » —  »
K w arta ln ie     2 » —  »
Zam iejscow i prenumaratorzy dopłacają za przesyłkę: 
rocznie 1 rb. 50 kop., półrocznie 75 k., kw art. '50 k-

wnn-taTTnr-DRTrDin~-K-n-m r • k w tw i--k rr eerr-rs^raTsnrtm^



n grn arsr.'̂ gr£B x:̂ — m g n r m g i :

III ROK WYDAWNICTWU..

G Ł O S  . P O L S K I
T Y G O D N I K  I L L S T R O W A N Y  

. P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  I L I T E R A C K I  
daje obraz życ ia  narodowego w e w sze lk ich  jego  
dziedzinach, .porusza w sz y stk ie  sp raw y, b y tu  na­
szego tyczące, w  ch w il i  w ie lk iego  przełom u m a na 
uw a aze  bezustannie k w e sty ę  polską w  całej je j  roz­

c iąg ło śc i  i najgłówniejsze cele naszych dążeń. 
Preuumerata « Głosu PoLkiego» skutkiem niezmiernie 

podniesionych cen papieru Wynosić będzie w r. 1916 
W  Petrogradzie: w Kraju i Cesarstwie: Za granicą:
Rocznie . . rb. 9.— Rocznie . . rb. u . — Rocznie . . rb. 15 .—
Półrocznie » 5.— Półrocznie » 6.— Półrocznie » 8.—
Kwartalnie » 3 .— Kwartalnie » 3.50 Kwartalnie » 5.—
Miesięcznic » 1.20 Miesięcznie » 1.25,

Adres Red. i Administ.: Petrograd, prospekt Newski Nr. 72.

Wydawca Henryk Lewestam.
Redaktor odpowiedzialny Edward Bartkiewicz.

--T7?TXrW: iW TU  «-. r r T I T - iH T T n r O i t n

TAN I TYGO DN IK ILUSTRO W ANY POLITYCZNY, 
SPOŁECZNY I LITERA CKI

S z t a n d a r
pod kierunkiem R e m i g i u s z a  K i a t k o w s k i e g o .

ADRES REDAKCYI: Piotrogród, prospekt Newski 65.
Prenum erata wraz z przesy łką  pocztową: 
Rocznie  —  rb. 4.80, półrocznie —  rb. 2 ,4 0 , 

kwartalnie —  rb. 1.20.
«SZ f A N D A R *  odbija całość życia  polskiego w chwili 
obecnej, sp ec ja ln ie  uwzględni ając wszystko, co dotyczy 
polskiego w yg n an ia .  T re ść  łatwa, dostępna i z i m u ­
jąca. K ażd y  num er obficie i lustrowany. W śró d  w s p ó ł­
pracow ników  « S Z T A N D A R U »  znajdują się pierwszo­
rzędne s i ły  literackie i artysryczne. W ła sn e  k o re s ­
p o n d e n c je  ze w szystk ich  mieiscowości Cesarstwa, 
zam ieszkałych przez Polaków -w ygnań ców . «SZ  J A N -  
D A R »  jest pismem szczerze polskiem i bezpartyjnem
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Prenum eratorów  kwartalnych

M y ś l i  N a r o d o w e j 1-
p r os i m y

O  N A D S Y Ł A N I E  P R E N U M E R A T Y  N A  

K W A R T A Ł  II.

Z e szyt kw ietn iow y ukaże 
ąią w  ciągu czerwca, ma­
jow y, c?erw cow y i lipccwy 

w  lipcu.

„M jśl Harodonia1* kosztuje: -
R o c z n i e  12  rb. —

P ó ł r o c z n i e  6 rb. —

K w a r t a l n i e  3 rb. —

N u m er p u je d y ń c z y  1 rb. 5 0 k.

A D R E S  R E D A K C Y 1 1 A D M I N I S T R A C Y I :

Petrograd, Kowieńsk1 zauł. 26 m. 7, t e l . 6 8 7 - 1 0 .

5301024853020053020053024853000200010248009048532348539000010102000202000102000202020101
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P ra g n ą c ,  aby pismo nasze stało się w yrazem  polskie, 
myśli naukow ej na obczyźnie podczas wielkiej zaw ieru­
chy  dziejowej, zdoła liśm y w  kró tk im  sto sunkow o czasie 
skupić ko ło  «M yśli  N aro d o w ej*  poważmy poczet polsk ich  
s i ł  naukow ych. D o  ostatnich czasów  przyrzekli nam  ła- 
skaw ie  w sp ó łp raco w n ic tw o  Pp.:

Prof. Buudouin de Courtenay, Dr, K  Chody nicki, Dyr. S 
Cybulski, Dr. P  Dy boski, prof. U niw Jagieł!., Aur. Drogo- 
szewski, Dr. J .  Flach, ks. pn>f. M. Godlewski, Wł. Grabski, 
L hr Grochulski, Dr W l.' Giimher, Dr L. Jachno, Dr St. 
Jasiukowicz, Dr. F. Kierski, J. Kożuchowski, Dr. A. Kjopatschi 
J .  Krzyżanowski, J .  Kurnatowski, B  Kuiyłowski R. Kwiat­
kowski, J .  Lutosławski, prof. W. Lutosławski, Al Łeiow- 
ski, K- Mayzel, prof. H. Merczyng, Dr-M. Morelowski, Dr. W. 
NaRonieczny, pref. K  Noiszewski Mec Fr Nowodwski, Dr. 
Z. Pazdro, prof. Polit. Lwowskiej, prof. L. PetrażyckU prof 
W. Porzeziński, M. Piotrowski, prof. St. Ptaszycki, J .  Ptu- 
szycki. J- Raciborski, r s .  d r J. Radziszewski, Rektor Akademii 
duchowne/ Rz.- Kat. E. Starczewski, dyr. A. Sznuk, ' De, 
Wł. SfumowsRi, doc. Uniw. LwuwsRiegc, Dr. J .  Taiko-hryn- 
c rwie z, prof. Uniw. Jagieh., dr. H. Ułaszyn, Z. Wasilewski 
8. Wasiutyński, Ks. prof. A. Woycieki, Z  L. ZaiesRi, Dr. 
M. Zdziechowski, prof. Uniw. Jagiell, prof. T  Zieliński, Wł 
ŹuROwsRi i in.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y

Dr. Piotr Bańkowski, P  K^mens Jędrzejewski, P  Wa­
cław Kryński, Di. 3ohdan Winiarski.

W yd a w c a : Dr. Bohdan Winiarski. 

Redaktor: Dr. Piotr Bańkowski.



Otok. «NAU(JZNOJE Dl£ŁO>, Petrograd, Zagoi odnyj pi\ 74. Tel. 19-3^1


